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Tytuł oryginalny: The waltz of hearts



OD AUTORKI


Kiedy pierwszy raz odwiedziłam Wiedeń, rozkochałam się w ogrodach Heunriger Wine; rozbrzmiewały zawsze muzyką. Wspominam o nich w tej powieści, którą napisałam zafascynowana i katedrą Św. Stefana, i eleganckimi manierami Austriaków.
Moja książka The Private life of Elizabeth Empress of Austria przez wiele lat uchodziła w „The Elizabeth Club” za najlepszą biografię cesarzowej.
Kolejny zaszczyt spadł na mnie w 1969 roku. Burmistrz Wiednia, który podczas wojny wraz z prezydentem Tito i doktorem Paulem Urbanem brał udział w ruchu oporu, wydał na moją cześć oficjalne przyjęcie za pracę dla Organizacji Zdrowia.
Wspaniała, uroczysta kolacja odbyła się w historycznym ratuszu. Po przemówieniach wszyscy zatańczyliśmy walca przy dźwiękach orkiestry, która grała Nad pięknym, modrym Dunajem.
Pałac Esterhazych znajduje się w małej wiosce Fertod. Podczas ostatniej wojny został poważnie uszkodzony, podobnie jak domki i świątynie w rokokowym francuskim parku, okalającym dawną siedzibę Międzynarodowego Sądu.
Odbudowany pałac należy dziś do najwspanialszych zabytków Węgier i zwiedza go rokrocznie ponad sto tysięcy turystów.



ROZDZIAŁ 1


Rok 1873

Gizelo, czuję się bardzo zmęczony.
– Połóż się, papo.
– Właśnie zamierzam to zrobić.
– Jestem przekonana, że tutaj śpi się wspaniale. Do pokoju weszła korpulentna właścicielka gospody niosąc dzbanek gorącej kawy.
– Będzie pan mógł spać spokojnie, panie Ferraris. Wybrałam dla pana pokój w tylnej części domu, tam gdzie nie słychać moich młodych i hałaśliwych gości.
– Zawsze była pani bardzo uprzejma, Frau Bubna – odpowiedział Paul Ferraris.
Gospodyni postawiła dzbanek na stole i uśmiechnęła się, wzruszona.
– Pamiętam moment, kiedy zobaczyłam pana po raz pierwszy – chudego, niepozornego chłopca. Jako student sprawiał pan wrażenie osoby zagubionej i bezradnej, ale gdy usłyszałam pana grę!…
Uniosła ręce.
– Już wtedy wiedziałam, że jest pan geniuszem!
– Wtedy była pani jedyną osobą, która tak wysoko mnie oceniała.
– W tych sprawach nie mylę się – odparła wymachując palcem – Nigdy! A w pańskim przypadku pomyłka była absolutnie wykluczona.
Gizela klasnęła w ręce.
Wiedziała, że komplementy sprawiają ojcu przyjemność. Przyjmował je szczególnie ciepło tu, w ukochanej Austrii, gdzie studiował na Uniwersytecie Wiedeńskim. Przez całą podróż wspominał kolegów z tamtych czasów, mając nadzieję, że ich znów zobaczy.
Do Wiednia dojechali wczesnym popołudniem. Podróż pociągiem była długa i nużąca, wydawało się, iż nigdy się nie skończy.
Do Lasku Wiedeńskiego, gdzie znajdowała się gospoda, jechali powozem. Paul Ferraris nie wątpił, że zostanie serdecznie powitany nawet po dwudziestu pięciu latach. Tymczasem Gizelę dręczyły obawy, czy aby gospoda nadal istnieje i czy nie zmienił się jej właściciel. Wiedziała, że ojciec będzie bardzo rozczarowany, gdyby tak było.
Na miejscu czekała ją miła niespodzianka. Usłyszawszy jego nazwisko, Frau Bubna wahała się zaledwie moment, a potem objęła go ramionami i wykrzyknęła:
– Ależ to mój chudzina Paul, mój Anglik, ten, który bał się Wiednia, a grał na skrzypcach niczym anioł! Witam! Witam!
Wspominali dawne czasy, a Gizela przysłuchiwała się opowieściom o ludziach znanych jej tylko z nazwiska. Cieszyła się, widząc ojca pierwszy raz od śmierci matki tak szczęśliwego. Miała nadzieję, że poprawi się również stan jego zdrowia.
Przez dwa lata podróżowali, nigdzie nie zagrzewając miejsca. Dopiero gdy oszczędności były na wyczerpaniu, a dochody niewielkie, ojciec powiedział jej pewnego dnia:
– Jedziemy do Wiednia. Zawsze chciałem tam powrócić, ale twoja matka wolała Francje.
W przeszłości to matka Gizeli troszczyła się o dom. Ojcu, który istotnie grał jak anioł, przez myśl nie przeszło, że jego najbliżsi muszą jeść.
Dla nich obu grał tak wspaniale i tak samo chętnie jak przed wypełnioną widownią teatru.
Paryż przyjął go z zachwytem. Dzięki pomocy żony, organizującej coraz to nowe koncerty, zarabiał mnóstwo pieniędzy. Niestety, dobra passa skończyła się z chwilą wybuchu wojny francusko-pruskiej. Po wkroczeniu Niemców kto mógł, czym prędzej opuszczał miasto.
Niedługo potem żona Paula Ferrarisa zapadła nagle na poważną chorobę i zmarła, on zaś i córka wyjechali na południe Francji. Jednak brak pieniędzy zmusił ich do dalszych podróży. Wyruszyli najpierw do Włoch, a potem do Grecji. I właśnie tam zatęsknił za Austrią, za ukochanym Wiedniem.
Gizela starała się przejąć obowiązki matki. Próbowała dowiedzieć się, kto i w jaki sposób mógłby pomóc jej w zorganizowaniu koncertu lub w zdobyciu kontraktu w jednym ze znanych teatrów.
– Jestem pewien, że moje nazwisko otworzy nam wszystkie drzwi – mówił ojciec. – Wystarczy tylko skontaktować się z przyjaciółmi.
Kiedy jednak pytała o nazwiska, dawał niejasne odpowiedzi.
Martwiło ją to, chociaż wiedziała, że jest znanym skrzypkiem i być może Johann Strauss, którego muzyka zdobyła sobie wielką popularność, powita go serdecznie, jak kolegę artystę.
Teraz, kiedy Gizela przysłuchiwała się rozmowie, przyszło jej na myśl, by przy nadarzającej się sposobności pomówić o swoich kłopotach z gospodynią. Może ona będzie mogła pomóc w nawiązaniu jakichś kontaktów.
– Widzę, że dobrze pani sobie radzi – zauważył Ferraris. – Gospoda chyba się powiększyła.
– Mein Herr! Dwukrotnie! – wykrzyknęła Frau Bubna. – Stała się modna; prędzej czy później każdy tu trafi na moje wino i Schnitzel.
– Jeżeli są tak wspaniałe jak te, które jedliśmy dziś wieczorem, to wcale mnie to nie dziwi – odrzekł.
– Jutro przygotuję panu Palatschinken. Uśmiechnął się z zadowoleniem.
– Nikt lepiej od pani, Meine Frau, nie potrafi go przyrządzić. Mówiłem już mojej córce, że to najlepsze danie na świecie.
Gizela wiedziała wprawdzie, że Palatschinken to słodkie ciasto z miodem, owocami i różnymi bakaliami, bo w czasie podróży ojciec wspominał o nim wielokrotnie, uważała jednak, że Schnitzel i Apfelstrudel także spełniły jej oczekiwania.
– Obawiam się, że wkrótce utyję – uśmiechnęła się.
– Czy tak jak ja? – zażartowała Frau Bubna. – To niemożliwe! Pani ojciec jako student miał wilczy apetyt, a mimo to pozostał szczupły.
Gizela przytaknęła. Był rzeczywiście szczupły i dlatego w smokingu wyglądał zawsze elegancko, zwłaszcza zaś kiedy grał na swym bezcennym Stradiva-riusie.
Często zastanawiała się, czy czasami kobiety na widowni nie są tak samo zachwycone jego grą jak wyglądem. Pamiętała oczy wpatrzone w przystojną twarz ojca. Zaczesane do tyłu włosy lekko siwiały już na jego skroniach.
– Jestem zazdrosna, gdy widzę zafascynowane tobą piękne kobiety – powiedziała kiedyś matka.
– Niepotrzebnie, kochanie – odparł. – Dla mnie jedyną i najpiękniejszą kobietą jesteś ty.
I rzeczywiście. W przeciwieństwie do innych artystów najlepiej czuł się w domu. Wielbiciele dziwili się, że po koncertach rzadko uczestniczył w uroczystych kolacjach, on jednak wolał spędzać wieczory z żoną, a gdy podrosła córka, również i w jej towarzystwie.
Po śmierci matki Gizela zauważyła, że czuł się zagubiony i bardzo nieszczęśliwy. To cierpienie przerażało ją. Z miłości do ojca i przez pamięć dla matki postanowiła wydobyć go z depresji; wiedziała, że pomoże mu tylko muzyka.
Teraz, gdy przyjechał do Wiednia, wszystko się ułoży, pomyślała z nadzieją, słysząc jak żywo rozmawia z Frau Bubną.
Nadal dostrzegała zmarszczki pod jego oczami, niepewność i lekkie wahanie w rozmowie, a wszystko to świadczyło o cierpieniach, jakie przeszedł.
Kiedy wypił kawę, poradziła:
– Idź teraz do łóżka, papo. Jutro nie musimy się spieszyć na żaden pociąg ani ważne spotkanie. Będziesz mógł pospać sobie, jak długo zechcesz.
– Słusznie – zgodziła się Frau Bubna. – Panienka także powinna odpocząć. Gute Nacht i niech Bóg was błogosławi – powiedziała wychodząc z pokoju.
Gizela uśmiechnęła się do ojca.
– Jest cudowna! Teraz rozumiem, dlaczego tak bardzo chciałeś ją zobaczyć.
– Musi mieć dobrze po sześćdziesiątce – odparł – a porusza się z wigorem młodej dziewczyny i wszędzie jej pełno.
Wybuchnęli śmiechem.
– Jutro, jak wypoczniemy, pokażę ci Wiedeń. Czuję się tak, jakbym wrócił do domu.
Gizela wiedziała, że to nieprawda. Nie chcąc go jednak urazić, nie odezwała się nawet słowem. Ojciec nie lubił, kiedy wspominało się, iż jest pół-Anglikiem. Nie miał szczęśliwych wspomnień z Anglii. Mieszkał tam z despotycznym ojcem, który się ponownie ożenił, a macocha ledwie tolerowała pasierba. Dziadkowie ze strony matki mieszkali w Austrii i Paul spędzał u nich wakacje. Kiedy zorientowali się, jak nieszczęśliwy był we własnym domu, zdecydowali się zabrać go do siebie, do Wiednia. Na studiach okazało się, że Paul ma talent muzyczny. Rozpoczął naukę gry na skrzypcach. Wtedy właśnie przyjął nazwisko dziadków.
– Nie sądzisz chyba, że Anglik może być traktowany poważnie jako muzyk – powiedziała mu babka. – Dzięki nazwisku Ferraris każdy się będzie odnosił do ciebie z szacunkiem, a to pierwszy krok do sukcesu.
Paul był inteligentnym chłopcem, więc rozumiał jej intencje. Nie znosił Anglii i nie chciał nawet, by mu o niej wspominano, ponieważ kojarzyła się z tragedią, jaką była dla niego śmierć matki.
W jej austriackiej rodzinie zaadaptował się bardzo szybko, ale Gizela nadal widziała u niego cechy Anglika, których sobie nie uświadamiał.
Pamiętała, jak matka zawsze pilnowała, żeby uczyła się angielskiego i jednocześnie innych języków, mimo iż często byli w podróży.
– Nie ma sensu zaprzeczać, że jesteś w połowie Angielką, kochanie – powiedziała kiedyś. – Uważam też, że powinnaś poznać własne korzenie. Nie wiadomo, czy pewnego dnia nie znajdziesz się w Anglii i nie uznasz ją za najwspanialsze miejsce na ziemi.
– To chyba niemożliwe, mamo – odpowiedziała. – Ale jeśli ty kochasz Anglię, pokocham ją także, chociaż wiem, że papa z uwielbieniem mówi tylko o Austrii.
Twój ojciec raczył zapomnieć, że płynie w nim również węgierska krew, ponieważ jego prababka była Węgierką. Prawdę mówiąc, jest mieszańcem, choć jak wiesz, moja droga, niechętnie się do tego przyznaje.
Obydwie wybuchnęły śmiechem.
Gizelę cieszyła świadomość, że łączy ją tak wiele z Anglią, Węgrami, Austrią i Francją, w której mieszkała. Biegle posługiwała się językami tych czterech krajów.
Rozmawiając bez trudności z Frau Bubną, doceniła swoje guwernantki, które, gdy była małą dziewczynką, spędzały z nią czas na zabawach i rozmowach, ucząc w ten sposób języków.
Jutro usłyszę Austriaków na ulicy, w sklepach, restauracjach i oczywiście w teatrze, pomyślała.
I uświadomiła sobie, jak bardzo za tym tęskniła.
Ojciec opowiadał, jak dawniej przypadkowi znajomi, studenci i oficerowie zbierali się w grupy i śpiewali tak doniośle, że melodia odbijała się echem wśród drzew.
Paul Ferraris jakby zgadując myśli córki, powiedział nagle:
– Idź spać. Frau Bubna dobrze radzi, musisz wypocząć.
– Jest jeszcze bardzo wcześnie, papo.
– Teraz mamy spokój – zauważył ojciec. – Ale kiedy goście wrócą na kolację, gospodyni będzie z pewnością bardzo nimi zajęta.
Spojrzała zdumiona.
– Czy sądzisz, że są aż tak absorbujący? Zawahał się.
– Niekoniecznie – odparł. – Przypuszczam tylko, że zacznie się dobra zabawa. Jesteś śliczną dziewczyną i z dnia na dzień stajesz się coraz bardziej podobna do matki. Nie jesteś już dzieckiem, masz osiemnaście lat i powinnaś przebywać w towarzystwie drugiej osoby.
Była zaskoczona słowami ojca.
– To coś nowego, papo. Nigdy tak do mnie nie mówiłeś.
– Przez ostatni rok żyliśmy spokojnie – odpowiedział. – I dobrze wiesz, że unikaliśmy miejsc, w których piękna kobieta przyciąga uwagę mężczyzn.
– Nie powinieneś się o mnie martwić, dam sobie radę. Porozmawiamy o tym jutro.
Zauważyła, że opadają mu powieki ze zmęczenia. Wiedziała, że jak każdy wielki artysta raz tryskał energią, to znów był zupełnie pozbawiony sił. W takich chwilach starała się mu pomóc.
Słysząc jej słowa, posłusznie wstał i ziewając skierował się w stronę drzwi.
– Dobranoc, kochanie. Jesteś tak samo troskliwa jak twoja matka. Masz rację, porozmawiamy sobie jutro.
Pokój, w którym zjedli kolację, położony był w tylnej części budynku i należał do prywatnych pomieszczeń Frau Bubny. Restauracja zaś znajdowała się na froncie gospody i przed nią, a korony drzew kładły cień na rozstawione dokoła stoły. Gizela marzyła w duchu, aby tam również jadać i móc obserwować gości, ale Frau Bubna nalegała, by na posiłki przychodzili wcześniej, przed innymi, bo pragnęła ich obsługiwać sama.
Stęsknieni za dobrą kuchnią, oboje chętnie na to przystali.
Gizela przewiesiła przez ramię puszysty szal, doskonale harmonizujący z sukienką. Wybierała się po kolacji na spacer.
Spojrzała w okno. Wiedziała, że ojciec nie byłby zadowolony z tej eskapady, nie chciała jednak jeszcze iść spać. Pragnęła zobaczyć Lasek Wiedeński tak dobrze jej znany z książek i opowieści. Dzięki nim nabrała przekonania, że jest on najbardziej romantycznym miejscem na ziemi. Kiedy jechali do gospody, przekonanie zmieniło się w pewność.
Wzdłuż drogi na stokach wzgórz rosły srebrzyste brzozy, topole, wierzby połyskujące baziami, resztki wiosennego bzu i całe kępy kwitnących krzewów i drzew, których nazw nie pamiętała.
Nie zastanawiając się dłużej, wyszła z pokoju, minęła kręte drewniane schody prowadzące na piętro i skierowała się do otwartych tylnych drzwi. Znalazła się w małym ogródku. Przypominał leśną polanę pokrytą wonnym kobiercem z kwiatów. Konary drzew sięgały dachu.
Wieczór był piękny. Zaczynał się zmierzch. Weszła do lasu. Korony drzew nad jej głową tworzyły jakby baldachim. Przed nią spomiędzy konarów zaczęły się stopniowo wyłaniać światła leżącego poniżej Wiednia.
Było za ciemno, aby cokolwiek dojrzeć wyraźnie, odróżniała jedynie strzelistą wieżę katedry i Dunaj srebrzący się w resztkach promieni zachodzącego słońca. Migające światełka odległego miasta przypominały spadające gwiazdy. Lecz Gizela wiedziała, że prawdziwe gwiazdy jak zawsze błyszczą niczym diamenty rozsiane na aksamitnym niebie wysoko, wysoko, ponad gęstwiną splątanych koron drzew.
Czuła się lekko i swobodnie. Szła podniecona, prawie unosząc się w powietrzu, jej stopy tańczyły w rytm jakiejś nieuchwytnej melodii rozbrzmiewającej wśród listowia i kwiatów niewidocznych już w zapadających ciemnościach.
Nagle drzewa przerzedziły się i ujrzała Dunaj w dolinie szeroko rozpostartej u jej stóp. Pomyślała, że gdzieś w pobliżu musi być wyspa Gansehaufel i zamek Korneuburg, który jutro miała zwiedzić. Ojciec obiecał pokazać jej również barokowy pałac Schönbrunn oraz Karlskirche zwieńczony kopułą.
Było tu tak ciekawie, że myśl o powrocie do gospody wydawała się jej niedorzecznością. A gdy nad miastem pojawiła się łuna świateł i Wiedeń zapłonął blaskiem jak pochodnia, poczuła, że czekało tam na nią coś szczególnego, jakieś przeżycie.
Być może, pomyślała w duchu, tego właśnie oczekiwałam po Wiedniu, za tym tęskniłam, ale nadal nie wiem, co to takiego. Tak dużo słyszała o tym mieście, że nabrało dla niej prawie mistycznego znaczenia, którego nie mogły wyrazić słowa, lecz jedynie – muzyka.
Nagle zdała sobie sprawę, że słyszy śpiew. Z oddali słychać było kroki, nadchodzili jacyś ludzie.
Znała tę melodię, ponieważ ledwie znaleźli się w Austrii, słyszała, jak w pociągu, na każdej stacji, w gospodach wszyscy ją śpiewali, gwizdali lub nucili.
Był to popularny walc, którego tekst zmieniano i przeinaczano w zależności od potrzeb śpiewaka.
Głosy były coraz bliższe i Gizela mogła już zrozumieć poszczególne słowa:

Szukam miłości. Gdzie się ukrywa?
Szukam miłości. Gdzież ona jest?
Tańczę i śpiewam, jadę i piję
Teraz nie umknie już mi.

Domyślała się – choć nie była tego pewna że słowa piosenki wędrowcy sami ułożyli. Refren: Teraz nie umknie już mi, rozbrzmiewał tak gromko, że liście trzęsły się na gałęziach drzew. Zbliżali się szybko dc miejsca, gdzie stała. Przeraziła się: w jak niezręcznej znalazła się sytuacji! Co będzie, gdy rozbawieni studenci zobaczą młodą dziewczynę samotnie chodzącą po lesie? pewnie me zrobią jej krzywdy, ale mogą zechcieć pocałować lub porwać ze sobą. Przestraszyła się. Trzeba szybko wracać do domu.
Spojrzała w stronę gospody. Nie mogła biec po ścieżce, którą tu przyszła, bo w ciemnościach byłoby to zbyt niebezpieczne. Obawiała się również, że wesołe towarzystwo dostrzeże jej białą sukienkę.
W tym momencie zobaczyła coś, co dotychczas nie zwróciło jej uwagi.
Tuż obok stała niewielka altanka, najwyraźniej przeznaczona dla zakochanych par. Wewnątrz była drewniana ławeczka osłonięta krzewami i pnączem, które prawdopodobnie miały chronić przed wiatrem, deszczem i ciekawskimi spojrzeniami.
W ostatniej chwili szybko wślizgnęła się do środka i przykucnęła w kącie za ławką.
Nasłuchiwała. Nie było wątpliwości, że zbliżający się są na lekkim rauszu. Przypomniała sobie, jak ojciec mawiał, że tutaj nawet biednego studenta po ciężkim dniu pracy na uczelni stać na jedną lub dwie lampki wina Grinzing.
Zaczęła drżeć, a kiedy byli już bardzo blisko, usłyszała znów słowa jakby do niej skierowane:

Tańczę i śpiewam, jadę i pij
Teraz nie umknie już mi.

Co będzie jeśli mnie znajdą? – pomyślała. Żałowała, że nie posłuchała ojca i nie położyła się spać. Oczywiście, że nie powinna samotnie przebywać w lesie, zwłaszcza o tej porze, ale ten las zdawał się tak piękny, tak nierealny, a jednak prawdziwy, jak ci śpiewający młodzieńcy.
Usłyszała rozbawione towarzystwo tuż przy altance. W każdej chwili ktoś mógł dostrzec w mroku biel jej sukni.
Nagle przy wejściu pojawił się jakiś mężczyzna. Serce jej prawie zamarło. Spostrzegła jednak, że mężczyzna nie zamierza wchodzić do środka. Stał odwrócony do niej plecami. Był tak wysoki, że głową sięgał dachu altanki. Jeśli będzie stał tak dalej, to może nikt jej nie zobaczy. Ochłonęła z największego strachu i poczuła coś w rodzaju wdzięczności dla nieznajomego.
Refren Teraz nie umknie już mi zabrzmiał bardzo blisko. Potem rozległy się okrzyki i śmiechy. Mężczyzna stał nadal spokojnie, aż do chwili, kiedy ostatni z grupy wykrzyknął:
– Przyłącz się do nas. Jest jeszcze wcześnie, a wino w gospodzie smakuje wybornie.
– Może później – odpowiedział.
Głosy stopniowo milkły w oddali. Gizela uświadomiła sobie, że przez cały czas wstrzymywała oddech, a i teraz nie miała odwagi się poruszyć. Mężczyzna jeszcze nie odchodził. Zastanawiała się, czy skorzysta z zaproszenia i pójdzie do gospody. Choć największy lęk już minął, wciąż drżała.
– Czy nic pani nie jest? – zapytał nagle.
A więc widział mnie, pomyślała i odpowiedziała cichym, niepewnym głosem:
– Dziękuję… że osłonił mnie pan. Bałam się, że mnie zobaczą.
– Tak przypuszczałem. Słusznie pani zrobiła, ukrywając się tutaj, ale to nierozsądne przychodzić o tej porze do lasu.
– Wiem… – odrzekła. – Wieczór był tak piękny… że szkoda mi było go stracić.
Nie widziała jego twarzy, ale wyczuwała, że się uśmiechnął.
Mrok gęstniał, widziała tylko zarys jego postaci.
– Kim pani jest? – zapytał. – Co pani tu robi?
– Mieszkam z ojcem w gospodzie. Przyjechaliśmy dzisiaj.
– Mam wrażenie, że to pani pierwsza wizyta w Wiedniu.
– Skąd pan wie?
– Nikt, kto zna Wiedeń, nie przyszedłby tu sam wieczorem.
Westchnęła.
– To było bardzo niemądre.
Bardzo. I nie powinna pani tego więcej robić. Zdziwiła ją ta niespodziewana troska. Zauważył to i dodał:
– Proszę usiąść. Chyba rozsądniej będzie, jeśli pozwolimy im dojść na miejsce, zanim panią odprowadzę. Po krótkim wahaniu odparła:
– To miło z pana strony.
Nie była pewna, co ma zrobić. Wiedziała, że nie powinna rozmawiać z nieznajomym, ale wtedy musiałaby wracać sama, a tego się bała. Usiadła więc. A kiedy i on siadł, mogła mu się lepiej przyjrzeć. Był wysoki, dobrze zbudowany, po głosie poznała, że nie jest już młodzieńcem. Trochę zaniepokojona powiedziała:
– Ma pan rację… powinnam już wracać. – Ze mną jest pani bezpieczna.
Spojrzała na niego, w półmroku dostrzegła tylko zarys głowy.
– Może się poznamy? – zaproponował. – Jak pani na imię?
– Gizela.
– Bardzo ładne imię i jestem pewien, że pasuje do właścicielki.
Nie potrafiła powstrzymać uśmiechu.
– Nie widzi mnie pan – odparła. – Nawet gdybym była bardzo brzydka, nigdy bym się do tego nie przyznała.
– Jestem przekonany, że jest pani piękna. Roześmiała się.
– Skąd ta pewność?
– Ponieważ ma pani piękny głos i wspaniałą figurę. Zaczerwieniła się i z ulgą stwierdziła, że w ciemnościach nie mógł tego zobaczyć.
– To tylko przypuszczenia… Przecież nie wie pan, jak wyglądam.
– Wręcz przeciwnie. Stojąc wśród drzew, widziałem pani sylwetkę rysującą się na tle nieba. Pomyślałem, że to jedna z nimf zamieszkujących ten las.
– Tak bym chciała je zobaczyć! – wykrzyknęła. Roześmiał się.
– Ja miałem to szczęście.
Po chwili milczenia odezwała się:
– Ja… powiedziałam panu, jak się nazywam… a pan?
– Powiedziała pani tylko połowę – poprawił. – Mam na imię Miklos.
– Jestem Gizela Ferraris. Zwrócił ku mej głowę.
– Jest pani kuzynką tego sławnego muzyka? – spytał zaciekawiony.
– Słyszał pan o moim papie?
– Chce pani powiedzieć, że jej ojcem jest skrzypek Paul Ferraris?
– Tak.
– Ostatni raz słyszałem go przed czterema czy pięcioma laty w Paryżu. Nigdy tego nie zapomnę. Był wspaniały.
Gizela złożyła ręce.
– Tak się cieszę. Proszę mu to powtórzyć. Będzie bardzo zadowolony.
– Zawsze marzyłem, aby go jeszcze usłyszeć.
– Czy mógłby mi pan powiedzieć, jak się pan nazywa? – spytała nieśmiało.
– Miklos Toldi. Zawahała się.
– To nie jest nazwisko austriackie.
– Jestem Węgrem.
– To wspaniale!
– Dlaczego wspaniale?
– Zawsze chciałam poznać Węgry. W moich żyłach płynie trochę węgierskiej krwi; Węgrzy wydają mi się tacy romantyczni, bardziej niż wiedeńczycy, chociaż pan twierdzi, że to właśnie oni są najbardziej romantyczni na świecie.
– Prawdopodobnie pani ojciec ma rację. Wszyscy przyjeżdżają tu, aby mówić, marzyć i śpiewać o miłości.
– Jak ci studenci – uśmiechnęła się.
– Studenci są zbyt hałaśliwi odrzekł. – Często nawet zachowują się nieobliczalnie. Ukrywając się tu, postąpiła pani bardzo roztropnie.
Przypomniała sobie, jaki strach ją ogarnął, kiedy usłyszała, że zbliżają się do jej kryjówki.
– Dziękuję za pomoc – powiedziała.
– Tak jak mówiłem, musi pani być bardziej ostrożna. Gdy spotkam pani ojca, powiem mu, żeby się panią lepiej opiekował.
– Nie wolno panu tego uczynić! To by bardzo zmartwiło papę. Właśnie jego nie posłuchałam, wybierając się na ten spacer.
– Jeśli o mnie chodzi, jestem szczęśliwy, że pani tu przyszła. Mogłem panią poznać. A pani ojcu powiem, że jego córka ma głos piękniejszy niż najpiękniej zagrane przez niego dźwięki.
Uśmiechnęła się.
– Papa nie będzie tym zachwycony. Dla niego muzyka jest świętością.
– I ma rację. Jest wspaniałym muzykiem i na pewno skorzystam z okazji, że jestem w Wiedniu, by go znowu usłyszeć. Gdzie zamierza wystąpić?
Rozłożyła bezradnie ręce.
– Przyjechaliśmy dopiero dzisiaj – odrzekła niepewnie – Wielu rzeczy muszę się jeszcze dowiedzieć. Papa chce dać koncert, ale… nie wiem dokładnie… jak mam to zorganizować.
– Chce pani powiedzieć, że organizuje jego występy? – spytał z niedowierzaniem.
– Od śmierci mamy. On nie ma głowy do takich spraw. Cały ostatni rok spędziliśmy na podróżach. Odkąd opuściliśmy Paryż, ojciec nie ma swojego impresaria.
– Rozumiem. Jestem pewny, że dyrektor Teatru Dworskiego z przyjemnością wam pomoże.
– Och, dziękuję – ucieszyła się. – Właśnie takiego kontaktu szukałam. Papa jest taki bezradny… Z taką samą radością zagrałby w kawiarni na świeżym powietrzu, jak przed wybredną publicznością teatru.
Przerwała na moment, po czym dodała z uśmiechem:
– Tylko że miałby mniej pieniędzy.
– Potrzebujecie ich?
– Opuściliśmy Francję, gdy Niemcy wygrali bitwę pod Sedanem i od tego czasu wędrujemy po Europie. Podróże zawsze łączą się z wydatkami.
– Widzę, że jest pani bardzo praktyczna, właśnie takiej córki mu potrzeba.
– Staram się – powiedziała – ale on nie zawsze chce mnie słuchać, tak jak słuchał mamy.
– Oczywiście, że nie. Dorośli, a szczególnie mężczyźni, oczekują od dzieci posłuszeństwa, nie zaś wydawania poleceń.
– To prawda – zgodziła się. – Jednak w końcu udaje mi się go przekonać.
– Kobiety od czasów Ewy mają sposoby, aby zawsze postawić na swoim – stwierdził niemal cynicznie.
Poczuła, że ostatnie zdanie skierowane było do niej. Wstała.
– Nikogo nie słychać. Będzie lepiej, jeśli już sobie pójdę.
Miklos podniósł się.
– Odprowadzę panią. Nie ma potrzeby.
– Nie wiadomo, mogą wracać tą samą drogą. Spojrzała z niepokojem w stronę gospody, powiedział więc łagodnie:
– Wprawdzie przyszła pani stamtąd, ale odnaleźć drogę powrotną nawet w dzień nie jest łatwo. Proszę podać mi rękę. Zaprowadzę panią.
Po chwili zrozumiała, że postąpi słusznie godząc się na jego propozycję. Wyciągnęła rękę i dotknęła jego dłoni. Była ciepła i silna. Gizela znów poczuła się przy nim bezpiecznie.
Szli obok siebie tą samą ścieżką, którą przyszła z gospody.
Wkrótce przekonała się, że miał rację mówiąc, iż powrót będzie trudny. W miarę jak oddalali się od świateł położonego w dole miasta, mrok w lesie stawał się głębszy. Noc była bezksiężycowa, a gęste korony drzew przysłoniły rozgwieżdżone niebo.
Przytrzymał mocno jej rękę, kiedy się potknęła. Teraz była szczęśliwa, że nie jest sama. Szli w milczeniu. W końcu światła gospody wyłoniły się z mroku i rozbłysły przed ich oczami niczym latarnia morska.
– Jestem bezpieczna – ucieszyła się; mały ogród był już blisko.
Na skraju lasu Toldi przystanął, nie wypuszczając jej ręki.
– Doszliśmy szczęśliwie, Gizelo – powiedział. Była zdumiona, że zwrócił się do niej po imieniu; nie odezwała się jednak.
– Nie wiem, czy się jeszcze spotkamy. Jutro muszę wyjechać. Zupełnie o tym zapomniałem.
– Odjedzie pan, nie widząc się z papą? Sądziłam, że chciał pan posłuchać jego gry.
– I nadal chcę, ale muszę wyjechać z ważnych powodów osobistych i dlatego jest to niemożliwe.
– Tak mi przykro. Papa byłby zadowolony, gdyby mógł z panem porozmawiać o Paryżu.
– Może innym razem. Ale wiem, co zrobię przed wyjazdem. Porozmawiam z dyrektorem Teatru Dworskiego i uprzedzę go o twojej wizycie z ojcem.
– To bardzo miło z pana strony.
– Miałem okazję kiedyś go poznać. Jestem pewien, że znajdzie sposób, by wam pomóc.
– Och, dziękuję! – wykrzyknęła. – Dziękuję! To rozwiąże wiele naszych problemów. Jest pan taki dobry. Miałam wielkie szczęście, że pana dzisiaj spotkałam. Uratował mnie pan.
– W przyszłości może się zdarzyć, że mnie tu nie będzie. Uważaj więc na siebie.
Przerwał i powiedział po chwili:
– Obiecaj, że będziesz o tym pamiętać.
Mówił tonem tak poważnym, że ze zdumieniem podniosła na niego oczy. Nie mogła dostrzec jego twarzy. Nie docierały tu światła gospody. Widziała tylko, że był wysoki, a w ciemnościach słyszała jedynie jego głos.
– Obiecaj – nalegał.
– Obiecuję – odpowiedziała.
– Będę pamiętał twój głos, tak jak pamiętam muzykę twojego ojca.
– Nawet nie wiesz, jak bardzo jestem ci wdzięcz-na – wyznała. – Chciałabym ci jakoś podziękować.
– To proste – odparł.
Podniosła głowę nie wiedząc, co ma na myśli.
Bardzo delikatnie, nie chcąc jej wystraszyć, ogarnął ją ramieniem. Drugą ręką przybliżył jej twarz do swojej.
Zaskoczona, znieruchomiała. Nie była w stanie zrobić najmniejszego gestu. Potem było już za późno…
Jego usta dotknęły jej ust.
Był to jej pierwszy pocałunek. Gdzieś w podświadomości wiedziała, że powinna się bronić, być oburzona, ale ramiona Miklosa trzymały ją mocno. Nie mogła się ani poruszyć, ani nawet myśleć. Pocałunek zniewolił ją. Poczuła, jak ciepła fala przenika jej całe ciało. Było to uczucie tak piękne jak muzyka, którą słyszała pośród drzew, jak światła miasta przypominające gwiazdy, jak srebrząca się rzeka, jak woń kwiatów w ogrodzie.
Zawsze marzyła o tym i już myślała, że ta chwila nigdy nie nadejdzie. Spodziewała się spełnienia swoich marzeń tutaj, w Wiedniu.
I stało się.
Był tak delikatny, gdy przygarniał ją teraz mocniej i całował coraz namiętniej, że nie stawiała już żadnego oporu. Przestała na chwilę myśleć; jakby nie była sobą, lecz tylko częścią Miklosa.
Miała wrażenie, że unoszą się, szybują nad ziemią, by ulecieć za moment wysoko do nieba i znaleźć się wśród gwiazd. Kiedy zdawało się, że to cudowne uczucie będzie trwało wiecznie, odsunął ją delikatnie od siebie.
– Do zobaczenia – powiedział. Jego głos zabrzmiał inaczej niż przedtem.
Chciała błagać, aby pozostał, aby nie odchodził, ale nie potrafiła wykrztusić z siebie słowa. Kiedy się opanowała, Miklosa już nie było.
Jeszcze przed chwilą trzymał ją w ramionach, a teraz zniknął wśród drzew. Została sama. Wracała do rzeczywistości. Wszystko zdawało się być snem. Czy naprawdę przestraszyła się rozbawionych studentów? Czy naprawdę ocalił ją mężczyzna, którego twarzy nawet nie widziała i któremu tak bezkarnie pozwoliła się całować?
To chyba przeznaczenie, tego nie można było uniknąć. Tego właśnie oczekiwała od Wiednia i marzenie się spełniło.
Nagle uświadomiła sobie, że nigdy go już nie zobaczy. Pożegnał się i odszedł. Spotkali się w lesie. To prawda. Ale dlaczego zachowała się tak dziwnie i nieobliczalnie słysząc jego głos, czując dotyk jego dłoni? Wydawało się jej, że nie odszedł, że nadal jest przy niej i może być bezpieczna w leśnych ciemnościach. Lękała się, że nigdy już nie wróci uczucie, jakiego doznała w jego ramionach.
Jej serce biło gwałtownie z uniesienia, jakie w niej wywołał pocałunkiem. Stało się coś, czego nie pojmowała; w jego objęciach była przecież jakby jego częścią i nagle ją opuścił.
Pozostało tylko wspomnienie jego głosu, gdy mówił „do zobaczenia”. Wszystko zdawało się być nierealne i odległe. Jak w półśnie zaczęła iść powoli przez ukwiecony ogród do gospody. Kiedy wchodziła po schodach, od stołów dobiegł ją gwar i śmiech. Chcąc uniknąć przypadkowej rozmowy, szybko weszła na górę.
Przy drzwiach pokoju usłyszała jeszcze słowa piosenki:

Szukam miłości, gdzie się ukrywa?
Szukam miłości, gdzież ona jest?
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Siedząc w loży, Gizela z satysfakcją stwierdziła, że próba wypadła bardzo dobrze.
Kiedy jechała z ojcem do Teatru Dworskiego, bała się spotkania z dyrektorem. Nie chciała zdradzić ojcu, że Miklos Toldi je zaaranżował, ponieważ nie potrafiłaby wytłumaczyć mu się ze znajomości z mężczyzną, o którym nigdy wcześniej nie słyszał.
Wiedziała również, że z nikim nie będzie rozmawiać o swoim przeżyciu. Tamtej nocy nie mogła długo zasnąć, wciąż bowiem czuła uniesienie po pocałunkach. Ale rano, zawstydzona, była zaskoczona swoim wczorajszym zachowaniem. Jak mogła się tak zapomnieć?
Jakże przerażona byłaby matka, gdyby się dowiedziała, że jej córkę całował mężczyzna, który nie był z nią zaręczony!
Fakt, że pocałował ją ktoś, czyjej twarzy nawet nie widziała, teraz był wręcz niewiarygodny i niepojęty. Wmawiała sobie, że to nie mogło się wydarzyć, że to jedynie wytwór wyobraźni. Usiłowała w to uwierzyć, ale wciąż czuła obejmujące ją ramiona Miklosa i jego gorący pocałunek. Słyszała znowu muzykę rozbrzmiewającą wśród drzew. Powracało uczucie ulatywania w górę, prosto ku gwiazdom. Wrażenie to było zbyt piękne, aby mogło być prawdziwe.
Kiedy usiadła z ojcem do śniadania w restauracji pod drzewami, postanowiła skończyć z marzeniami i zająć się wyłącznie nim.
Nadal źle wyglądał, chociaż jak chłopiec cieszył się, że pokaże jej Wiedeń i odnajdzie swoich znajomych.
– Mam zamiar odwiedzić Johanna Brahmsa – powiedział. – Frau Bubna dała mi adres.
– Sądzę, papo, że najpierw powinniśmy udać się do dyrektora jednego z teatrów. Może zechce ci zaproponować udział w jakimś koncercie.
– Wszyscy będą tego chcieli – odpowiedział nerwowo. W tej chwili zdała sobie sprawę, że dręczy go niepewność, czy rzeczywiście zostanie przyjęty tak, jak tego oczekiwał.
Gdy przyjechali do teatru, od razu wprowadzono ich z wyszukaną grzecznością do gabinetu dyrektora.
Wiedziała, że to zasługa Miklosa. Starszy łysiejący mężczyzna wstając zza biurka powitał ich ze szczerym okrzykiem zadowolenia:
– Pan Ferraris! Jakże się cieszę! Witam serdecznie w Mieście Muzyki!
– Czyżby słyszał pan o moich występach w Paryżu? – spytał Ferraris.
– Oczywiście, a teraz Wiedeń liczy na pana!
Od tej chwili wszystko potoczyło się gładko. Przez dwa następne dni ojciec brał udział w próbach koncertu, którego premiera zaplanowana była na koniec tygodnia.
– Spadł nam pan z nieba – powiedział reżyser. – Mamy wspaniałego barytona Ferdinanda Jaegera, a solo na skrzypcach wypełni lukę w naszym programie.
Paul Ferraris był zachwycony:
– Słyszeli o mnie! Mówiłem ci, że tak będzie!
– Ależ naturalnie, papo – szybko rzekła Gizela. – Muzyka nie zna granic i trudno uwierzyć, aby Wiedeń w ciągu tych lat nie miał żadnych kontaktów z Paryżem lub Brukselą.
Teraz, siedząc w loży, niewidoczna ze sceny ani z widowni, dziękowała Bogu za to, że wreszcie widziała ojca szczęśliwego. Ze sposobu, w jaki wyszedł na scenę, wywnioskowała, że zagra najlepiej jak potrafi i zapomni o przygnębieniu, które opanowało go w zeszłym roku i nie pozwalało grać.
Ferraris nigdy nie życzył sobie, aby jego córka stykała się z ludźmi teatru. Znał ich sposób bycia i chociaż o tym nie mówił, uważał, że nie jest to dla niej odpowiednie środowisko.
Kiedy żyła matka, Gizela przeważnie zostawała w domu, a będąc w teatrze, siedziała w loży lub na parterze blisko sceny i stamtąd słuchała ojca. Nigdy jednak nie chodziła do niego za kulisy.
Teraz Ferraris nie wiedział, jak ma postąpić.
Nie mógł nakazać dorosłej córce, aby pozostała sama w hotelu, ale również nie chciał, by zbytnio zaprzyjaźniła się z dyrektorem lub z ludźmi organizującymi przedstawienie.
– Przecież podobnie jak ty, są artystami – dowodziła. – Chcę ich poznać.
– Matka z pewnością nie pochwaliłaby tego – oponował. – Ale pozostaw to mnie, zrobię, co będę mógł.
Nie miała ochoty się sprzeczać, ale obawiała się, że bez opieki, pozostawiony sam sobie, zapomni o jedzeniu lub, co gorsza, spotka znajomych i może nie wrócić na noc do hotelu.
W rezultacie ojciec porozmawiał z dyrektorem; zaprowadzono ją do jego prywatnej loży w głębi widowni i zamknięto drzwi. Poczuła się jak dzikie zwierzę w klatce.
Zapomniała o przykrości zafascynowana wnętrzami Teatru Dworskiego. Wiedziała, że budowano już nowy wspanialszy teatr na miarę stolicy cesarstwa.
Pierwszym obiektem w Ringu przeznaczonym dla szerszej publiczności była opera. Gisela bardzo chciała ją zobaczyć, ale teraz nie było czasu na zwiedzanie miasta, ponieważ ojciec wykorzystywał każdą wolną chwilę na przygotowania do koncertu.
– Miałem długą przerwę – powiedział. – I jeśli będzie trzeba, będę ćwiczył dzień i noc, aby osiągnąć swój dawny poziom. Mam przecież wystąpić przed najbardziej wymagającą publicznością świata.
– Grasz wspaniale, papo!
Rozumiała, dlaczego ojciec ma tremę. Zdążyła poznać wiedeńczyków i ich wszechstronne zainteresowania muzyką. Słuchając teraz orkiestry pomyślała, że nie mylił się, mówiąc o perfekcji gry, niespotykanej gdzie indziej.
Gdy ucichły dźwięki muzyki, ktoś z widowni zawołał:
– Paul Ferraris!
Na scenę wszedł ojciec.
Zauważyła, że nawet w swoim codziennym ubraniu wyglądał bardziej dystyngowanie niż pozostali mężczyźni.
Uważał się za Austriaka, lecz jego sposób bycia bardziej odpowiadał powściągliwej naturze Anglika.
– Anglicy mają poczucie własnej wartości – powiedziała kiedyś matka. – I jestem bardzo dumna, że osiągnęli pozycję w świecie. Cokolwiek by mówił twój ojciec, wszyscy troje jesteśmy Anglikami, moja kochana,
– Tylko nie mów tego przy nim – ostrzegła Gizela. Roześmiały się wiedząc, jak gorliwie starał się udowodnić, że jest stuprocentowym Austriakiem.
Teraz, na scenie zachowywał się tak, jakby stał przed pełną widownią. A kiedy uniósł cennego Stradivariusa, kładąc pod brodę jedwabną chusteczkę, pomyślała, że żadna dziewczyna nie ma tak wspaniałego ojca.
Po chwili dyrygent wziął do ręki batutę i powietrze wypełniły cudowne dźwięki koncertu Mozarta.
Był tak piękny, że nagle znalazła się myślami daleko. W wyobraźni ujrzała siebie w Lasku Wiedeńskim. W oddali migotały światła miasta i gwiazdy na nocnym niebie, a muzyka do jej uszu dobiegała nie ze sceny, a z gęstwiny liści na rozłożystych konarach drzew. To wszystko przywołało obraz Miklosa, dotyk jego ręki, pocałunek i poczucie bezpieczeństwa w jego ramionach. Była tak zajęta własnymi myślami, że dopiero gdy skończyła się pierwsza część próby, wróciła ze świata fantazji do rzeczywistości. Spostrzegła wówczas, że nie jest już w loży sama.
Obok niej ktoś siedział. Przypuszczała, że to dyrektor, odwróciła więc głowę, gotowa wysłuchać uwag o próbie. Ale ku jej zdziwieniu był to mężczyzna, którego nigdy wcześniej nie widziała.
Zobaczyła utkwione w nią oczy i zanim cokolwiek powiedział, odgadła, kto to taki.
– Wyglądasz dokładnie tak, jak sobie wyobrażałem – rzekł.
Poznała ten głos. Brzmiał bezustannie w jej uszach od czasu ich pierwszej rozmowy.
– Dlaczego tu jesteś? – spytała. – Miałeś przecież wyjechać.
– Próbowałem – odpowiedział. – Chciałbym ci to wytłumaczyć. Kiedy możemy się spotkać?
Spojrzała na mego zakłopotana.
– Powinnam ci podziękować, że uprzedziłeś dyrektora o wizycie ojca. Był dla nas bardzo uprzejmy.
– Nie ma powodu, żeby nie był – odparł. – Chociaż czasami niespodziewana wizyta może wywołać reakcję, niekoniecznie miłą dla gościa.
– Jestem ci niezmiernie wdzięczna.
– Jesteś hojna w podziękowaniach. Zaczerwieniła się, przypomniawszy sobie, jak chciała mu dziękować w lesie, a on ją wtedy pocałował.
– Jesteś piękna! – powiedział z zachwytem. – Uroczo się czerwienisz.
– Proszę… – błagała. – Zawstydzasz mnie.
– To dodaje ci uroku – zauważył. – Odpowiedz jednak na moje pytanie. Jeśli nie powiedziałaś ojcu, że się znamy, będzie zaskoczony, kiedy nas razem zobaczy.
Przestraszyła się i odchyliła gwałtownie głowę, by ukryć się za ciemnoczerwoną kotarą.
– Proszę, nie pozwól, by cię zobaczył – błagała.
– Więc odpowiedz mi na pytanie – powtórzył z naciskiem.
Spojrzała nerwowo na scenę.
Ojciec grał swój ulubiony utwór Schuberta.
– To niemożliwe – szepnęła. – Papa, gdy nie występuje, jest zawsze ze mną. A gdy ma koncert, też nie pozostawia mnie samej w hotelu.
– Muszę się z tobą spotkać – nalegał. – Przecież powiedziałaś, że jesteś mi wdzięczna.
– Mam wrażenie, że mnie szantażujesz – zauważyła, Tylko dlatego, że koniecznie muszę z tobą porozmawiać. – Westchnął lekko. – Mówiłem ci, że wyjadę z Wiednia, i wyjechałem, ale kiedy już byłem daleko od miasta, zawróciłem z drogi.
– Żeby mnie zobaczyć?
– Jak mógłbym nie wysłuchać symfonii tak pięknej że byłoby przestępstwem przeciwko naturze nie poznać jej zakończenia? – Zamilkł, by dodać po chwili: -Może użyłem złych słów, ale wiesz, co mam na myśli.
– Nie mogę… się z tobą… spotkać… – wyjąkała.
– Dlaczego? – zapytał.
– Zapomniałam… o czymś… Ale… byłoby to i tak niewłaściwe.
– Jeśli dotyczy nas, powiedz.
– W drodze do teatru papa powiedział, że po koncercie wybiera się z Johannem Straussem na kolację. Jest bardzo podekscytowany, ponieważ od dawna na to czekał. Nie będę mu towarzyszyła, więc odwiezie mnie przedtem do hotelu…
Nie patrzyła na Miklosa, ale wiedziała, że się uśmiechał. Po chwili odparł:
– Twój ojciec pewnie uważa, podobnie jak wielu innych, że utwory Straussa podobają się arystokracji, lecz psują młodzież.
– Nie! Oczywiście, że nie – zaprzeczyła gwałtownie. – Jak mógłby tak myśleć, skoro muzyka Straussa jest naprawdę piękna?
– Nam obojgu wydaje się wspaniała i romantyczna – odpowiedział łagodnie. – Nie muszę cię przekonywać, jak bardzo chciałbym zatańczyć z tobą walca, chociaż środowiska bardziej konserwatywne twierdzą, że walc jest namiętny, niespokojny i czasem wywołuje w człowieku diabelskie szaleństwo. Roześmiała się.
– Zawsze znajdą się tacy, którym nowości przeszkadzają. W Paryżu, przed wojną niemal każdy tańczył walca i uważano, że doskonałe harmonizuje ze strojami cesarzowej Eugenii i jej wspaniałą biżuterią.
– Byłaś wtedy bardzo młoda.
– Tak, to było dawno – powiedziała w zadumie.- Mama opowiadała mi o tych balach. Czasami, gdy ojciec występował, chodziłyśmy do teatru i mogłam wtedy zobaczyć cesarza, cesarzową i towarzystwo na sali. To było jak w bajce.
– Cieszę się, że byłaś za młoda, aby tańczyć w Paryżu.
– Dlaczego? – spytała jak dziecko.
– Bo już jesteś dorosła i możesz tańczyć ze mną w Wiedniu.
Przez ułamek sekundy widziała to w swojej wyobraźni.
– Wiesz, że to… nierealne. Papa nigdy by… na to nie pozwolił.
– Kiedyś się nad tym zastanowimy. Dziś wieczorem jednak chciałbym porozmawiać z tobą w jakimś cichym zakątku, gdzie nikt nam nie będzie przeszkadzał.
– Nie wolno mi… nie mogę się z tobą spotkać!
– Proszę – nalegał. – Nie zapominaj, że raz ci pomogłem i jestem gotowy zrobić to znowu. Zawróciłem z drogi tylko po to, by cię zobaczyć.
– Jestem przekonana, że… miałeś też inne powody – broniła się.
– Przyjechałem tu tylko dla ciebie – odrzekł cicho.
Usiłowała przekonać samą siebie, że jego propozycja jest niewłaściwa. Nie powinna oszukiwać ojca. To, co wydarzyło się w lesie i tak jej ciążyło. Pod spojrzeniem Miklosa słowa zamierały na jej drżących ustach. Był niewiarygodnie przystojny… Wyglądał zupełnie inaczej niż mężczyźni, których dotychczas spotykała. Miał ciemne, zaczesane do tyłu włosy, kształtne czoło, łagodne rysy twarzy; oryginalną urodę podkreślały promieniujące szczerością oczy o zniewalającym spojrzeniu. Gdyby spotkanie zaproponował jej ktoś inny, czułaby się urażona.
Już wtedy, w ciemnościach, kiedy prowadził ją przez las, ufała mu. Była przekonana, że i teraz może na nim polegać.
– Przyjdziesz?
Ledwo słyszała pytanie. Było niczym pocałunek.
– Jesteś tak dobry… Trudno mi odmówić…
– Nie musisz się z tego usprawiedliwiać – przekonywał. – Podobnie jak ja, chcesz tego. Nie potrafimy już od siebie uciec, Gizelo.
Uniósł delikatnie jej rękę, pocałował, po czym dyskretnie opuścił lożę Ze sceny dobiegały ostatnie dźwięki etiudy Schuberta.
Jadąc wieczorem na koncert, Gizela nie mogła myśleć o niczym innym jak tylko o tym, co ją dziś czekało. Gdy po próbie późnym popołudniem wrócili do hotelu Sacher, ojciec zaraz się położył, by odpocząć.
Dopilnowała jednak, żeby przed koncertem coś zjadł i wypił.
Po rozmowie z szefem hotelu, który zapewnił ją, że zrobi wszystko, aby muzyk tak słynny, jak jej ojciec, czuł się dobrze, poszła na górę wąskim, krętym korytarzem do swojego pokoju.
Hotel zrobił na niej imponujące wrażenie, chociaż była przerażona postanowieniem ojca, że w nim zamieszkają.
– Czy stać nas na to, papo? – spytała.
– Nie chciałbym w Wiedniu mieszkać gdzie indziej – odpowiedział stanowczo.
Nie miała ochoty psuć mu nastroju propozycją przeniesienia się do jakiegoś taniego pensjonatu.
Hotel Sacher, stojący na tyłach gmachu Opery, bardzo się jej spodobał. Pełno tu było dzieł sztuki, olejnych obrazów, rzeźb. Miało się wrażenie, że to wytworny dom prywatny, a nie hotel.
Zostali przywitani z niebywałą grzecznością, która, jak przekonała się wkrótce, była w Wiedniu chlebem powszednim. W ciągu ostatnich lat spędzonych w różnych krajach z taką kurtuazją spotkała się tylko w kręgach arystokracji, nigdy w niższych sferach. „Całuję pani dłoń”, zwykł mawiać portier otrzymując mały napiwek. „Kłaniam się uniżenie”, usłyszała od taksówkarza, kiedy przywiózł ich do teatru. Wszystko to dodawało uroku miastu, które jeszcze tak mało znała, a pragnęła poznać lepiej.
– Jak tylko skończą się próby, kochanie – powiedział ojciec – pokażę ci wszystkie miejsca, które kocham i uważam za najpiękniejsze, najbardziej romantyczne.
Uśmiechnął się, jakby podejrzewał, że na to liczyła. Tymczasem ona niepokoiła się, co by rzekł, gdyby wiedział, że jej marzenia spełniły się w najmniej oczekiwanym momencie?
Ojciec nie mógł doczekać się spotkania z Johannem Straussem, gdy więc próba dobiegała końca, oboje byli zadowoleni.
Ponieważ i ona była tak samo podekscytowana i zdenerwowana, czas zdawał się płynąć bardzo wolno.
Wreszcie reżyser powiedział:
– Wystarczy na dzisiaj. Wszyscy byliście wspaniali, ale czeka nas jeszcze dużo pracy. Spotykamy się jutro o dziesiątej i proszę, aby nikt się nie spóźnił. Inaczej rzucę się do Dunaju!
Wybuchnęły śmiechy. Potem, kiedy wszyscy opuszczali scenę, Gizela czekała w loży na ojca. Większość osób wychodziła bocznym wyjściem dla artystów, lecz Ferraris uzgodnił z dyrektorem, że powóz, którym mieli wrócić do hotelu, będzie czekał przy głównym wejściu.
Zaprzężony w dwa konie powóz wydał się Gizeli bardzo zabawny, dotychczas nigdzie takiego nie widziała jakby dwa wózki dziecinne złączono i przykryto składaną budą.
Usiedli naprzeciw siebie. Konie ruszyły. Powóz pomknął przez jasno oświetlone ulice, na których rojno było od ludzi. Najwyraźniej nie była to jeszcze pora, kiedy wiedeńczycy szli spać.
– Próba wypadła bardzo dobrze – powiedział ojciec z satysfakcją.
– Grałeś lepiej niż kiedykolwiek, papo – przytaknęła szczerze.
– Powoli wracam do formy. Wiedeń inspiruje mnie, tak jak inspirował wielu artystów w przeszłości. Czasem wydaje mi się, że oni są wśród nas: chwalą, biją brawa i, oczywiście, krytykują.
Roześmiała się.
– To musi być krępujące i trudno mi sobie wyobrazić, jak Gluck czy Haydn sugerują, że mógłbyś zagrać lepiej, albo że Beethoven i Mozart życzą sobie zmiany interpretacji swoich utworów.
– Z drugiej strony mogliby zauważyć, że moja gra dodaje blasku ich utworom.
– Teraz jesteś zarozumiały, papo. To chyba przez nadmiar komplementów.
– Cieszę się z każdego.
Był tak szczęśliwy! Pomyślała z ulgą, iż nareszcie zaczyna otrząsać się z załamania po śmierci żony. Zatrzymali się przed hotelem. Paul Ferraris nachylił się i pocałował córkę w policzek.
– Dobranoc, moja droga. Żałuję, że nie możesz mi towarzyszyć. Kiedyś na pewno przedstawię cię Straussowi, ale w tej chwili wolałbym, abyś raczej straciła głowę dla jego muzyki niż dla niego samego.
– Dobranoc, papo – odpowiedziała z uśmiechem i wysiadła.
Kiedy powóz odjechał, weszła do hotelu, zdecydowana na górze w sypialni poczekać na wiadomość. Wcześniej planowała, że przeprosi Miklosa i odmówi.
Teraz wiedziała już, że spotka się z nim i pójdzie na kolację nie tylko z wdzięczności. Miklos miał w sobie coś, czemu nie potrafiła się oprzeć.
Wchodziła po schodach, kiedy podszedł boy i oznajmił:
– Najmocniej przepraszam, Fraulein, jakiś dżentelmen czeka na panią.
Zatrzymała się.
– Proszę, tędy – powiedział i zaprowadził ją do salonu.
W niewielkim pokoju czekał mężczyzna. Jej serce na jego widok zabiło mocniej.
Ze jest wysoki, zauważyła już wtedy, w altance. Niezwykle elegancki w wieczorowym ubraniu, sprawiał zupełnie inne wrażenie niż w loży teatru.
Natychmiast zorientowała się, że suknia, którą miała na sobie, choć ładna, wygląda zbyt skromnie.
Chyba czytał w jej myślach, bo powiedział:
– Kiedy zobaczyłem cię w zacienionej loży, stwierdziłem, że jesteś piękna. Ale teraz widzę, że było to zbyt słabe określenie.
Spłonęła rumieńcem i spuściła oczy. Dodał:
– Teraz jestem pewny, że naprawdę spotkałem wtedy nimfę i że ty nią jesteś.
Nie wiedziała, jak ma się zachować.
– Lepiej będzie, jeśli twój ojciec nie dowie się, że wychodziłaś z hotelu. Chodźmy do bocznego wyjścia.
– Dobrze – szepnęła.
Poprowadził ją przez długi korytarz do wyjścia na boczną ulicę.
Przy drzwiach czekał portier. Kiedy otrzymał napiwek, skłonił się nisko. Na ulicy stał wspaniały powóz, zaprzężony w dwa konie. Stangret otworzył drzwiczki i wsiedli. Gizela miała wrażenie, że powóz nie był wynajęty.
Znów jakby odgadując jej myśli, powiedział z uśmiechem:
– Jeśli jesteś ciekawa, to pożyczyłem go na dzisiejszy wieczór.
– Jest bardzo wygodny – odrzekła cicho i oparła się na grubym obiciu.
– Cieszę się, że tak uważasz. Czeka nas bowiem mała wycieczka za miasto.
– Dokąd jedziemy?
– Na pewno słyszałaś o tym miejscu, chociaż nie mogłaś go jeszcze zwiedzić.
– Ale co to za miejsce?
– Grinzing.
– Ach! Winne ogrody. Papa opowiadał mi o nich.
– Właśnie one! I chcę być pierwszy, który cię do nich zawiezie.
– To będzie dla mnie… ekscytujące.
– Dla mnie też – dodał cicho.
Konie ruszyły szybko. Była nieco skrępowana bliskością Miklosa i jego spojrzeniami, więc jechali w milczeniu.
Wnętrze powozu tonęło w mroku, to znów jaśniało światłem okien mijanych domów i ulicznych latarni. Gizela, chociaż podekscytowana, czuła się nieswojo: oto robi coś, czego robić nie powinna.
Zawsze była posłuszna rodzicom. Kochała ich i nie chciała im sprawiać przykrości. Dotychczas nie wyobrażała sobie, że może być inaczej.
I oto teraz, jakimś dziwnym sposobem, mężczyzna, którego widziała zaledwie dwa razy, odmienił cały jej świat. Przeżywała coś, czego jeszcze nie rozumiała.
Droga zaczęła się wznosić, ledwie minęli zabudowania. Było ciemno, ale wiedziała, że po obu jej stronach ciągną się winnice. Ojciec opowiadał jej, że z winogron robi się tu białe wino, które w sezonie podaje się w miejscowych tawernach. Wysoka żerdź przed tawerną, ozdobiona gałązkami choiny, była widomym znakiem, że wino gotowe.
Konie nagle zatrzymały się w małej bocznej uliczce. Pomyślała, że zrobiła błąd przyjmując zaproszenie.
Miklos pomógł jej wysiąść, po czym otworzył drzwi osiemnastowiecznego parterowego domu. Weszli do środka. Ściany były tu pokryte barwnymi malowidłami, a we wnękach okiennych stały ogromne bukiety kwiatów. Przeszli do ogrodu, gdzie w przytulnych altankach obrośniętych winoroślą ustawione były podłużne małe stoliki.
Właściciel najwyraźniej znał Miklosa. Ukłonił się nisko, nie ukrywając zadowolenia, że znów go widzi. Zaprowadził ich do altanki w cichym zakątku, oddalonej nieco od innych gości. W środku przy stoliku stały obok siebie dwa krzesła.
– Papa tak często opowiadał mi o tych winiarniach – powiedziała Gizela. – Bardzo pragnęłam je zobaczyć.
– Można tu zawsze napić się lekkiego białego wina Grinzing, a i jedzenie jest doskonałe! – zapewniał.
Nie wątpiła w to, chociaż później nie pamiętała nawet, co jadła. Była zbyt pochłonięta swoim towarzyszem, który mówił do niej ciepłym, głębokim głosem, a siedział tak blisko, że wyczuwała drżenie jego ciała.
– Teraz mogę z tobą rozmawiać i patrzeć na ciebie, Gizelo, a jednocześnie odczuwam niepokój, że możesz zniknąć wśród drzew i zostanę sam.
– Nie zrobię tego. To ty zniknąłeś! Pojawiłeś się i odszedłeś!
– Co wtedy czułaś?
Nie potrafiła znaleźć odpowiednich słów, odrzekła więc:
– Nie mówmy o tym.
– Jednak chcę wiedzieć – nalegał. – Co czułaś, kiedy cię pocałowałem? Wiem, że to był twój pierwszy pocałunek.
– Skąd… skąd o tym wiesz?
Uśmiechnął się.
– Twoje usta były świeże, słodkie i niewinne.
Spłonęła rumieńcem.
– Kochanie, nie wiedziałem, że kobieta potrafi tak cudownie się rumienić, wyglądać tak młodo i pięknie.
Była tak zażenowana jego Słowami, że poczuła prawdziwą ulgę, kiedy przyniesiono wino i rozlano do kieliszków. Na chwilę odetchnęła, zanim znów zostali sami. Miklos podniósł kieliszek.
– Za moją nimfę, od której nie potrafiłem uciec! – powiedział.
Spojrzała na niego, nie ukrywając zdziwienia.
– Dlaczego chciałeś uciec?
Z wyrazu jego twarzy wyczytała, że było to istotne pytanie. Nie domyślała się jednak odpowiedzi.
– Opowiem ci wszystko – odrzekł. – Ale nie w tej chwili. Później. Jest jeszcze wcześnie.
Nie rozmawiali więc o sobie, tylko o muzyce, teatrze i krajach, które zwiedzała z ojcem.
– Nie byłam na Węgrzech – powiedziała z żalem w głosie.
– To mnie cieszy.
– Dlaczego?
– Ponieważ ja pragnę cię tam zabrać; powiedziałaś mi kiedyś, że w twoich żyłach płynie trochę węgierskiej krwi. Opowiedz mi o swojej rodzinie.
– Prababka mojego ojca była Węgierką.
– Lepiej jest mieć choć jedną kroplę węgierskiej krwi, niż nie mieć jej wcale – zażartował Miklos. – Jak nazywała się twoja praprababka?
– Rakoczy.
– Rakoczy to zacna i bardzo szacowna rodzina na Węgrzech.
– Cieszę się. Papa twierdzi, że odziedziczyłam po niej kolor włosów.
Miklos przyjrzał się im. Bujne złociste loki połyskiwały gdzieniegdzie rdzawym odcieniem. Gizela miała kłopot z utrzymaniem ich w porządku. Zdawały się żyć własnym życiem. Nawet jeśli poświeciła dużo czasu, aby je ułożyć zawsze zwijały się na skroniach w małe loczki i opadały niesfornie na czoło.
– Jak wszystko w tobie, są piękne i oryginalne – powiedział.
– Cieszę się, że nie wyglądam jak wszystkie inne. Ale wiem również, że Wiedeń jest pełen pięknych kobiet.
– To prawda, lecz obiecuję, że będziesz wśród nich błyszczała. Pragnę to zobaczyć.
W głosie wyczuła wahanie, wiec nieśmiało spytała:
– Znowu wyjeżdżasz?
– Nie powinienem był wracać.
Powiedział to z takim przekonaniem, że spojrzała na niego zdumiona. Po chwili dodał:
– Och, moja kochana! Jeśli ty sądzisz, że postępujesz niesłusznie, to nie masz pojęcia, jak niewłaściwe jest moje zachowanie! Broniłem się od początku. Próbowałem wyjechać. Musiałem jednak wrócić, upewnić się, że jesteś realna. Chciałem wiedzieć, że to cudowne uczucie, gdy dotknąłem twych ust, nie było jedynie snem.
Gizela jakby słyszała swoje własne myśli. Jej serce zabiło mocniej. Zacisnęła dłonie powstrzymując narastające drżenie. Po chwili wyszeptała:
– Cóż jest… złego w twoim zachowaniu?
Teraz jej serce waliło, jakby chciało wyrwać się z piersi,
Miklos milczał.
Nagle ogród wypełniła melodia walca.
Na tarasie, w dalekim końcu ogrodu grała orkiestra złożona z dwóch skrzypków, gitarzysty i akordeonisty. Coraz więcej par wstawało od stolików i zaczynało tańczyć. Gizela przyglądała się temu obojętnie. Po słowach Miklosa była dziwnie przygnębiona. Wtem wstał niespodziewanie i poprowadził ją za sobą.
– Twój pierwszy walc w Wiedniu miał należeć do mnie – powiedział z uśmiechem.
Ujęła go za rękę.
– Mam nadzieję, że potrafię tańczyć.
– Nie wątpię w to.
Kiedy przechodzili między stołami na taras, większość ludzi jadła i piła. Mieli więc dla siebie dużo miejsca, mogli zataczać szerokie kręgi w takt upojnej muzyki. Taniec zdawał się przenikać ich serca, napełniać umysły radością; był jak smak wypitego przed chwilą wina. Gizela była szczęśliwa. Byli tak blisko siebie, że kiedy spoglądał na nią, widziała jego usta; przypominała sobie pocałunki, od których traciła zmysły.
Prowadził wspaniale, miała wrażenie, że nie tańczą, lecz szybują lekko nad ziemią.
Nagle zdała sobie sprawę, że kocha.
To miłość dodała jej odwagi, by przyjść tutaj. Dzięki niej mogła rozkoszować się nastrojem wieczoru, upajać czarem walca. Miklos istotnie był najprzystojniejszym mężczyzną, jakiego znała. To prawda. Ale też od momentu, kiedy zaopiekował się nią w lesie, zrodziła się między nimi niewidoczna więź. Coraz silniejsza, zamieniła się teraz w bicie jej serca i powietrze, którym oddychała. Gdy obejmował ją mocno i wirowali coraz szybciej w walcu, wiedziała już, że to miłość.
Marzyła o niej. Wierzyła, że w końcu nadejdzie. I oto kiedy nastąpiła ta oczekiwana chwila, ofiarowała swe uczucie mężczyźnie, który niespodziewanie pojawił się przy niej w ciemności i w każdej chwili po raz drugi mogła go utracić.



ROZDZIAŁ 3


Czas uciekał szybko jak na skrzydłach. Zrobiło się późno i Gizela lękała się, że gdyby ojciec od niej czegoś potrzebował, nie zastanie jej w pokoju.
Wspaniałe były chwile, jakie przeżywała z Miklosem ale gdzieś w głębi serca trapiło ją poczucie winy.
– Powinnam już wracać – powiedziała z trudem.
– Wiem. Tak ciężko mi się z tobą rozstać… – od-powiedział.
Spodziewała się, że teraz zaproponuje jej następne spotkanie. Kiedy zapadła cisza, nie potrafiła ukryć niepokoju.
– Wiem, o czym myślisz – rzekł cicho. – Muszę wyjechać – jak wtedy. I tym razem już nie wolno mi wrócić.
– Ale… dlaczego? – spytała. Patrzył na nią. W jego oczach widziała ból, choć nie była tego całkiem pewna. Wiedziała tylko, że wieczór był tak cudowny i nierzeczywisty jak sen. Przeżywała romantyczne wprost niebiańskie chwile, o jakich dotąd marzyła tylko.
– Tak wiele chciałbym ci powiedzieć… – urwał. – Ale teraz pragnę jedynie powtarzać, jak bardzo jesteś piękna. Tamtej nocy, w lesie, gdy ujrzałem cię na tle nieba, zrozumiałem, że odnalazłem coś, czego do tej pory brakowało w moim życiu.
– Skąd mogłeś to wiedzieć?
Uśmiechnął się.
– Oboje wiemy, że łączy nas niezwykła więź. Wiedziałem to od chwili, kiedy cię zobaczyłem. Byłem tego pewny, gdy rozmawiałem z tobą… całowałem. Uświadomiłem sobie, że jesteś właśnie tą kobietą, ukrytą gdzieś w zakamarkach mojego serca, na którą czekałem całe życie.
Drżała.
Wstał niespodziewanie, tak gwałtownie odsuwając krzesło, że się przestraszyła.
– Chodź! Musimy już wracać. Odprowadzę cię – powiedział tonem, który niemal niweczył czar romantycznego wieczoru.
Poruszona jego zachowaniem, otworzyła szeroko oczy ze zdziwienia. Wstała.
Rzucił na stół zwitek banknotów i ruszył do wyjścia.
W tym momencie zabrzmiały dźwięki muzyki. Oboje znali tę melodię, połączyła ich. Ją wtedy ostrzegła, że znalazła się w niebezpieczeństwie, on zaś przyszedł jej z pomocą.
Chyba pomyślał p tym samym, gdyż odwrócił się do niej. Nagle usłyszeli śliczny, wysoki głos kobiety, śpiewającej oryginalne słowa piosenki, którą w lesie parodiowali studenci:

Szukam miłości, gdzie się ukrywa?
Szukam miłości, gdzież ona jest?

Chwycił Gizelę za rękę i wrócili przez ogród na taras. Zaczęli tańczyć słuchając:

Tęcza się mieni na niebie,
Zdradza mi sekret ten:
Miłość odnajdzie cię,
Ukochany jest już blisko.
Szukam miłości, gdzież on się schował?
Szukam miłości. Och! znalazł mnie!

Przy ostatnich słowach spojrzała mu w oczy.
– Moja śliczna, żadne z nas nie może się wyprzeć miłości. – Przytulił ją mocniej i słowa nie były już potrzebne.
Byli połączeni ciałem, myślą i rytmem serc. Nie rozmawiali więcej. Kiedy ucichły dźwięki walca, w milczeniu opuścili ogród. Powóz czekał.
Stangret postawił budę i przykrył kocem ich kolana. Miklos usiadł blisko Gizeli i ujął jej dłoń.
W drodze do miasta spoglądali w niebo roziskrzone od gwiazd. Kiedy dojeżdżali do centrum Wiednia i do hotelu, powiedziała zduszonym głosem:
– Naprawdę wyjeżdżasz?
– Powinienem.
– Dlaczego…?! Dziś wieczorem byłam z tobą taka szczęśliwa.
– To jeszcze pogarsza sytuację, która i tak się już skomplikowała – odparł.
Gizela aż zamarła.
– Skomplikowała? Po chwili znowu zapytała cichym wystraszonym głosem:
– Czy jesteś… żonaty?
– Nie – odpowiedział.
– Więc… cóż złego… w tym, że się znamy?
– Powinienem ci to wyjaśnić, ale nie w tej chwili… Nie chcę cię zranić, nie zniósłbym tego. I przysięgam, Gizelo, że był to najwspanialszy wieczór w moim życiu.
– W moim też.
– Och, kochanie, dlaczego nie możemy cieszyć się tysiącami takich wieczorów? Bylibyśmy tak samo szczęśliwi, a może nawet bardziej. – Głos mu się załamał.
Spodziewała się wyjaśnień. Powóz zatrzymał się. Oboje spostrzegli, że stoją przed hotelem Sacher w pobliżu drzwi, którymi wcześniej wyszli. Powiedział do stangreta:
– Idź do głównego wejścia i poproś portiera.
Gdy stangret posłusznie się oddalił, Gizela wykrzyknęła:
– Muszę cię jeszcze zobaczyć! Nie możesz mnie tak opuścić bez słowa wyjaśnienia!
– Jak moglibyśmy się spotkać? – zapytał.
Nie wiem, kiedy papa pozostawi mnie znowu samą. Przez chwilę się zastanawiał.
– Czy jutro będziesz na próbie?
– Tak, w tej samej loży.
– Więc przyjdę do ciebie.
– Ale, bardzo proszę, bądź ostrożny. Ojciec nie może cię zobaczyć. Nie potrafiłabym wytłumaczyć się z naszej znajomości.
– Będę ostrożny. Wiem, że podobnie jak ja, nie byłabyś w stanie ukryć uczucia, jakie nas łączy.
Nie mogli już nic więcej sobie powiedzieć, bo pojawił się portier z kluczami, a stangret podszedł i otworzył drzwiczki powozu. Miklos pomógł jej wysiąść i odprowadził do wejścia.
– Śpij dobrze, moja uwielbiana nimfo, i śnij o tańcu w moich ramionach. Jutro znów się zobaczymy.
Ucałował jej dłoń i odszedł, odprowadzany tchnieniem jej miłości.
Weszła do hotelu. Miklos odjechał. W sypialni spojrzała w lustro i nie poznała własnej twarzy. Oczy jej błyszczały jak rozjaśnione światłem gwiazd, usta były rozchylone, a policzki pokryte rumieńcem.
– Kocham go! Kocham! – mówiła do swego odbicia.
Wtem, jakby chmura przysłoniła słońce: przypomniała sobie jego słowa. To jeszcze pogarsza sytuację… Co to znaczy? Dlaczego? Co ukrywał?
Ale skoro nakazał jej, żeby śniła o tańcu w jego ramionach…? Odrzuciła nagle dręczące ją pytania. Leżała na łóżku i myślała o nim i o szczęściu, które odnaleźli.
Następnego ranka Paul Ferraris był nieco rozdrażniony.
Wczoraj wrócił bardzo późno i niewątpliwie wypił dużo wina. Zwykle bywał ostrożny, bo wystarczył jeden kieliszek za dużo, a następnego dnia odczuwał ból głowy. Wówczas wszystko go irytowało, nawet własna córka.
– Czego naprawdę nie lubię, to właśnie próby generalnej – powiedział ostro. – Jeśli się uda, mówią, że koncert nie wypadnie dobrze, a jeśli się nie uda i tak każdy z przygnębieniem przepowiada klapę!
– Na pewno nie będzie klapy, papo – pocieszała.
To niezwykłe, że tyle talentów pojawi się równocześnie na scenie. Na pewno przyjmą cię owacyjnie.
– Wątpię – nachmurzył się. Oni słuchają Brahmsa. Ja nic nie znaczę.
Wiedziała, że to nieprawda. Chciał jedynie, aby dalej mu schlebiała zaprzeczając wszystkiemu, co mówił.
W pewnej chwili zaczął opowiadać o wczorajszym wieczorze. Ku jej zdumieniu, Johann Strauss, którego ojciec tak chciał spotkać, nie pojawił się. Był natomiast inny znaczący kompozytor, Johannes Brahms.
Gazety, szczególnie Vienna Free Press, chwaliły Brahmsa. Zauważyła to zaraz po przyjeździe do Wiednia. Był uważany za czołowego kompozytora, otrzymał wszystkie możliwe odznaczenia. Miała wrażenie, że w Wiedniu niemal każdy muzyk starał się wspiąć na piedestał, na szczycie którego stał Brahms.
– Opowiedz mi o panu Brahmsie, papo – prosiła. Miała nadzieję, że przywróci ojcu dobry nastrój. – Czy będę mogła go poznać?
– Być może – odpowiedział. – Ale on zwykł obcować z bogatymi, sławnymi i utytułowanymi ludźmi. Wątpię, czy zainteresuje go młodziutka dziewczyna. Tylko jego wczoraj poznałem, ponieważ do Straussa niespodziewanie przyjechał stary przyjaciel.
– O czym rozmawialiście? – zaciekawiła się.
– Trochę o nim, a trochę o muzyce – odparł z błyskiem w oczach.
– Powiedz, co mówił, papo.
– Twierdził, że w tym mieście jest jedynym szlachetnie urodzonym, bo wstaje tak wcześnie jak sam cesarz Franciszek Józef. I podobno rzeczywiście wstaje o piątej i Pracuje z zapałem godnym cesarza.
Gizela się roześmiała. – Najpierw przygotowuje kawę, którą specjalnie dla niego przysyła wielbiciel z Marsylii. Następnie idzie na spacer, a potem zasiada do pracy.
Komponuje jeszcze? – dopytywała się.
– Oczywiście! Ponoć najlepiej pracuje mu się latem.
– Wygląda to tak, jakby był zwykłym urzędnikiem – wtrąciła.
– Właśnie tak! – powiedział i dodał: – Ma zadziwiająco dźwięczny głos, ale nadal mówi z północnoniemieckim akcentem.
Znowu wybuchnęli śmiechem. Gizela doszła do wniosku, że ojciec nie tylko potrafił dostrzec zabawne cechy charakteru Brahmsa, ale też nie padał na kolana przed sławnym człowiekiem, jak robili to wszyscy w Wiedniu.
O jedenastej wyszli do teatru. Ponieważ próba miała trwać długo, Gizela kupiła gotowy posiłek. Włożyła do koszyczka i zabrała ze sobą; zjedzą w loży.
Prawie wszyscy artyści jadali wspólnie w dużej garderobie lub w Zielonym Pokoju, rozmawiając na tematy związane z pracą. Ojciec nadal był przeciwny jej kontaktom z pracownikami teatru, więc oni jadali osobno.
– Czy nie pomyślą, że jesteśmy snobami, skoro się tak dystansujemy, papo? – spytała.
– Nie ma znaczenia, co o nas myślą – odpowiedział. – To nie jest środowisko, w którym powinnaś przebywać. Twoja matka byłaby tego samego zdania.
Westchnął.
– Gdy będzie nas stać, weźmiemy dla ciebie kogoś do towarzystwa, abyś mogła chodzić do miasta. Na razie jednak ja będę się tobą opiekował.
Z jego tonu wyczuła, że nie ma sensu dalej prowadzić rozmowy. W każdym razie dzisiaj nie miała ochoty wychodzić z loży.
Przerwa na obiad trwała niecałą godzinę. Było to nietypowe dla wiedeńczyków. Uwielbiali przecież długo przesiadywać bodaj nad kieliszkiem wina lub filiżanką kawy.
Paul Ferraris jadł mało, a i ojciec, i córka zamiast wina pili wodę. Niespodziewanie w loży zjawił się dyrektor z gorącą kawą.
– Jak to miło z pana strony, mein Herr - rzekł Ferraris.
– Jestem szczęśliwy, że jest pan z nami – powiedział dyrektor. – Dziś wieczorem na koncert przybędzie wielu krytyków, a i pan Strauss osobiście poprosił o lożę! I to w ostatniej chwili. Sam nie wiem, gdzie go ulokować.
– Mam nadzieję, że nie zapomniał pan o mojej córce – wtrącił Ferraris.
– Oczywiście, że nie. Chciałbym jedynie zapytać, mein Herr, czy nie byłaby tak uprzejma i nie zechciała dzielić loży z pewną angielską damą. Bardzo pragnie posłuchać pańskiej gry.
– Angielska dama? – zainteresowała się Gizela. Dyrektor przytaknął.
– Twierdzi, że poznała pana wiele lat temu. Nosiła wówczas nazwisko Hillington.
Gizela spojrzała na ojca. Przez chwilę się zastanawiał i nagle wykrzyknął:
– Oczywiście, Alicja Hillington. Przyjaciółka mojej żony!
– Pamięta ją pan? Czy będę niedelikatny, jeśli poproszę, aby zamienił pan z nią kilka słów? Wiem, że teraz nazywa się Milford. Lady Milford.
. Nie czekając na odpowiedź, wyszedł, a Gizela zapytała:
– Kto to jest, papo? Naprawdę ją znasz?
– Ostatni raz widziałem ją, kiedy mieszkaliśmy w Paryżu. Przyjechała, aby spotkać się z twoją matką. Miałaś pięć, może sześć lat.
W tym momencie drzwi loży otworzyły się i stanęła w nich dama ubrana z wyszukaną elegancją. Za nią wkroczył dyrektor teatru.
Spojrzała na Paula Ferrarisa. Z czarującym uśmiechem pierwszy wyciągnął do niej rękę.
– Zupełnie się nie zmieniłaś, Alicjo.
Lady Milford się roześmiała. Miała niski, melodyjny głos.
– Chciałabym, żeby to była prawda. Jakże miło zobaczyć cię znowu! Byłam poruszona, widząc twoje nazwisko na plakacie przy drzwiach teatru.
Ucałował jej dłoń. Kiedy zaś zwróciła się w stronę Gizeli, powiedział:
– Gizela urosła od czasu, gdy widziałaś ją po raz ostatni.
– Nic dziwnego, to było chyba dwanaście lat te-mu – odparła. – Jesteś bardzo podobna do matki, kochanie. Czy jest z wami?
Na moment zapadła cisza.
– Mama umarła dwa lata temu – powiedziała cicho Gizela.
– Och!… Tak mi przykro!… Proszę mi wybaczyć, nie wiedziałam.
– Bardzo nam jej brakuje – westchnął Ferraris.
– Nie dziwię się. Była uroczą, szlachetną kobietą. Wszyscy tak ją kochali… – odparła, a w oczach Gizeli pojawiły się łzy. Widziała, że ojciec był również wzruszony.
– Przyniosę szanownej pani filiżankę kawy – zaproponował dyrektor, chcąc przerwać kłopotliwą sytuację.
Lady Milford usiadła i przez chwilę rozmawiała z ojcem. Potem zwróciła się do Gizeli:
– Byłabym bardzo wdzięczna, gdybyś mi pozwoliła dzielić ze sobą lożę. Słyszałam od dyrektora, że będziesz dziś sama.
– Chętnie, będzie mi bardzo miło – odparła Gizela i jednocześnie przestraszyła się: jeśli lady Milford zostanie tu na próbie, spotkanie z Miklosem stanie się niemożliwe. A to jego Gizela chciała zobaczyć bardziej niż kogokolwiek na świecie. Na szczęście kiedy na scenę powróciła orkiestra i ojciec zbierał się do wyjścia, lady Milford powiedziała:
Mam jeszcze parę spraw do załatwienia po południu, ale jeśli zgodzisz się, abyśmy się tu spotkały przed samym spektaklem, będę bardzo szczęśliwa.
– Gdzie się zatrzymałaś? – zaciekawił się Ferraris. – W hotelu Sacher. Przyjechałam dzisiaj rano.
– Wspaniale! – ucieszył się. – My również tam mieszkamy.- Czyż to nie miły zbieg okoliczności? – spytała i zaraz dodała: – A może przyjedziemy tu razem?
– Oczywiście – podchwycił. – Ale proszę nie psuć sobie wieczoru oglądaniem próby.
– No cóż, dobrze – zgodziła się.
Otworzył drzwi. Lady Milford uśmiechnęła się do Gizeli.
– Będziemy miały cudowny wieczór. To wielka przyjemność widzieć cię znowu. Wyrosłaś na piękną dziewczynę.
Wyszła, a Gizela pomyślała, że może lady Milford wniesie trochę radości w ich życie. Może ojciec wyrwie się z przygnębienia, w jakie popadł po śmierci żony?
Matka nie była zazdrosna nawet o piękne kobiety, które spotykali.
– Nie przeszkadza ci, mamo, że kobiety schlebiają ojcu i czasem zapominają o twojej obecności? – zapytała kiedyś.
Matka się roześmiała.
– Może byłabym zazdrosna, gdyby mu na nich zależało bardziej niż na mnie – odpowiedziała. – Jak wszyscy sławni ludzie, ma swoich wielbicieli. Ale ja potrafię dać mu o wiele więcej, niż tylko czcze komplementy.
– Cóż to jest, mamo?
– Poczucie bezpieczeństwa w życiu rodzinnym i miłość, która nie zmienia się bez względu na okoliczności.
Słuchając drżącego głosu matki, Gizela wyczuła, że słowa te wyrażają prawdę płynącą prosto z serca. Matka ciągnęła dalej:
– Gdy sama kogoś pokochasz, Gizelo, zrozumiesz, że nie ma znaczenia, czy człowiek ukochany ma pozycję, czy jest sławny lub wybitny. Znaczenie będzie miało to, że stanie się częścią ciebie.
Podziwiała matkę: mimo sukcesu, jaki ojciec odniósł w Paryżu, nadal tak wiele dla niego znaczyła.
Po jej śmierci był niczym statek pozbawiony sternika: samotny, bezbronny i niepewny siebie. Bywał czasami tak roztargniony, że to przerażało Gizelę. Gdy tułali się po świecie, nie zatrzymując nigdzie dłużej niż kilka dni, był jak rozbitek, który wszystko utracił i poszukuje czegoś, co pozwoliłoby mu odzyskać poczucie własnej wartości.
Teraz w Wiedniu, myślała, gdzie spotyka sławnych ludzi podobnych sobie, jak Brahms, gdy zjawiła się lady Milford, może odzyska spokój i równowagę. Zapomni o utraconym szczęściu… Próba się rozpoczęła, a na scenę wyszedł ojciec.
Usłyszała, że otwierają się drzwi loży. Jej serce zabiło gwałtownie.
Miklos usiadł za nią, tak aby być niewidocznym zarówno ze sceny jak i z widowni.
– Tęskniłaś za mną?
Zaskoczona, uśmiechnęła się z zakłopotaniem.
– Myślałam… o… nas.
– Ja również. Czy wyobrażasz sobie, że mogłem myśleć o czymś innym?
Wzruszyły ją te słowa.
– Wieczorem muszę się z tobą zobaczyć. Rano próbowałem odjechać. Nie mogłem… nie potrafiłem… tak bez słowa wyjaśnienia.
– Jak mogłeś nawet pomyśleć, że znikniesz, nie mówiąc dlaczego zniknąłeś?
– Naprawdę uraziłoby cię to?
– Wiesz, że… tak. Westchnął głęboko.
Nadal nie rozumiała, dlaczego jej słowa wywoływały w nim niepokój.
Gdy za chwilę cudowne dźwięki skrzypiec Paula Ferrarisa wypełniły teatr, spytał:
– Kiedy możemy się spotkać? Muszę się z tobą zobaczyć.
– Przypuszczam, że po przedstawieniu papa zabierze mnie do domu. Potem wybiera się na jakieś przyjęcie. Nie powiedział dokąd, a ja nie miałam jakoś dziś rano okazji, by go o to zapytać.
Pomyślała teraz, że źle zrobiła, nie pytając, ale wie-działa, że kiedy nie miał dobrego nastroju, nie lubił, żeby go indagowano.
– Dopiero gdy wróci do hotelu odpocząć po próbie, dowiem się, jakie ma plany.
– Sądzisz, że tak zrobi?
– Ma taki zwyczaj. Również teraz, gdy coś mu się nie uda, może zejść ze sceny i przyjść po mnie.
– Nie powinien mnie tu zastać. W jaki sposób dasz mi znać?
– Mogę ci zostawić… bilecik… u portiera.
– Wspaniale! – ucieszył się. – Będę miał pamiątkę po tobie, kiedy się rozstaniemy.
Była oszołomiona. Jak może tak mówić? Dlaczego niszczy uczucie, które w niej obudził? Żywe, radosne i tak różne od wszystkiego, czym darzyła innych ludzi? Chciała je zatrzymać na zawsze.
– Zostaw mi tylko wiadomość, a natychmiast dam ci znać, co masz zrobić – rzekł.
– Dobrze. Ale, proszę, bądź ostrożny. Jeśli papa dowie się, będzie… bardzo zły i przygnębiony przed… koncertem.
– Będę uważał. Proszę, podaj mi rękę – szepnął. Odchyliła się i oparła ramię na krawędzi fotela. Ucałował jej dłoń.
– Kocham cię, Gizelo! Udręką jest myśl, że muszę cię opuścić, a chwila rozstania z tobą to dla mnie wieczność. Och, kochanie! Nie zawiedź mnie. Muszę się z tobą zobaczyć. Muszę!
Mówił z taką niecierpliwością w głosie, że ścisnęła mocno palce jego ręki.
– Nie… rozumiem cię.
– Wiem – odrzekł. – Nienawidzę siebie za to, że sprawiam ci ból. A tak bardzo chciałbym złożyć u twych stóp słońce, księżyc i gwiazdy.
Znowu pocałował jej dłoń i zanim zdążyła cokolwiek powiedzieć, odszedł.
Zaraz potem zobaczyła ojca schodzącego ze sceny. Nie pamiętała nawet jednego dźwięku z jego gry.
W drodze do hotelu opowiadał jej, jak niesłychany tłok panował za kulisami i że dla wielu artystów zabrakło pomieszczeń na garderobę.
– Najwyższy czas, aby wybudowali nowy teatr – powiedział. – Ale budowa potrwa długo i chyba nie doczekam jej końca.
– Nie myśl tak, papo. Jesteś jeszcze młodym mężczyzną!
– Chciałbym, żeby to była prawda – odparł. – Muszę zapytać Alicję Milford, czy bardzo się zestarzałem przez te lata.
Mówił to z nikłym uśmiechem na ustach i domyśliła się, że ma ochotę znów zobaczyć lady Milford.
– Jakie mamy plany na dzisiejszy wieczór, papo?
– Mam tuzin zaproszeń – odrzekł. – Chyba jednak zabiorę cię na kolację w zaciszne miejsce, gdzie nikt nam nie będzie przeszkadzać.
– Och nie! – wykrzyknęła. – Powinieneś przyjąć jakieś zaproszenie… koniecznie! Koncert na pewno będzie sukcesem i musisz uczcić to wydarzenie w towarzystwie! W przeciwnym razie wezmą cię za odludka, a przecież nigdy nim nie byłeś!
– Istotnie – zgodził się. – Gdy żyła twoja matka, często chodziliśmy na przyjęcia. Sprawiały jej dużą przyjemność.
Zamyślił się i po chwili dodał:
– Jesteś moją córką i nie chcę, abyś przebywała w nieodpowiednim towarzystwie. Mam na myśli nie-których mężczyzn.
– Jestem pewna, że przy tobie mogę czuć się zawsze bezpieczna, papo.
– Nigdy nic nie wiadomo. Nie chciałbym cię urazić tym, co powiem, ale dopiero jak dłużej pobędziemy w Wiedniu, będziemy mogli wybierać ludzi godnych naszej przyjaźni.
– Rozumiem, papo.
– Dobrze, Gizelo. Zatem po koncercie odprowadzę cię do hotelu i jeśli nie będę zanadto zmęczony, może skorzystam z jakiegoś zaproszenia. Nie zabawię jednak długo, przecież jutro znowu mam koncert.
– Masz rację, papo – zgodziła się. Serce w niej śpiewało. Teraz na pewno może dać Miklosowi wiadomość, której oczekiwał. Ledwie ojciec zamknął się w swoim pokoju, aby trochę odpocząć, napisała, że po koncercie będzie wolna. Ponieważ czuła się skrępowana i zawstydzona, nie dała żadnego na-główka i nie podpisała się. Zbiegła na dół i wręczyła portierowi kopertę zaadresowaną Herr Miklos Toldi.
– Wydaje mi się, Fraulein, że nie mieszka tu nikt o takim nazwisku – powiedział.
Już chciała tłumaczyć mu, o kogo chodzi, gdy przyszło jej na myśl, że portier mógłby wspomnieć o tym ojcu.
– Ktoś zgłosi się po kopertę – odpowiedziała tylko i pobiegła na górę.
Położyła się na łóżku, nie mogła jednak zasnąć, bo jej myśli krążyły wokół Miklosa. Wspominała jego głos, kiedy mówił, że ją kocha, i smak jego pocałunku.
Pragnę, aby pocałował mnie jeszcze raz, pomyślała i zaczerwieniła się, zawstydzona. A jednak chciała tego. Marzyła, by ją całował tak jak wtedy, kiedy pierwszy raz spotkali się w lesie i kiedy poczuła to niezwykłe uniesienie.
Kocham go! Kocham go! – powtarzała. I nagle ogarnął ją niepokój: kocham go całym sercem, a tak mało o nim wiem. Jest Węgrem, nazywa się Miklos Toldi i z jakiejś nieznanej przyczyny musi odejść, a przecież ją kocha.
Boże, spraw, żeby został – modliła się.
Nie śmiała ująć w słowa tego, czego naprawdę pragnęła. Oczywiście chciała, aby Miklos ją poślubił. Kochała go i to było jej największe marzenie. Jednak wiedziała też, że nie opuści ojca. Nie byłaby w stanie zrobić tego. Gdyby mógł pozostać z nimi… Wszystkie te plany nie miały żadnego sensu, skoro Miklos wyraźnie dał do zrozumienia, że nie może z nią być, że nie mogą liczyć na wspólną przyszłość. Ból przeszył ją na wskroś, ostry jak krwawiąca rana.
Kocham go! Kocham! Jak może mnie tak opuścić zabierając moje serce?
Wzbierał w niej płacz, oczy napełniały się łzami. Wtem usłyszała pukanie.
Szybko otarła twarz, zeskoczyła z łóżka i narzucając na nocną koszulę lekki szlafroczek, podbiegła do drzwi. Uchyliła je. Na korytarzu stał goniec z ogromnym bukietem kwiatów.
To dla szanownej pani – powiedział piskliwym głosem.
– Dla mnie? – zdziwiła się. – Jest pan pewny, że to nie pomyłka?
– Oczywiście, że nie, mein Fraulein.
Odebrała kwiaty i wnosząc je do pokoju pomyślała, że Mikios zachował się nieostrożnie, przysyłając jej tak wspaniały kosz orchidei. Musiały kosztować majątek. Trudno będzie wytłumaczyć ojcu…
Gdzie je ukryć? – zastanawiała się, gorączkowo szukając karteczki. Wreszcie zobaczyła adres: „Pokój 23”. To do niej. Drżącymi palcami rozłożyła papier. Tekst napisany był starannym, wyraźnym charakterem pisma: „Najlepsze życzenia dla wspaniałego skrzypka którego dzisiaj wysłucham z największym podziwem, a potem będę oklaskiwać.”
Przeczytała jeszcze raz. Wszystko było jasne, a jednocześnie tak sformułowane, że nikt prócz niej nie odgadłby prawdziwej treści. Będzie czekał. To najważniejsze.
Westchnęła uszczęśliwiona i nagle powrócił niepokój dlaczego to pogarsza sytuację?
Kiedy ojciec skończył grać koncert Schuberta, Gizela zauważyła z satysfakcją, że oklaskiwano go najdłużej ze wszystkich.
Lady Milford biła brawo zachwycona, a kiedy Paul Ferraris po raz piąty powrócił na scenę z ukłonem, powiedziała:
– To było wspaniałe! On nie ma sobie równego! Musisz być bardzo dumna ze swojego ojca.
– Jestem – przyznała Gizela. Gdy stało się oczywiste, że publiczność nie pozwoli
Paulowi Ferrarisowi łatwo zejść ze sceny, dyrygent uderzył w pulpit, dając znać orkiestrze, że będzie bis. Wiedziała, że ojciec zagra teraz ulubioną arię matki z opery „Zaczarowany flet”. Łzy napłynęły jej do oczu. Gdy skończył, zobaczyła, że lady Milford również płakała.
– Jest wzruszająca! Twój ojciec gra ją tak pięknie -powiedziała urywanym głosem.
Ferraris opuścił scenę. Widownia powoli cichła.
– Chciałabym, drogie dziecko – powiedziała lady Milford – widzieć twego ojca znowu szczęśliwym. Zawsze cieszył się życiem, a teraz jego oczy są pełne smutku.
Gizela poczuła się dziwnie zaniepokojona.
– Czy idziecie gdzieś po koncercie? – zaciekawiła się lady. – Sądzę, że twój ojciec dostał wiele zaproszeń. Ja także zamierzam wydać na jego cześć kolację, oczywiście na twoją również.
Gizela wstrzymała oddech. Potem rzuciła bez namysłu:
– Proszę, tylko nie dzisiaj! Chcę iść z papą na to przyjęcie… jest pani bardzo miła, ale… nie dzisiaj!
Lady Milford spojrzała na nią zdziwiona. – Przypuszczam, że masz jakiś powód… osobisty, aby nie zmieniać dzisiejszych planów. Prawda? Gizela spuściła oczy.
– Tak. Ale… proszę… nie pytać więcej. Nie mogę już niczego zmienić.
– Rozumiem… I gdybym mogła ci w czymś pomóc, Gizelo, nie krępuj się. Kochałam twoją matkę. I jak chyba wiesz, znałyśmy się od dziecka. Gdy wyszła za mąż za twojego ojca, nasze kontakty się rozluźniły. Ale zawsze chętnie pomogę jej córce.
– Jeżeli chce pani… pomóc mi, to proszę nic nie mówić ojcu. Pragnę, aby odwiózł mnie dziś do hotelu, jak to wcześniej zaplanował.
– Oczywiście. Zrobię wszystko, czego sobie życzysz – zgodziła się lady Milford.
A widząc zadowolenie na twarzy Gizeli, dodała:
– Ale bądź ostrożna, drogie dziecko. Wiedeń nie jest miastem, w którym młoda dziewczyna może być sama.
– Rozumiem… ale… dzisiejszego wieczoru niech wszystko pozostanie… bez zmian.
– Już ci obiecałam. I jeśli nawet twój ojciec mnie zaprosi, w co wątpię, powiem, że jestem umówiona.
– Dziękuję! Bardzo dziękuję!
Pomyślała, że lady Milford musi być zdumiona jej zachowaniem, ale nie dbała o to.
Wiedziała tylko, że chce ujrzeć Miklosa i nic jej w tym nie może przeszkodzić. Miało to być przecież ich ostatnie spotkanie.
Kiedy ojciec zobaczył kwiaty od nieznanego wielbiciela, nie ukrywał zadowolenia.
– Są na pewno bardzo drogie. Jak sądzisz, przysłał je mężczyzna czy kobieta? – spytał mrużąc oko.
– Oczywiście, że kobieta! – powiedziała bez wahania.
– Mógłbym przypuszczać, że to Alicja Milford, ale ona nie przysyła mi jeszcze ani karteczek z życzeniami, ani kwiatów. Natomiast dostałem od niej bardzo ładny jedwabny szalik, na wypadek gdybym go potrzebował w chłodne wieczory.
– To miło z jej strony! – ucieszyła się. Przez cały czas ojciec spoglądał na kwiaty.
– Doprawdy, nie wiem, co to za tajemniczy wielbiciel – zastanawiał się na głos. – Przecież nikt z teatru. A moi starzy znajomi jeszcze nie wiedzą, że jestem w Wiedniu.
– Masz wielbicieli na całym świecie, papo. Nie pamiętasz już, że zapraszano cię co najmniej trzykrotnie do Anglii? Zawsze odmawiałeś.
– Anglicy nie potrafią docenić muzyki – odparł.
– Skąd wiesz, przecież nie grałeś tam jeszcze?
– Dziś wieczorem zobaczysz, jak całym sercem i duszą oklaskiwać mnie będą wiedeńczycy. I tego jedynie pragnę.
Zapomniał o kwiatach, pomyślała, kiedy schodzili na dół. Dzisiejszy wieczór znaczył dla niego bardzo wiele, toteż modliła się, by skończył się szczęśliwie.
Wracali z teatru; ojciec był w radosnym nastroju. Ona zaś zastanawiała się, jak niewiele brakowało, aby jej plany obróciły się wniwecz. Bo gdyby lady Milford nie wspomniała o kolacji…
Gizela zdawała sobie sprawę z własnej niedyskrecji i że prawdopodobnie popełniła błąd, zdradzając swój sekret. Czyż jednak mogła postąpić inaczej?
Teraz pozostała jedynie nadzieja, że lady Milford będzie lojalna i nic nie powie ojcu o lekkomyślnych planach córki. Wydawało się, że może być spokojna, lecz wątpliwości nie opuszczały jej przez całą drogę do hotelu. Ojciec pocałował ją na dobranoc.
– Postaram się nie zabawić tam długo, moje dziecko – powiedział. – Johann Strauss bardzo nalegał, abym się zjawił.
Chciałabym go poznać, papo.
– Pomyślę o tym – odpowiedział. – Teraz, gdy osiągnąłem jakąś stabilizację, będę mógł zająć się tobą. Wreszcie zatańczysz walca, moja kochana. Już niedługo, może nawet jutro! Jeśli osobiście nie poznasz Straussa, będziesz przynajmniej tańczyć przy jego czarującej muzyce.
– Wspaniale, papo!
Pocałowała ojca i wysiadła z powozu.
Wbiegając do hotelu wiedziała jednak, że nic nie może dla niej być cudowniejsze, bardziej ekscytujące niż świadomość, że Miklos czeka na nią przy bocznych drzwiach hotelu.
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Siedziała obok Miklosa prawie pewna, że wie, dokąd ją wiezie, jakkolwiek nie miało to dla niej większego znaczenia, skoro mieli być tylko we dwoje.
Uścisk jego
ręki dawał jej poczucie takiego bezpieczeństwa, że była gotowa bez wahania powierzyć mu swe życie. Jednocześnie przerażała ją myśl, że widzi go po raz ostatni, a koniec wieczoru oznaczać będzie pożegnanie. Wszystkie pytania, które dręczyły ją wczoraj, przez cały dzisiejszy dzień i teraz, zdawały się zamieniać w jedno słowo: dlaczego? Nie chciała jednak niszczyć ostatnich chwil szczęścia, zmusiła się więc, by rozmawiać spokojnym głosem, choć wewnątrz wszystko w niej krzyczało w panicznym lęku, że go utraci.
– Cieszę się z sukcesu twego ojca – powiedział. – Byłeś tam?
– Byłem i podziwiałem cię, obserwując przez lornetkę. Prawdę mówiąc, nie interesowało mnie nic poza tobą. – Żałuję, że cię nie widziałam.
– Zauważyłem, z jaką uwagą słuchałaś gry ojca, i z
pewnością już wiesz, że wiedeńczycy pokochali go.
To była prawda. I nie chodziło tylko o brawa, które aż wstrząsały teatrem, ani o wręczane mu kwiaty. Ważne było to, co widziała w oczach pozostałych artystów. Czuła, że nie tylko zaakceptowali go, ale także uznali za jednego z najwybitniejszych. Nic nie mogło sprawić ojcu większej satysfakcji niż akceptacja artystów w Mieście Muzyki. Wreszcie, po latach przygnębienia i załamania, nastąpił przełom w jego życiu.
Pragnęła tego samego dla siebie. I właśnie w tym momencie czuła, że szczęście ucieka od niej. A co gorsza bała się, że traci je na zawsze.
Światła powozu wyłaniały z mroku drzewa rosnące po obu stronach drogi wiodącej pod górę. Poznała, że jadą do Lasku Wiedeńskiego.
Spojrzała na Miklosa i odczytał w jej oczach pytanie
– Tam przecież się poznaliśmy – powiedział. A teraz jedziemy, aby się pożegnać.
Ścisnęła mocniej jego rękę. Te słowa bardzo ją zraniły, a że nie wiedziała, co na to odpowiedzieć załkała cicho. W milczeniu uniósł jej dłoń do ust i całował jeden po drugim palce. Nie mówili już nic. Konie zatrzymały się na wzgórzu przed winiarnią, której Gizela nie znała.
Była zupełnie inna od tej, w której tańczyli wczoraj.
Zamiast ogródka był tu obszerny, otoczony balustradą taras z widokiem na rozległą dolinę Dunaju. Gizeli wydawała się jeszcze piękniejsza niż gdy patrzyła na nią mieszkając z ojcem u Frau Bubny.
Zapadł już zmrok. W dole rzeka niczym srebrzysta wstążka wplatała się w złociste światełka miasta a wschodzący na niebie młody księżyc dodawał blasku migocącym gwiazdom.
Gizela była tak oczarowana niezwykłością tego widoku, że zapatrzona weń, kiedy siadali przy stoliku, na chwilę zapomniała o Miklosu.
Usłyszała, jak zamawia kolację, a gdy zostali sami i nie było w pobliżu nikogo, wyciągnął ku niej rękę mówiąc:
– Spójrz na mnie, proszę.
Odwróciła się posłusznie. W jej włosach mieniły się iskierki gwiazd, a oczy i policzki jaśniały od światła bijącego z okien tawerny.
– Cokolwiek nas czeka – ciągnął dalej – kocham cię i pragnę, abyś wiedziała, że nigdy nie przypuszczałem, iż mogę kogoś tak bardzo pokochać.
Wzruszona, wyszeptała cicho:
– Proszę… nie… opuszczaj mnie.
– Muszę, kochanie. Ale zanim ci to wytłumaczę, chciałbym, abyś coś zjadła i wypiła. Dzisiaj miałaś już dość wrażeń.
– To były miłe wrażenia.
Pragnę, abyś była szczęśliwa – powiedział gwałtownie. – I aby otaczał cię świat piękny i pełen radości. – Westchnął. – Lasek Wiedeński jest przykładem takiego miejsca. Tu człowiek może być szczęśliwy. Sądzę, że właśnie Węgrzy rozumieją to lepiej niż ktokolwiek inny na świecie.
– Opowiedz mi o swoim kraju.
To tak naturalne pytanie zadała siląc się na każde słowo. Czuła instynktownie, że cierpiał. On chciał, aby była szczęśliwa; ona nie potrafiła znieść myśli, że to, co ma jej powiedzieć, sprawi mu ból. – Jakimi słowami można opisać kraj, który się kocha? – odpowiedział pytaniem. – Dla mnie jest najpiękniejszy ze wszystkich krajów.
– Tak, gdy czytałam o nim, miałam to samo wrażenie.
– Jest w nim coś niepojętego, nieuchwytnego… Jak w tobie, mój skarbie.
Gdy zobaczył uśmiech w jej oczach, mówił dalej:
– Może właśnie z powodu twojej węgierskiej krwi.
– Obawiam się, że mam jej niewiele – powiedziała. – Tylko ze strony mojej praprababki.
– Ale nazywała się Rakoczy – przypomniał. A Franciszek Rakoczy należy do najbardziej niezwykłych i romantycznych postaci w historii Węgier.
– Naprawdę?! – zdumiała się. – Możliwe, że kiedyś ojciec opowiadał mi o nim, ale zapomniałam.
– Po powstaniu przeciw Habsburgom stanął na czele państwa. Wskutek zdrady zginął jeden z jego najlepszych generałów, a on sam musiał uciekać do Turcji. Tam zmarł w 1735 roku.
– Jakie to smutne! – wzruszyła się. – Wolałabym, aby ta historia nie zakończyła się tak tragicznie.
– Węgrzy nigdy o nim nie zapomną – dodał Miklos. – Jego odwagę i mądrość potwierdza wiele faktów, jest wysoko ceniony przez historyków, którzy uważają nawet, że byłby wspaniałym królem.
Spojrzała na niego przez stół, wzdychając lekko. – Mówisz o nim z takim przejęciem, jakby dla ciebie wiele znaczył.
– Wszystko, co wiąże się z moją ojczyzną, ma dla mnie znaczenie – powiedział szczerze.
Jedli i pili, ale Gizela nie przestawała myśleć o Miklosu i o tym, co za chwilę miał jej wyznać.
W gospodzie nie było orkiestry. Ktoś jednak grał cicho na fortepianie. Nastrojowa, romantyczna melodia zdawała się najpierw wtapiać w szmer liści na gałęziach poruszanych lekkim tchnieniem wiatru, aby potem wznieść się wysoko i stać częścią nieba i czaru otaczającej ich nocy.
– Wydajesz mi się coraz piękniejsza za każdym razem, kiedy cię widzę, i wiem, że nigdy już nie zwrócę uwagi na inną kobietę, tylko ciebie mając przed oczami.
Mówił z takim smutkiem w głosie, że serce w niej zamierało. I chociaż był wciąż przy niej, miała wrażenie, jakby z każdą chwilą odchodził coraz dalej i dalej… W końcu zniknie i zostanie zupełnie sama.
Nagle postanowiła dowiedzieć się prawdy. Odsuwając od siebie filiżankę z kawą powiedziała:
Mówiłeś, że… mnie kochasz… i wiesz, że ja… kocham ciebie… i nie potrafię już pokochać innego mężczyzny.
Mówiła cicho, patrząc na niego bezradnie, zażenowana.
Wyciągnął do niej ręce.
– Posłuchaj, kochanie, nie wolno ci tak mówić ani nawet tak myśleć. Musisz o mnie zapomnieć. Jesteś przecież mądra i inteligentna. Nie mam wątpliwości, że tak właśnie postąpisz.
Potrząsnęła głową.
– To, co do ciebie czuję, nie ma nic wspólnego z rozumem. Poza tym… podziwiam i uwielbiam słuchać… jak mówisz… jak opowiadasz mi różne historie.
Po chwili dodała:
– Moja miłość płynie z głębi serca… i duszy. Należy do ciebie i nigdy nie obdarzę nią kogo innego.
Zobaczyła w jego oczach ból.
– Przysięgam ci, Gizelo, nie chciałem, aby tak się stało.
– Ale tak jest! odrzekła z prostotą. – I nie potrafimy sprawić, aby było inaczej.
Gwałtownie puścił jej ręce.
– Nie chciałbym cię zranić tym, co mam ci powiedzieć. – Przerwał, obrócił głowę ku miastu w oddali. Nazywam się Miklos Esterhazy…
– Powiedziałeś, że Miklos Toldi!
– Wiem, lecz gdybyś lepiej znała literaturę węgierską, wiedziałabyś, moja słodka, że Miklos Toldi był bohaterem romansu napisanego w 1574 roku.
– Dlaczego nie powiedziałeś mi prawdy…? – zaczęła i nagle przypomniała sobie: – Esterhazy! Tak, słyszałam od papy. To bardzo zacny ród!
– Bardzo! – powiedział ze słabym uśmiechem. – Być może najbardziej na Węgrzech. Przynajmniej lubię tak myśleć.
– I ty należysz do niego?
– Jestem pierwszym księciem.
Patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. Mówił dalej:
– Mój ojciec zmarł w ubiegłym roku. Jestem
jego najstarszym i jak to się nieraz zdarza, jedynym synem. Dziedziczę więc tytuł.
Westchnął głęboko, jakby przytłoczony tym, co ma powiedzieć.
– Nasza rodzina jest bardzo liczna, ale od lat sukcesja przechodzi w głównej linii z ojca na syna. Przejąłem po ojcu obowiązki związane z kierowaniem rodziną i służbą dla kraju, dla którego wielu z Esterhazych poświęciło życie.
Patrzyła na niego zdumiona. Chłonęła każde jego słowo.
– Musisz zrozumieć, że jedną z najważniejszych powinności panującego księcia jest sprawa sukcesji. I ja właśnie w tym celu przyjechałem do Wiednia.
Uniosła wysoko brwi, więc tłumaczył dalej: – Przez wiele lat zarówno ojciec jak i cała rodzina starali się nakłonić mnie do małżeństwa. Uważałem jednak, że mam czas. Pragnąłem nacieszyć się wolnością. Poznałem wiele pięknych kobiet, ale żadnej z nich nie pokochałem na tyle, aby mogła nosić moje nazwisko.
Gizela spodziewała się, że teraz nastąpi to, czego się obawiała. Zacisnęła znów mocno dłonie, prosząc Boga, aby zachować spokój, cokolwiek usłyszy.
– Zdecydowałem się przyjechać tu na życzenie jednej z moich ciotek. Jej mąż należy do rodziny cesarskiej. Chciała mi przedstawić kilka kobiet, z których, jak uważa, mógłbym wybrać sobie żonę, przyszłą księżnę Esterhazy.
Przerwał na chwilę.
– Wieczorem, po kolacji u ciotki, poszedłem do lasu na spacer…
Ściszył głos:
– Wiesz co było dalej. Zobaczyłem nimfę, której postać malowała się na tle nieba. Po raz pierwszy w życiu zakochałem się!
– Czy to… przyszło tak… nagle? – spytała. Uczynił nieokreślony gest.
– Gdyby mi ktoś powiedział, sam bym nie uwierzył. Ale już zanim cię dotknąłem, wiedziałem, że coś musi nas łączyć. Kiedy zaś pocałowałem cię, byłem pewien, że właśnie ty jesteś kobietą, na którą czekałem całe życie.
– Dla mnie… to było… cudowne – odrzekła. – Ale ty… całowałeś przedtem wiele kobiet.
– Przysięgam na Boga, nie potrafię opisać, ile znaczył dla mnie tamten pocałunek. Miałem wrażenie, że czas zatrzymał się, że należymy do siebie przez całą wieczność.
– Miałam to samo wrażenie – wyszeptała.
– Och, mój skarbie, moje kochanie, nie miałem wątpliwości, że odnalazłem miłość. Było to dla mnie tak jasne i oczywiste, jakby moje myśli zapisano wielkimi głoskami w niebie. Miłość tak niezwykła, tak cudowna może pochodzić jedynie od Boga.
Gizela miała oczy pełne łez.
– Nie płacz, proszę! – rzekł ochrypłym głosem. – Chciałem odejść, by nie zadawać ci więcej bólu. Nie potrafiłem jednak przezwyciężyć uczucia do ciebie, a wie-działem, że i ty mnie kochasz…
Kiedy patrzył na nią, dostrzegła drobne zmarszczki na jego twarzy. Sprawiał wrażenie starszego, niż był w rzeczywistości.
Teraz mówił bardzo powoli, a każde słowo wypowiadał z trudem, jak człowiek w agonii.
– Kocham cię! Jesteś… częścią mnie… będziesz częścią mojego życia aż do śmierci. Ale nie mogę… nie mogę prosić cię o rękę!
Przez cały czas tego właśnie oczekiwała, gotowa na najgorsze, a jednak jego słowa uderzyły ją niczym sztylet prosto w serce. Nie poruszyła się, a jej przeraźliwie kamienny, przejmujący spokój był jak krzyk rozpaczy, Patrzyła na niego i tylko łzy, które wypełniły jej oczy, zaczęły powoli spływać po policzkach.
– O Boże! – Miklos zakrył twarz rękami, tego cierpienia nie mógł znieść.
Z wysiłkiem otarła łzy chusteczką.
– Proszę… Miklos… kochany, już dobrze… Chciałabym jednak… abyś wytłumaczył mi… dlaczego, mimo że mnie kochasz… nie możesz się ze mną… ożenić.
Przez chwilę sądziła, że nie odpowie, potem odjął ręce od twarzy, a z oczu wyzierała rozpacz.
– Kochanie, chciałbym ci to wytłumaczyć, ale nie wiem, czy potrafię. To rzeczy dla mnie naturalne i oczywiste jak słońce, na które patrzę, czy powietrze, którym oddycham!
– Postaram się… zrozumieć.
– Większość węgierskich rodów – zaczął – a szczególnie ród Esterhazych, to rody bardzo dumne. Członkowie tych rodów rzadko kiedy wiążą się z ludźmi pochodzącymi z innej sfery. Myślę, że reszta świata uważa, iż otoczeni wykwintnym luksusem, żyjemy beztrosko, radośnie i ekstrawagancko.
Przerwał na chwilę.
– Nasze kobiety ubierają się w Paryżu, a nasi mężczyźni zamawiają garnitury w londyńskim Savile Row.
Uśmiechnął się słabo.
– Objaśniam ci to wszystko raczej niezdarnie, ale staram się, abyś zrozumiała, że jako rodzina ze świata, który nas otacza, czerpiemy wszystko co najlepsze. Jednocześnie zaś nie dopuszczamy do naszego grona osób niepożądanych.
Spojrzał na nią.
– Czy uwierzysz, że w nocy modliłem się, by móc pokazać ci nasze posiadłości? Zachwyciłabyś się na pewno pięknem mojego letniego pałacu, który leży w małej wiosce Fertód.
Gizela wstrzymała oddech. Nie przerwała mu.
– Wiem, że letnie domki i dekoracyjne świątynie we francuskim rokokowym parku spodobałyby ci się, tak samo jak budynek opery i teatr lalek, które mój dziadek włączył do pałacu.
Westchnęła.
– Ale być może najchętniej obejrzałabyś salę koncertową wielkości domu, ze wspaniałym podium, gdzie wielcy muzycy grali lub dyrygowali orkiestrą, którą ma zawsze każdy książę Esterhazy.
Była zdumiona. – Rodzina Esterhazych ma własną orkiestrę!? Przytaknął.
– Ród Esterhazych zawsze wspierał sztukę. Moi przodkowie zatrudniali na dworze malarzy, przyjmowali sławnych podróżników, by opowiadali o dalekich wy-prawach, mieli nadwornego błazna, no i oczywiście muzyka.
Sposób, w jaki wypowiedział ostatnie słowo, wydał się Gizeli znaczący.
– W pałacu koncertowali – ciągnął – Haydn, Pleyel, Hummel i wielu innych. Chyba rozumiesz teraz, że rodzina ceniła sobie od wieków muzykę.
Przerwał.
– Słyszałam, że Węgrzy są… bardzo muzykalni – powiedziała Gizela.
– To prawda – zgodził się. – Wiesz chyba, iż ludowa muzyka węgierska wywodzi się z folkloru cygańskiego. Od pokoleń Cyganie wszczepiali w duszę mojego narodu swoją pełną czaru muzykę, która różni się charakterem od muzyki innych narodów.
– Zawsze chciałam posłuchać, jak Cyganie grają, i zobaczyć, jak tańczą.
– Chciałbym pokazać ci czardasza – odparł Mik-los. – To oryginalny osiemnastowieczny taniec, a w tej muzyce jest piękno, gwałtowny temperament i niewysłowiony smutek cygańskiej duszy. Poruszony do głębi powiedział z desperacją:
– To właśnie czuję do ciebie.
– Dlaczego więc?… Dlaczego? Ciągle nie rozumiem. Cóż to za straszliwa męka dla mnie być zmuszonym powiedzieć ci to, co teraz powiem. Ale uwielbiam cię i szanuję, nie mogę niczego przed tobą ukrywać. Powinnaś znać prawdę. Muzycy, podobnie jak Cyganie zatrudniani przez moją rodzinę, są opłacani za swoje usługi…
Jego głos był pełen bólu.
– Chcesz… powiedzieć…? – zająknęła się.
– Chcę powiedzieć, moja piękna, uwielbiana nimfo, że nie zostałabyś zaakceptowana przez moją rodzinę, ponieważ twój ojciec jest muzykiem!
Zaniemówiła. Przez chwilę nie była pewna, czy dobrze go zrozumiała.
– Podziwiam twojego ojca. Jest wspaniałym skrzypkiem. I wiem, że po dzisiejszym koncercie mógłby stanąć obok Haydna, Beethovena, Liszta i z pewnością Brahmsa. Ale nie zniósłbym, żeby traktowano cię z lekceważeniem, robiono ci afronty lub wykluczono z towarzystwa. A tak by się stało, gdybyś została moją żoną.
Jego słowa z przerażającą logiką odsłaniały przed nimi barierę nie do pokonania. Gizela wiedziała, jak było mu ciężko wypowiedzieć tak okrutną prawdę.
Uderzył w stół bezsilnie zaciśniętą pięścią.
– Wielokrotnie zadawałem sobie pytanie, czy jest jakieś wyjście – powiedział rozpaczliwie. – I nie widzę żadnego.
Była jak skamieniała. Czuła w sobie dziwną pustkę. Tylko jej oczy znowu wypełniły się łzami. To chyba sen, myślała, jakiś koszmar, bo przecież rzeczywistość musi być inna.
– Nie mam już siły – powiedział załamującym się głosem. – Nie widzę żadnego rozwiązania, żadnego szczęśliwego zakończenia, którego pragniesz. – Rozłożył bezradnie ręce. – Wiem, że jeślibym cię poślubił, bardzo byś cierpiała. A ja nic nie mógłbym zrobić, żeby temu zapobiec. Jesteś taka wrażliwa i krucha… Gdy cię opuszczę, wydam wyrok na siebie i prawdopodobnie również na ciebie. To będą piekielne męki… Przecież kiedy jesteśmy razem, otwiera się dla nas skrawek nieba.
– To… prawda – wyszeptała. – Jest mi z tobą jak w niebie.
– Próbowałem odejść, bo wiedziałem, że będziemy cierpieć. Miłość była jednak zbyt silna…
– A… teraz? – zapytała.
– Muszę zrobić to, co powinienem był uczynić pierwszego wieczoru, zaraz potem gdy pocałowałem cię w lesie.
Westchnął głęboko. – Jak wiesz, wyjechałem wtedy i powtarzałem sobie że jestem głupcem, że nie możesz być aż tak piękna, że to jedynie chwilowe oczarowanie. Wróciłem więc z po-łowy drogi, by się o tym upewnić i nie mogłem już odejść, zostałem zniewolony i zgubiony – na zawsze.
– Czy… naprawdę… tak mnie kochasz?
– Gdybym cię kochał mniej, ożeniłbym się z tobą i do diabła z konsekwencjami! Ale nie mogę! Jesteś moim ideałem, uosobieniem wszystkiego, czego pragnę i nie mógłbym żyć patrząc, jak cierpisz.
– Mam więc być szczęśliwa… bez ciebie?
– Jesteś bardzo młoda… Zapomnisz.
– Ty także?
– To co innego.
– Niezupełnie… – odparła. – Wiem, że nie znam mężczyzn i jestem bardzo… niedoświadczona, ale zdaję sobie sprawę, że miłość, jaką czuję do ciebie, jest tak ogromna, tak silna, iż nic oprócz niej nie ma dla mnie… znaczenia.
– Teraz tak ci się może wydawać. I właśnie dlatego, że jesteś niedoświadczona, nie wiesz, jak okrutne potrafią być kobiety. Nawet drobne uwagi z ich strony, które zrazu wydają się błahe, mogą zranić serce na całe życie.
– Rozumiem to, co mówisz i przypuszczam… muszę przyznać, że postępujesz… słusznie.
– To nie o to chodzi! – zaprotestował stanowczo. – Kocham i pragnę cię! Na zawsze pozostaniesz w moim sercu.
Spojrzał na nią i dodał łagodnie:
– Nigdy nie zapomnę chwil przeżytych z tobą. Tego, że trzymałem cię w ramionach, całowałem. Chcieliśmy zapomnieć o całym świecie. Ale jestem obarczony wielką odpowiedzialnością za mój naród, rodzinę, a nawet tych, których zatrudniam. W jaki sposób mam im służyć i jednocześnie strzec ciebie?
– Rozumiem, że to… niemożliwe – powiedziała wolno. – Przypuszczam, że córce muzyka nie pozwolono by wypełniać obowiązków należących do żony księcia.
– To prawda – przyznał. – Nie ma nic bardziej agresywnego niż klan rodzinny w walce o swe interesy i przywileje.
– Chyba tak było zawsze – odrzekła.
– Węgrzy mają gwałtowne usposobienie. Kiedy kochamy, to całym sercem. Kiedy nienawidzimy, nasze postępowanie jest tak bezwzględne, że prawie barbarzyńskie. Gwałtownie wyciągnął ku niej ręce.
– Najdroższa! Starasz się wszystko zrozumieć i za to też cię kocham. Wiesz, jak jestem przygnębiony, jakie męki cierpię… nadal zadręczając się, jak rozwiązać nasz problem.
Podała mu ręce. Uniósł je ze czcią do pocałunku mówiąc:
– Chodź! Przejdziemy się. Niechaj jeszcze chwilę będę zwyczajnym mężczyzną, który spotkał leśną nimfę. Byłem wtedy oszołomiony twoją urodą i nie myślałem o jutrze.
Zeszli z tarasu. Droga wiodła zboczem, z jednej jej strony mieli stromą skałę, z drugiej las opadający w do-linę rzeki. Jakiś czas szli w milczeniu. Wreszcie dotarli do miejsca, które przypominało im pierwsze spotkanie. Stała tu altanka dla zakochanych. Gizela przypomniała sobie, jak pełna lęku schowała się przed studentami i jak Miklos stał przed wejściem, żeby nie mogli jej zauważyć. Już wtedy instynktownie wyczuła, że jest inny i że może mu zaufać. To było niepojęte, nie umiała sobie tego wytłumaczyć, ale ledwie zaczęli rozmawiać, stał się jej bliski.
Teraz dopiero uświadomiła sobie, ile dla niej znaczył, i zdała sobie sprawę, jak bardzo będzie zagubiona i bezradna, gdy go utraci. Przytuliła się lekko do niego, a kiedy podniosła głowę, zobaczyła w świetle księżyca że i on patrzy na nią tak, jakby chciał utrwalić jej obraz w pamięci i nigdy go nie zapomnieć.
– Kocham cię… – wyszeptała.
– I ja cię kocham! – odpowiedział. – Rozdziera mnie cierpienie, a jednocześnie czuję, że stajemy się jednością dzięki jakiejś mocy pochodzącej od bogów.
Stali nieruchomo. Po chwili usta Miklosa dotknęły jej warg. Pragnęła tego pocałunku od chwili, kiedy objął ją mocno i teraz oddała się upojeniu, jakiego wcześniej nawet wyobrazić sobie nie potrafiła.
Znów fala ciepła spłynęła od jej ust prosto do serca, szybko jak promień światła, bolesna i radosna zarazem. Wiedziała, że on czuje to samo. Przytulił ją mocniej, jego pocałunki stały się bardziej namiętne. Niczym płomieniem rozpaliły jej ciało. To było jak cudowna pieśń miłości, pieśń, której słowa znali tylko oni: brzmiała wśród drzew, wracała echem do ich szaleńczo bijących serc. Zdawało się, że pozostawiając za sobą wszystkie ziemskie problemy i smutki, wznoszą się wysoko do księżyca i gwiazd. Ich blask ogarnął Gizelę, aż sama zapłonęła światłem miłości.
Było tak doskonale, tak cudownie bez słów i myśli, że się poddała i wypowiadając niezrozumiałe słowa, ukryła twarz na jego piersi.
Poczuła jego usta na włosach. Milczał, a ona czuła, że myśli to samo co ona: jak ciężko jest powrócić do rzeczywistości. Oto zamiast połączyć się w jedno z bogami, znów stali się kobietą i mężczyzną, którzy cierpieli piekielne męki, ponieważ musieli pożegnać się na zawsze.
Miklos wiedział, że w tej chwili upojenia zapierającej dech, chwili tak wielkiej, że aż świętej, niepotrzebne były słowa. Wypuścił Gizelę z objęć, wziął za rękę i poprowadził szybko ścieżką przed tawernę, gdzie czekał powóz.
Wsiadła, a kiedy stangret zamknął drzwi, Miklos objął ją mocno i przytulił do siebie. Wiedziała, że to koniec ich miłosnej symfonii i że nie mogą uczynić nic, jak tylko pogodzić się z losem. Siedzieli w milczeniu objęci uściskiem.
Wkrótce pojawiły się ulice Wiednia, domy i miejskie latarnie, których światło wpadało przez okna powozu. Dojechali do postoju przy bocznym wejściu do hotelu. Nie czekając na instrukcje, stangret poszedł, by znaleźć portiera z kluczami.
Gizela delikatnie uwolniła się z objęć Miklosa. Patrzyła na jego twarz oświetloną lampą wiszącą nad wejściem do hotelu. Malowało się na niej niewiarygodne cierpienie.
Drzwi powozu otworzyły się. Portier już czekał przy wejściu. Wyszli i Gizela raz jeszcze odwróciła się do Miklosa. Nie patrzył na jej twarz. Przyglądał się jej dłoniom, które trzymał w swoich.
Nagle usłyszała, jak mówi do niej bardzo, bardzo łagodnie:
– Żegnaj, moja miłości, moja jedyna, wieczna miłości.
Pocałował ją, a kiedy odszedł, weszła do hotelu. Wiedziała, że to już koniec.
Koniec miłości.
Kiedy znalazła się w swoim pokoju, tama odrętwienia, które uchroniło ją od płaczu w drodze powrotnej, pękła nagle. Gizela opadła bezwładnie na łóżko. Leżała z twarzą w poduszce cierpiąc męki, z których istnienia jeszcze kilka tygodni temu nie zdawała sobie sprawy.
Była beznadziejnie nieszczęśliwa, kiedy umarła jej matka. Wtedy myślała, że ból ten nigdy jej nie opuści, ale to, co czuła teraz, było dużo gorsze.
Wtedy wierzyła, że matka jest blisko niej, choć w innym świecie; Miklos żył w świecie rzeczywistym, lecz nie było w nim miejsca na uczucie bliskości. Dzieliła ich nie tylko odległość mierzona w kilometrach, lecz i środowiska, i interesy.
Dobrze zrozumiała, co miał na myśli mówiąc, że jego rodzina nie zaakceptuje córki muzyka. Już we Francji zorientowała się, że arystokracja, choć wspierała muzyków, traktowała ich niewiele lepiej niż komediantów.
Johanna Straussa ogłaszano królem walca, gdziekolwiek się znalazł. I nie tylko w Paryżu wszyscy szaleli na jego punkcie, w Londynie także. Królowa Wiktoria przyszła specjalnie do teatru, aby go posłuchać, a potem przyjęła go. W Bostonie dyrygował dwudziestotysięcznym chórem na obchodach stulecia Stanów Zjednoczonych. W Bośni chłopi nosili wąsy a la Strauss, na wszystkich kontynentach tańczono przy jego muzyce. Przewodził jakby rewolucji, która ogarnęła cały glob.
Mimo to nie był w Paryżu niczym więcej jak tylko mieszczaninem, a w Wiedniu cesarz Franciszek Józef nie przyjął go ani nie nagrodził.
Pozycja ojca, który był Anglikiem i dżentelmenem, była inna. Ale jakie to miało znaczenie, pytała siebie, jeśli na Węgrzech traktowany byłby na równi z Cyganami i dyrygentami, którym płacono za grę w salonach, ale ich nie zapraszano do stołu.
Zdawało się jej, że znalazła się w jakimś szczególnym piekle, gdzie nic nie znaczyła i nie była godna przebywać wśród ludzi uważających swą krew za szlachetniejszą.
Przeżywała męki po utracie Miklosa, ale jednocześnie wstrząs. Jego rodzina uznałaby ją za nieodpowiednią kandydatkę na żonę księcia!
Rozumiała dobrze: nie chciał narażać jej na szyderstwa i protekcjonalne zachowanie swoich kuzynów. Uchodziłaby za prostaczkę, córkę muzyka.
W jaki więc sposób kiedykolwiek mogli być szczęśliwi? Wiedziała, że jej podejrzenia, iż Miklos może się jej wstydzić, zniszczą ich uczucie. W końcu miejsce miłości zajęłaby nienawiść. Wzywała go każdym nerwem ciała. Wyznała mu prawdę mówiąc, że żaden inny mężczyzna nie będzie dla niej znaczył tyle co on. Kochała go nie tylko sercem, ale całą duszą i umysłem.
Jednak to nie wystarczało!
Leżała długo nieruchomo. Wreszcie wolno, jakby nagle utraciła młodość i stała się bardzo, bardzo stara, wstała, żeby się rozebrać.
Patrzyła na swoje odbicie w lustrze. Była zaskoczona, że wcale się nie zmieniła. Spodziewała się, że pod wpływem cierpienia ujrzy twarz wykrzywioną bólem lub nawet całą w zmarszczkach…
Zamiast tego zobaczyła oczy suche, bez łez, blade policzki; zgasło w niej światło i pozostał tylko cień Gizeli z dzisiejszego wieczoru. Wierzyła, że skoro ona cierpi, on musi cierpieć także. Pragnęła go tak szaleńczo, kochała z pasją rozdzierającą serce, zwróciła więc swe myśli ku niemu. Nie miała żadnych wątpliwości: Miklos wie, co ona teraz czuje, jak go kocha, łączyła ich przecież więź duchowa. Pragnę cię! – wołało jej serce.
Zaciągnęła firanki w oknie i spojrzała ponad dachami domów na strzelistą wieżę katedry. Wskazywała drogę do Boga. Ale Gizeli zdawało się, że Bóg ją opuścił. Darował skrawek nieba, by go z powrotem zabrać i zostawić ją samotną w mroku, który na zawsze miał ją otaczać.
Aby zapomnieć i zagłuszyć ból, zaczęła się modlić. Nie przestanie nigdy kochać Miklosa, ale nie będzie cierpieć zawsze tak mocno jak teraz; przecież tego by nie zniosła Wierzyła, że miłość pokona i czas, i przestrzeń, że będzie kochała nawet wtedy, gdy on o niej zapomni, a świat, w którym żyli, zostanie unicestwiony.
Miłość jest większa niż cokolwiek na świecie, wszech potężna, wszechwładna, niezniszczalna.
Miłość to Miklos i bez niego ona nie będzie już nigdy pełnowartościowym człowiekiem, tylko pustą, niezdolną do uczuć kobietą.
Wtedy właśnie zaczęła płakać. Łzy bólu spływały po policzkach, a potem jej ciałem Wstrząsnął spazmatyczny szloch.



ROZDZIAŁ 5


Dziś wieczorem po przedstawieniu – powiedział Paul Ferraris do córki – zatańczę z tobą walca.
Mówił to radośnie, z takim przejęciem, jakby darował jej prezent wielkiej wartości. Uświadomiła sobie, że powinna się ucieszyć, więc z niemal nadludzkim wysiłkiem odpowiedziała:
– To… cudownie, papo! Wiesz dobrze, jak czekałam na ten moment.
– Byłaś bardzo grzeczna i cierpliwa, kochanie – od-parł. – Zdaję sobie sprawę, że mógłby cię rozczarować pobyt w Wiedniu, gdybyś nie zatańczyła walca, z którego Strauss uczynił prawie hymn narodowy.
Roześmiał się.
– Teraz zostaniesz nagrodzona. Znalazłem miejsce wśród wielkich muzyków Wiednia, a pracowałem na to całe życie.
– Wiem, papo, że i mama czekała na ten moment, W zadumie rozejrzał się po salonie.
Od czasu sukcesu po premierze Herr Sacher nalegał, aby przenieśli się z niewielkich pokoi, które zajmowali wcześniej, do obszernego eleganckiego apartamentu.
Salon ozdobiony lustrami, obrazami olejnymi i aksamitnymi zasłonami w kolorze królewskiej purpury przepełniony był kwiatami od wielbicieli. Obok prostych bukiecików zerwanych przez uczniów stały olbrzymie bukiety w koszach i wazonach od zespołów muzycznych, orkiestr i chórów wiedeńskich, a także od wielu znaczących obywateli miasta. Sława, za którą Paul Ferraris tęsknił, odkąd opuścił Paryż, wróciła ustokrotniona. Pomimo osobistego dramatu Gizela była zadowolona, ponieważ wiedziała, ile to dla ojca znaczy.
Teraz, kiedy zaproponował pójście wieczorem na tańce, najchętniej odmówiłaby przeczuwając, że walc bez Miklosa skończy się łzami. Gdy ubierała się po bezsennej nocy, powiedziała sobie jednak, że życie musi toczyć się dalej. Ojciec jej potrzebuje i powinna się dla niego poświęcić.
Zrozumiała, co czuł po śmierci matki. Byli sobie tak bliscy, a ich miłość tak głęboka, że Gizela chciałaby przeżyć dokładnie to samo z mężczyzną swojego życia.
Znalazła szczęście, ale je utraciła.
Matka wiedziała, że żadne poświęcenie dla dobra męża muzyka nie było daremne, ponieważ w związku z Paulem znalazła najcenniejszą rzecz na świecie – miłość. W życiu ich dwojga nie było innych osób. Gizela podziwiała to małżeństwo i modliła się o takie samo dla siebie.
Teraz jednak jest samotna. Zdawała sobie sprawę, że im będzie starsza, tym dotkliwiej tę samotność będzie odczuwać. Nikt już przecież nie zajmie w jej sercu miejsca Miklosa.
Miklos! Miklos! – chciała krzyczeć, wierząc, że gdziekolwiek on jest, usłyszy ją i zrozumie, jak bardzo go potrzebuje.
Potem wyobrażała go sobie, jak wraca do pałacu, do swojej rodziny i wielkiego majątku, zarządzanie którym wypełnia mu czas. Może o niej myśli tylko w nocy? Był mężczyzną i prędzej czy później kobiety, jakie spotykał i w przeszłości, pomogą mu zapomnieć. Ona pozostanie dla niego tylko nikłym wspomnieniem, duchem przywoływanym melodią walca. Wystarczyło jej o tym pomyśleć, a łzy same napływały do oczu. W bezsilnej złości mówiła sobie, że powinna zdobyć się na więcej godności i dumy.
Nagle zdała sobie sprawę, że niezbyt entuzjastycznie przyjęła propozycję ojca i powiedziała prędko:
– Włożę najpiękniejszą suknię, papo. Nie będziemy musieli wracać do hotelu. Prosto z teatru zabierzesz mnie tam, dokąd zechcesz.
– To ma być niespodzianka – odrzekł z uśmiechem. – Ale powiem ci coś, co cię zadziwi. Johann Strauss zaproponował mi współpracę przy jednym ze swoich najnowszych pomysłów.
– Johann Strauss! – wykrzyknęła. – To fantastyczne, aż trudno uwierzyć!
– Wiedziałem, że to cię zaskoczy, ale on jest przekonany, że jestem mu potrzebny.
– Co będziesz robił?
– Chce skomponować muzykę do jakiegoś libretta – odpowiedział. – I w przyszłym roku wystawi operetkę „Zemsta nietoperza”, w której mam wziąć udział, ale przedtem zamierza kontynuować praktykę ojca, rozszerzając programy swoich koncertów.
– To dla ciebie nowy i dziwny rodzaj kariery, papo – zauważyła.
– Muszę to przemyśleć, aby nie podejmować pochopnych decyzji. Strauss będzie płacił mi dwa lub trzy razy więcej, niż mi płacono dotychczas, a jak sama wiesz, pieniądze są nam bardzo potrzebne.
– Z pewnością warto się tego podjąć, papo.
– Też tak sądzę – ciągnął. – I teraz, Gizelo, nie tylko sobie, ale również tobie zapewnię przyszłość.
Zdawała się nie rozumieć, więc wyjaśnił:
– Myślałaś, że pieniądze nigdy mnie nie obchodziły, zorientowałem się jednak po przyjeździe, iż zostały nam zaledwie grosze. Nie można lak dalej! Musimy odkładać przynajmniej połowę tego, co tygodniowo zarabiam. Jeśli coś mi się stanie, nie zostaniesz bez środków do życia.
Krzyknęła przerażona:
– Papo! Jak możesz tak mówić? Masz przed sobą wiele lat pracy… i nie chcę cię utracić!
Ostatnie słowa wypowiedziała z lękiem.
Odszedł Miklos. Pomyślała, że gdyby brakło także ojca, jej życie straciłoby sens.
Czując nagłą potrzebę czułości, podeszła i objęła go ramionami.
– Zrobię wszystko, co zechcesz, papo, ale musisz na siebie uważać, ponieważ cię kocham i mam… tylko… ciebie.
Pocałował ją w czoło.
– Kocham cię, moja najdroższa. Muszę myśleć o twojej przyszłości, chociaż jestem przekonany, że dzięki swojej urodzie prędzej czy później wyjdziesz za mąż.
Potrząsnęła głową.
– Nie, papo – odrzekła stanowczo. – Nie zamierzam wychodzić za mąż. Chcę być z tobą i opiekować się tobą tak, jak robiła to mama.
Oczy ojca posmutniały.
– Byłaby dumna z mojego sukcesu. I nie miałoby to żadnego wpływu na nasze wzajemne uczucia. Byliśmy razem na dobre i na złe… a kiedy dwoje ludzi się kocha, liczy się tylko ich miłość.
– Tak, papo, liczy się… tylko… ich miłość – szepnęła, a głos załamał jej się jak w szlochu.
Siedząc samotnie w loży, Gizela wzruszyła się nie tylko grą ojca. Rozrzewniła się wspomnieniem chwili, gdy Miklos planował tu ich spotkania.
W teatrze była również lady Milford z kilkoma przyjaciółmi, z którymi wybierała się potem na kolację, Wyglądała bardzo ładnie w atłasowej sukni i z diamentami wpiętymi we włosy. Była starsza od dwóch towarzyszących jej w loży kobiet, ale wyglądała dystyngowanie i jak prawdziwa Angielka, chociaż urodą nie dorównywała wielu wiedeńskim damom.
Muszę z nią porozmawiać o Anglii – pomyślała Gizela. – Być może pewnego dnia nakłonię papę. by wystąpił w Londynie.
Występ ojca znowu został nagrodzony burzliwymi brawami. Wiedeńska prasa ogłosiła go jednym z największych skrzypków wszechczasów, a sporo osób przyszło na przedstawienie głównie dla niego. Na scenę rzucano kwiaty, a Gizela wiedziała, że ojciec otrzyma tuziny zaproszeń na kolacje.
W końcu przyszedł po nią do loży, a kiedy razem wychodzili, myślała, że nie licząc Miklosa, nie mogłaby mieć bardziej przystojnego i eleganckiego partnera.
W wieczorowym stroju, pelerynie podbitej czerwonym atłasem, błyszczącym cylindrze i z laseczką zakończoną złotą rączką zwracał na siebie uwagę mijających ich kobiet, wpatrzonych weń rozmarzonymi oczami.
Ale on widział tylko córkę.
– Przepraszam cię za spóźnienie, ale wiesz… bisowałem cztery razy – powiedział.
– Myślałam, że publiczność zażąda piątego – odparła.
– Tego chciał asystent reżysera, ale ja zawsze wolę pozostawić w ludziach niedosyt, a tę zasadę stosuję nie tylko do poszczególnych osób, ale i do tłumu!
Kiedy to mówił, wiedziała, że jest w znakomitym nastroju. Śmiał się ze wszystkiego, nawet z własnych dowcipów. Zeszli po schodach do marmurowego przedsionka, a gdy wsiadali do powozu, rozległy się owacje. Na mistrza oczekiwał tłum wielbicieli, byli wśród nich również biedniejsi wiedeńczycy, którzy zawsze wieczorem stali przed teatrem, chcąc zobaczyć z bliska kogoś znanego i ważnego.
Paul Ferraris pomachał im ręką, a kiedy powóz ruszył, Gizela z uśmiechem powiedziała:
– Papo, Johann Strauss uważany jest za muzycznego króla Wiednia. Wkrótce może być o ciebie zazdrosny!
– Wątpię. Nie aspiruję do komponowania takiej muzyki, którą on nakłonił cały świat do tańca.
Powóz nie wiózł ich długo. Wysiedli pod jasno oświetlonymi drzwiami, na których widniał herb z magicznym nazwiskiem JOHANN STRAUSS.
Po raz pierwszy tego wieczoru pojawił się na ustach Gizeli radosny uśmiech, gdy Paul Ferraris wprowadził ją do sali tańca, misternie zdobionej, z balkonem przez całą długość i podestem dla orkiestry w głębi.
Pośrodku na polerowanym parkiecie tańczyły już pary, a wzdłuż ścian przy stołach siedziała, jak sądziła Gizela, towarzyska śmietanka Wiednia.
Wszystkie kobiety były wytwornie ubrane, większość miała na włosach diademy, a niektóre lśniły od biżuterii.
Gizela omiotła wzrokiem twarze i, zdumiona, dostrzegła na nich grubą warstwę pudru i poczernione tuszem brwi.
Obojgu wskazano stół, przy którym mogli obserwować i orkiestrę, i tańczące pary. Ojciec zamówił smaczne danie, butelkę czerwonego wina, po czym wstał mówiąc:
– Teraz, moja droga, zatańczysz w Mieście Muzyki pierwszego walca, a gra go orkiestra pod dyrekcja samego króla walców!
Mówiąc to patrzył na orkiestrę, a Gizela po raz pierwszy zobaczyła Johanna Straussa – syna.
Na pierwszy rzut oka wydawał się młodym i przystojnym mężczyzną. Miał gęste, duże wąsy i bokobrody sięgające podbródka. Gdy mu się przyjrzała, wydał jej się starszy, ale była pewna, że miał urok, dzięki któremu mógł uchodzić za zdobywcę serc niewieścich.
Ojciec czekał na parkiecie i gdy objął ją ramieniem poczuła wyrzuty sumienia, bo przecież to nie pierwszy, ale drugi raz tańczyła w Wiedniu walca. Tak mocno zatęskniła za Miklosem, że przez chwilę nie mogła poruszać się swobodnie. Potem jednak melodyjny taniec zawładnął nią całkowicie. Strauss dyrygował. Grano Nad pięknym, modrym Dunajem. Utwór ten uznawany był za jego najlepszą kompozycję i największy sukces.
Historia tego walca była romantyczna jak sam Strauss. Pierwsze wykonanie przeszło bez echa, tylko jeden raz bisowano, po czym utwór został zapomniany. Dopiero szesnaście lat później, podczas występów dla Napoleona III i cesarzowej Eugenii na wystawie w Paryżu, Strauss zdecydował się zagrać tę melodię ponownie. Rezultatem była owacja i sukces, który usunął w cień wszystko, co dotychczas osiągnął. Sprzedano milion egzemplarzy pierwszego wydania nut. Gizela dowiedziała się, że walc ten był atrakcją, kiedy Strauss występował przed królową Wiktorią w Covent Garden.
Tańcząc, Gizela miała wrażenie, że jej stopy nie dotykają podłogi, że unosi się w powietrzu. Przytłaczała ją jednak świadomość, iż to nie Miklos, lecz ojciec obejmuje ją ramieniem. Krążąc tak w walcu, czuła, że ta muzyka wyraża miłość jej serca; ciekawe, czy Miklos, gdziekolwiek się znajduje, odczuwa to samo.
Wrócili do stołu i Gizela, aby zrobić przyjemność ojcu, powiedziała:
– Dziękuję ci, papo. Było wspaniale! Na zawsze zapamiętam mój pierwszy walc Nad pięknym, modrym Dunajem.
– Musisz to powiedzieć Johannowi Straussowi – odparł. – Jeśli nie dzisiaj, to na pewno spotkasz go tutaj w przyszłości, oczywiście jeśli będę z nim współpracował.
Z lekkim wahaniem spytała:
– Ale nie… w takim miejscu jak… to, papo, prawda? – Nie, oczywiście, że nie. Będę przychodził tylko do teatru.
Kiedy mówił, po drugiej stronie sali wybuchnęła salwa śmiechu. Właśnie weszło kilku oficerów w kolorowych mundurach. Ze sposobu, w jaki mówili, i z głośnego śmiechu wywnioskowała, że byli już po kilku kieliszkach. Ojciec spojrzał w ich stronę i skrzywił się:
– To Niemcy! Ci zawsze postarają się, by hałaśliwym zachowaniem zwrócić na siebie uwagę.
Miało się to potwierdzić jeszcze tego wieczoru.
Kiedy Gizela i jej ojciec jedli kolację, sala wypełniła się po brzegi. Niektórzy stali przy wejściu, w nadziei, że zwolni się miejsce przy stoliku.
Muzyka była zachwycająca, wesoła i tak pociągająca, że ten tłumek pod ścianą nie dziwił Gizeli.
Niemieccy oficerowie nie potrzebowali żadnej zachęty. Wznosili toast za toastem i bawili się do tego stopnia hucznie, że ich śmiechy zagłuszały orkiestrę. Gizela doszła do wniosku, że to typowe dla dowcipnych Austriaków: akceptować tych hałaśliwych Niemców, gdyż ich specyficzna wylewność potęgowała zabawę innych gości.
Ojciec dopijał kawę, a kiedy orkiestra zaczęła grać innego znanego walca Straussa, powiedział:
– Jestem pewien, że tak jak ja, nabrałaś nowych sił, aby znowu zatańczyć.
– Oczywiście, papo – uśmiechnęła się. – Miałam nadzieję, że mnie poprosisz.
Właśnie miała wstać, kiedy nagle pojawił się przy niej mężczyzna. Trzasnął obcasami, a ona ze zdumieniem spojrzała na niemieckiego oficera, który dotarł aż tutaj z przeciwnej strony sali.
– Czy mogę mieć przyjemność zatańczyć z panią, Flaulein? – spytał z gardłowym akcentem.
– Dziękuję panu – odpowiedziała wyborną niemczyzną. – Ale teraz tańczę z moim ojcem.
Oficer roześmiał się niegrzecznie. Był to młody mężczyzna o ostrych rysach twarzy i ruchach pozbawionych elegancji, typowych dla wielu Niemców. Niezbyt miłą ma twarz, pomyślała Gizela, widząc na jego policzkach blizny, które z pewnością miały związek z pojedynkami. Oficerowie niemieccy słynęli z nich. Brawura świadczyła, być może, o ich odwadze, lecz nie dodawała urody ich twarzom.
– Z ojcem? – spytał drwiąco. – Tańcząc z ojcem marnuje pani tylko swoją urodę i grację.
Mówił impertynencko. Zanim odezwała się, Ferraris zareagował ostro:
– Dosyć tego! Moja córka już powiedziała panu, że będzie tańczyć ze mną!
– Ale ja chcę, żeby tańczyła ze mną. Chodź! I wyciągnął do niej rękę.
Gizela cofnęła się. – Nie, dziękuję panu! Nie życzę sobie tańczyć z
panem!
– Ale ja sobie życzę, żeby pani zatańczyła ze mną! – nie ustępował oficer.
Nie było wątpliwości, że wypił za dużo. Mimo iż siedziała, pociągnął ją i zmusił do wstania.
– Jak pan śmie dotykać mojej córki! – zagrzmiał Ferraris, zrywając się z miejsca. Albo zechce pan wrócić do swego stolika, albo będę musiał pana wyrzucić!
– Pan będzie mnie… musiał wyrzucić? – wykrztusił oficer złowrogo.
Przez cały czas nie puszczał dziewczyny, ale twarzą był zwrócony do jej ojca. Było coś tak przerażającego w jego postawie, że cicho krzyknęła.
– Kazałem panu – odezwał się Ferraris głosem ostrym jak bicz – zostawić moją córkę w spokoju! Niech pan wraca do stajni, z której pan przyszedł, i pilnuje się! Oficer jakby jęknął, wypuszczając rękę Gizeli.
– Uważam to za zniewagę! – wrzasnął. – Żądam satysfakcji!
– Jedyną satysfakcją, którą pan ode mnie uzyska, będzie reprymenda, jeśli się pan nie uspokoi – odparł Ferraris. – Jutro skontaktuję się z pana dowódcą i poinformuję go o pańskim zachowaniu.
– Jest pan zwykłym grajkiem – odkrzyknął oficer. – Jak pan śmie mówić do mnie w ten sposób? Zażądałem satysfakcji i, na Boga, będę ją miał, a dam panu taką lekcję, że nie zapomni jej pan do końca życia!
Jego głos grzmiał, a Gizela zauważyła z przerażeniem, że sprzeczka skupiła uwagę wielu osób.
Ludzie stali wokoło, słuchając. Do Niemca dołączyło kilku kolegów, którzy zachowywali się tak samo jak on agresywnie.
Wstała i obeszła stół, by stanąć przy ojcu.
– Proszę cię, papo, chodźmy – błagała.
– Nie tak prędko! – rzekł ostro oficer. – Jeszcze pani ze mną nie zatańczyła, a ja uparcie twierdzę, iż pani zatańczy!
Zanim odpowiedziała, odezwał się ojciec:
– Nie mogę cię do tego mieszać. Wyjdźmy stąd!
– Jeszcze pan ze mną nie walczył – warknął Niemiec. – Żądałem satysfakcji, a pan nie może mi odmówić i zachowywać się jak tchórz!
Mówił kpiąco, jakby rzeczywiście miał Ferrarisa za tchórza. Już zaczęła się modlić, żeby ojciec nie zwracał na Niemca uwagi i zignorował jego ordynarne zachowanie, gdy usłyszała odpowiedź:
– Jeśli tego pan chce, jestem całkowicie przygotowany do walki z panem. Jakie miejsce pan wybiera?
Oficer roześmiał się.
– A więc pomimo wszystko rzępoła ma w sobie trochę ikry! – zadrwił. – Pozwolę sobie powiedzieć, że poza tą salą nigdzie indziej się nie spotkamy. Będę walczył z panem tutaj, a potem zatańczę z pana córką, bo taki miałem zamiar, kiedy tylko ją zobaczyłem.
– Nie, papo! Nie! Nie wolno ci tego robić! krzyknęła.
Ale widziała, że jej nie słucha. Na jego twarzy malowała się determinacja.
– Zgoda – odpowiedział spokojnie. – Będę z panem walczył, a jeśli wygram, przeprosi pan mnie i moją córkę za grubiaństwo, które uwłacza pana mundurowi!
– To pan mnie będzie przepraszać! – powiedział zawzięcie oficer. – Ustąpić miejsca! Wkrótce będę miał tego grajka na kolanach.
Proszę, mein Herr, tak nie wolno! Wasza ekscelencjo, proszę nie psuć zabawy!
To właściciel zwracał się najpierw do oficera, a potem do Paula Ferrarisa, ale Niemiec odepchnął go. Zmartwiała, zmieszana i przerażona Gizela zobaczyła, że jakiś mężczyzna kładzie na środku sali pudło ze szpadami. Niemiec Przeszedł przez salę w stronę swojego stołu i zdjął kurtkę od munduru. Paul Ferraris obserwował go, a kiedy zaczął zdejmować smoking, Gizela wydała zdławiony okrzyk:
– 
Proszę, papo, nie rób… tego… nie wolno ci… walczyć z takim człowiekiem! Lepiej chodźmy stąd. Jeśli pomyśli, że jesteś tchórzem, to co z tego!
– To nie jest wcale obojętne. Nie będzie mnie znieważał chłystek, który nie wie nawet, jak się trzyma kieliszek!
– On może cię zranić, papo.
– Może, ale to nie ma znaczenia.
– Papo, proszę… Ale prośby były bezcelowe i Gizela, widząc wyraz twarzy ojca, wiedziała, że był zdecydowany na wszystko. Przypomniała sobie – choć niewielka to była pociecha – jak opowiadał, że w czasie studiów bardzo lubił szermierkę. Ale to było dawno, a Niemiec był młody. Czy była choćby najmniejsza szansa na zwycięstwo?
– Nie… wolno ci… tego robić, papo. Zatańczę z nim! – powiedziała z desperacją.
– Sądzisz, że pozwoliłbym takiemu łobuzowi, by cię dotykał? Nie powinienem był cię tu przyprowadzać, ale skoro już przyszliśmy, wyjdziemy z godnością.
Zrezygnowana, pomyślała, że mógłby z godnością wyjść w zupełnie inny sposób, dalsza rozmowa jednak nie miała już sensu.
Ojciec w spodniach i batystowej koszuli wyglądał elegancko i dużo młodziej niż w rzeczywistości. Powoli, ze spokojem ruszył w stronę parkietu.
Starszy dystyngowany mężczyzna, wyglądający na kogoś ważnego, został, prawdopodobnie przez gospodarza, poproszony na sekundanta. Stojąc przy stoliku Gizela patrzyła, jak rozmawiał z ojcem, zanim niemiecki oficer podszedł do nich wraz z kolegami, śmiejąc się i pokpiwając. Pomyślała, że bez swojego ozdobnego munduru wyglądał jeszcze mniej sympatycznie niż przedtem, a w spojrzeniu, jakim obrzucił ojca, widziała butę zwycięzcy. Z pewnością też potrafi postawić na swoim, będzie zmuszona z nim zatańczyć. Desperacko chciała podbiec i błagać sekundanta, by zapobiegł pojedynkowi, póki jeszcze czas. Zrobi wszystko, żeby ojciec nie został poniżony i być może także okaleczony. Jednak stała milcząc, świadoma, że tylko zrani jego dumę.
Teraz wszyscy obecni na sali zainteresowali się incydentem. Orkiestra przerwała grę i wydawało się, że jest to coś w rodzaju występu zorganizowanego specjalnie dla gości. Gizela domyśliła się, iż tutaj podczas wieczorów tanecznych pojedynki nie należały do rzadkości. W ten jednak była osobiście zaangażowana. Czekając na nieuniknioną porażkę ojca, czuła, że będzie ona niezwykle dotkliwa; trudno uwierzyć, że do tego doszło. Chciała gdzieś uciec, przeczekać, aż to się skończy, lub chociaż zamknąć oczy, ale duma kazała jej pozostać i trzymać głowę wysoko. Stała osamotniona, wszyscy odsunęli się od niej: nie wiadomo czy na znak szacunku, czy też potępienia. Nie mogła tego wiedzieć, ale i tak ją to nie obchodziło. W głębi sali toczyły się rozmowy. Pomyślała, że ludzie zakładają się, kto zwycięży, i wskazują na nią jako na nagrodę dla zwycięzcy.
Ze wstydu chciała zapaść się pod ziemię.
Podniosła jednak podbródek do góry i zwróciła oczy na ojca, który sprawdzał swoją szpadę, wywijając nią w powietrzu. Jego przeciwnik robił to samo.
Po chwili usłyszała głos sekundanta:
– Panowie, pojedynek. Kto pierwszy zrani przeciwnika, będzie zwycięzcą. Wtedy walka zostanie przerwana, a tańce wznowione. Proszę iść na miejsca i przygotować się na znak do rozpoczęcia walki.
Gizela wpatrywała się w twarz ojca z nadzieją, że na nią spojrzy, ale on patrzył na przeciwnika, jakby badał jego charakter i oceniał zdolności szermiercze.
Przerażona tym, co może się stać, zaczęła się modlić żarliwie i szaleńczo. Błaganie o pomoc skierowane było także do Miklosa.
Gdy pierwszy dźwięk stali zabrzmiał złowieszczo nie tylko w jej uszach, ale i w sercu, poczuła, że nie jest sama, że ktoś bliski stoi tuż za nią.
Nie odwracając głowy, wiedziała kto to, bo jej serce zadrżało, jakby wyczuło obecność Mikiosa, zanim się zbliżył. Bez chwili zastanowienia, nie odwracając oczu, wsunęła swoją dłoń w jego dłoń i poczuła uścisk jego palców.
Ojciec był opanowany, podczas gdy agresywny Niemiec chciał natychmiast zastraszyć przeciwnika i nimi zawładnąć, zanim ten skoncentruje się na walce. Ale Paul Ferraris, mimo iż nie walczył od wielu lat, wiedział, jak się bronić. Każde uderzenie Niemca odparowywał. Być może wypity przez oficera alkohol źle na niego podziałał albo chciał się popisać przed kolegami i szeroką publicznością, dość że stał się dzikszy.
Nagle Ferraris przeszedł z defensywy do ofensywy i przechytrzył przeciwnika. Końcem szpady rozdarł koszulę Niemca nad samym ramieniem i ranił go powierzchownie. Publiczność, która do tej pory milczała, wydała okrzyk, a sędzia podniósł rękę do góry.
– Honor zwrócony! – wykrzyknął głośno, tak żeby wszyscy słyszeli.
Paul Ferraris opuścił szpadę.
Wtedy Niemiec gwałtownie wychyli! się do przodu i trafił go w ramię.
Po tym umyślnym ciosie w tłumie rozległ się okrzyk przerażenia.
– To było haniebne, mein Herr! - powiedział ostro sekundant.
Obrócił się do Paula Ferrarisa, który rzucił szpadę na podłogę i przyłożył lewą dłoń do prawego ramienia.
– Jest pan zwycięzcą, panie Ferraris – kontynuował. – I ubolewam, że został pan raniony w sposób, który mogę tylko określić jako całkowicie nie-sportowy.
Ton jego głosu był ostry, mimo to Niemiec odparł:
– Nonsens! Rozdarł moją koszulę, ale nie zranił mnie do krwi. Ja jestem zwycięzcą i żądam nagrody!
Kiedy to mówił, Gizela puściła rękę Miklosa i podbiegła do ojca.
– Jesteś ranny, papo! Pozwól zabandażować sobie ranę.
– To nic wielkiego – odpowiedział. – Zwykłe draśnięcie. Wyjdźmy stąd.
– Dopiero, gdy zatańczę – przerwał Niemiec i zbliżył się do Gizeli.
Bała się, że może być teraz bardziej zaborczy i groźniejszy. Instynktownie podeszła do ojca.
W tej chwili uprzedzając zamiary Niemca, Miklos odezwał się tonem niekłamanej pogardy:
– Jeśli jest pan zdecydowany dalej zachowywać się tak po chamsku, będzie pan musiał walczyć ze mną!
– Dlaczego miałbym to zrobić? – spytał oficer. – Ja wybieram swoich przeciwników i nie mam zamiaru zaliczać tu całej orkiestry grajków!
Mówił tak agresywnie, że nagle w całej sali zapadła cisza. Publiczność czekała na odpowiedź Miklosa.
– Będzie pan walczył, ponieważ ja tak każę. A jeśli potrzebuje pan powodu do pojedynku, dam panu taki, który pan z pewnością zrozumie.
Podszedł do oficera i białymi rękawiczkami, które trzymał w ręku, uderzył go w twarz.
Ten drgnął i wykrzyknął z furią:
– Jak pan śmiał mnie uderzyć, ty wiedeńska szumowino! Dowiedz się, że jestem baron Otto von Hotzcndorf i dopilnuję, abyś został ukarany za takie potraktowanie arystokraty!
Znowu nastała cisza. Oczekiwano na ripostę Miklosa, który spokojnie odpowiedział:
– Skoro pan się przedstawił, ja uczynię to samo: jestem książę Esterhazy!
W salonie nastąpiła konsternacja, a Gizela gdzieś za plecami usłyszała:
– To mistrz Węgier w szermierce!
Nie wiedziała, jak to się stało, ale siedziała już z ojcem przy stole, podczas gdy wszyscy zebrali się tłumnie wokół mających się pojedynkować.
Spojrzała na ojca: jeszcze trzymał się za ramię, blady, ale bardzo opanowany. Ktoś zarzucił mu na ramiona pelerynę i postawił na stole kieliszek wina, którego w tej chwili bardzo potrzebował.
– Jak się czujesz, papo? – spytała.
– Znakomicie i mam zamiar obejrzeć to widowisko – odparł.
Sędzia dał znak do rozpoczęcia pojedynku. Tym razem jednak Niemiec, znający sławę Miklosa, skoncentrował się, rezygnując z szyderstw, dowcipów i uśmieszków.
Słychać było brzęk stali. Gizela widziała, że ogląda mistrza szermierki, który bawi się nieopierzonym nowicjuszem w sposób poniżający bardziej, niż mogłyby to uczynić jakiekolwiek słowa.
Miklos zadawał ciosy tak, by tylko rozrywać koszulę przeciwnika, nie zadając mu rany, chciał bowiem, aby sędzia nie mógł zakończyć szybko pojedynku.
Szermował bronią jak w rytm muzyki, z elegancją wielkiego tancerza, podczas gdy Niemiec potykał się, próbował daremnie dotknąć Miklosa, przez co wyglądał coraz śmieszniej.
Gdy Miklos był już w pełni usatysfakcjonowany, zastosował trudny, ale skuteczny chwyt, wytrącając broń z ręki przeciwnika. Niemiec stanął bezradny. Nie mógł już nic zrobić, stał się pośmiewiskiem zebranych, a wtedy Miklos końcem szpady dotknął jego klatki piersiowej w okolicy serca.
– A teraz przeproś pana Ferrarisa i jego córkę za swoje chamskie zachowanie – powiedział rozkazującym tonem.
– Przepraszam – wymamrotał Niemiec.
– Głośniej! Niech wszyscy usłyszą! – rozkazał Miklos.
– Przepraszam!
Miklos opuścił broń i kiedy obrócił się, aby podziękować sekundantowi, usłyszał przeraźliwy krzyk Gizeli, która do tej pory obserwowała walkę i dopiero teraz spojrzała znów na ojca.
Z lękiem nie do opisania zobaczyła, że był na wpół przytomny, a z rany na ramieniu płynęła strużką krew, ściekając po ręce na podłogę.
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Po rozstaniu z Gizelą Miklos spędził bezsenną noc. Wstał zdecydowany opuścić gościnny dom ciotki i jechać na Węgry. Wiedział, że tym razem nie może zawrócić z połowy drogi. Przecież przez miłość do Gizeli wybrał rozwiązanie najsłuszniejsze. Cierpiał wprawdzie męki, ale chronił ją od nieszczęścia, którym byłoby ich małżeństwo. Chciał ją ustrzec przed zniewagami swojego środowiska. Nie zniosłaby takiego poniżenia. Bardzo kochał swoją rodzinę. Większość jej członków odznaczała się pogodnym usposobieniem, tak charakterystycznym dla Węgrów, ale Miklos wiedział, że rodzina ta jest niezmiernie dumna i z okrucieństwem potrafi walczyć przeciw każdemu, kto zagroziłby ich własnemu kodeksowi rodowemu.
To, że Gizela była damą, nie liczyło się. Chodziło przede wszystkim o to, że jej ojciec był zawodowym muzykiem, że płacono mu za grę.
Wśród Esterhazych było bardzo wiele talentów muzycznych, a Miklos był wychowany od dziecka w szacunku dla muzyki. Z pewnością stanowiła ona część jego życia. Jednakże talent nie miał nic wspólnego z braniem pieniędzy za występ przed publicznością. Wiedział, że nie pomogą żadne argumenty. Bez względu na to, jakich sposobów próbowałby użyć, przedstawiając starszym członkom rodziny, którzy go przecież lubili, swoje racje, Gizela i tak będzie cierpieć.
Paul Ferraris był doskonałym muzykiem. Miklos stwierdził to słuchając jego gry w Wiedniu, był też przekonany, że rodzina Esterhazych przyjęłaby go w pałacu jak gościa, a nawet przyjaciela.
Ale uznanie jego córki za pożądaną kandydatkę do ręki księcia sławnego rodu to zupełnie inna sprawa.
Odkąd poznał i pocałował w lasku Gizelę, wiedział, że była kobietą, której szukał całe życie, że jedynie ona mogła dać mu upragnione szczęście. To nie tylko jej piękność i charakter, które czcił i podziwiał, przyciągały go. Zbliżał ich ku sobie swoisty magnetyzm, łączyła jakaś niezwykła więź, której nie potrafił określić żadnym ziemskim terminem.
Była to więź duchowa i uświadamiał sobie z boleścią, że nigdy już nie znajdzie podobnej i że brakować mu jej będzie do końca życia.
Zszedł na dół na śniadanie, zdecydowany powiadomić ciotkę, że natychmiast wyjeżdża. Arcyksiężna spożywała śniadanie na tarasie ogrodowym. Ogród był piękny, otoczony lasem. Miklos bardzo by chciał pokazać go Gizeli. Wiedział, że podziwiałaby rokokową architekturę domu, posągi w ogrodzie, pawie krążące wśród gazonów i drzew, może trochę przesadnie romantyczne.
W młodości arcyksiężna uchodziła za jedną z najpiękniejszych kobiet w rodzinie Esterhazych. Jeszcze teraz była niezwykle przystojna. Ze ślicznie ufryzowanymi srebrnymi włosami, ubrana z elegancją i szykiem, wyglądała jak na pałacowym garden party.
Uśmiechnęła się na widok bratanka, przy którym zawsze czuła się młodsza o dwadzieścia lat. Wyciągnęła swą wypielęgnowaną dłoń z wdziękiem baleriny.
– Dzień dobry, mój drogi Miklosu. Mam nadzieję, że dobrze spałeś po wczorajszym miłym wieczorze?
Ostatnie słowa wypowiedziane były z nutką ciekawości, a Miklos ponownie uniknął jej spojrzenia, jak wczoraj, gdy spytała, dokąd zamierza iść na kolację.
Przysiadł się do stołu. Odmówił dań przynoszonych przez lokaja, poprzestając tylko na filiżance kawy.
Arcyksiężna dostrzegła, że ma podkrążone oczy i wygląda na zmęczonego, jednak przemilczała to spostrzeżenie. Rzekła natomiast:
– Dostałam dziś wiadomość od twojego wuja. Jest wręcz zachwycony twoimi odwiedzinami i wraca wkrótce ze wsi, żeby się z tobą zobaczyć.
Ta informacja wpłynęła na zmianę decyzji Miklosa. Wiedział bowiem, ile kosztuje wuja opuszczenie ukochanej posiadłości na wsi i koni, które znaczyły dla niego więcej niż cokolwiek innego, tylko po to, żeby zobaczyć bratanka. Było to ze strony arcyksięcia ogromne poświęcenie, tym bardziej że nie przepadał za austriacką stolicą.
Miklos był rozdarty wewnętrznie. Oto pozostanie w Wiedniu i nie spotka w tym czasie Gizeli. Cóż to za męczarnia. Z drugiej strony wiedział, że dla dobra ich obojga nie wolno mu jej spotykać.
– To bardzo miło ze strony wuja Ludwika – powie-dział. – Nie chciałem narażać go na takie kłopoty.
– Arcyksiążę, tak samo jak ja – odpowiedziała księżna – zdaje sobie sprawę, że wszystko, co dotyczy twojego małżeństwa, jest niezwykle ważne i musimy pomóc ci najlepiej jak umiemy.
– Nie spieszę się z tym – odparł szybko.
– To jest sprawa, której nie wolno ci odkładać, drogi chłopcze. Wiesz, jak my wszyscy, że powinieneś mieć nie tylko jednego syna, ale z pomocą Boga, dla zapewnienia sukcesji, więcej dzieci.
Gdy dostrzegła wyraz jego twarzy, roześmiała się:
– Wiem, że słyszałeś to już tysiąc razy, ale powinieneś być praktyczny i spełnić rodzinny obowiązek, przy czym nie musi to być tak przykre, jak ci się wydaje.
Obdarzyła go czarującym uśmiechem.
– Zastanawiałam się, gdzie masz szukać żony, a zanim wuj przyjedzie, chcę stanowczo podkreślić, że cokolwiek się stanie, nie wolno ci poślubić Austriaczki!
Uniósł brwi, więc wytłumaczyła mu:
– Chłód i ścisły protokół tutejszych szlacheckich rodzin są takie, jak u samych Habsburgów. Wszyscy wiemy, ile cierpienia przysparza to biednej cesarzowej.
Głos arcyksiężnej był zatroskany.
– Jestem głęboko przejęta sposobem traktowania jej przez okropną teściową i cały dwór. Czynią jej życie trudnym do zniesienia.
– Naprawdę jest tak źle? – spytał Miklos; rozmowa przychodziła mu trudno.
– Nawet gorzej – odparła. – Cesarzowa powiedziała mi, że jest prawdziwie szczęśliwa tylko na Węgrzech.
Miklos doskonale o tym wiedział.
Cesarzową Elżbietę, którą uważano za najpiękniejszą kobietę na świecie, spotkał w Budapeszcie. Zwierzyła mu się wtedy, że tu odnajduje radość, którą utraciła od czasu zamążpójścia.
Na podstawie umowy austriacko-węgierskiej spędzała trzy czwarte roku w ukochanym kraju. Co więcej, zwolniła całą służbę wybraną dla niej przez teściową – arcyksiężnę i zatrudniła samych Węgrów. Zastanawiając się nad słowami ciotki, Miklos doszedł do wniosku, że miała rację.
Jakkolwiek nie zamierzał rozmawiać teraz o swoim małżeństwie, nie wiedział, jak tego uniknąć, powiedział więc lekko:
– Bardzo dobrze – żadnych Austriaczek!
– Wiedziałam, że się zgodzisz – odparła zadowolona. – I oczywiście żadnych Francuzek. Bóg jeden wie, jak ten nieszczęsny kraj przetrwa po ostatniej nawale Niemców.
Uśmiechając się dorzuciła:
– Naturalnie, nie życzyłabym sobie, abyś poślubił Niemkę.
– Oczywiście – zgodził się.
Przypomniał sobie nudę, na którą był narażony w czasie paru wizyt w pewnym księstwie niemieckim, gdzie księżna, arcyksiężna, arcyksiążęta i margrabiowie bez najmniejszych podstaw zachowywali się pompatycznie jak cesarze.
Uśmiechnął się blado:
– To znacznie ograniczyło pole poszukiwań. Wobec tego, ciociu Katarzyno, powinienem wracać do domu i przyjrzeć się Węgierkom!
– Już je oglądałeś i dobrze wiesz, tak samo jak ja. że każda dziewczyna będzie tam szaleć, aby zostać księżną Esterhazy. Popełniłbyś jednak błąd wybierając kogoś zbyt niskiego pochodzenia – chyba że w grę wchodzi uczucie.
Te słowa zaskoczyły Miklosa. Wyraz jego twarzy podpowiedział księżnej, że nieoczekiwanie poruszyła drażliwy temat.
Zanim cokolwiek zdążył odpowiedzieć, odezwała się szybko:
– Przepraszam cię, Miklosu, nie chciałam być wścibska.
Przysunął się do niej. Jakby nagle rozumiejąc, położyła rękę na jego ramieniu.
– Widzę, że jesteś bardzo nieszczęśliwy – powiedziała teraz łagodnie.
Nie próbował nawet zaprzeczać.
– Wiele lat temu przeżyłam to samo co ty – rzekła, jakby go pocieszając. – Mogę ci powiedzieć tylko, że człowiek nigdy nie zapomina, rozrywki jednak pozwalają wyleczyć rany.
W jej głosie było tyle wyrozumiałości i bólu zarazem, że spojrzał na nią wzruszony.
Niejasno przypomniał sobie, jak opowiadano mu, kiedy był młodym chłopcem, że ciotka kochała się szaleńczo w pewnym ambasadorze jednego z obcych państw przy dworze cesarza… Nie pamiętał o tym zupełnie aż do tej chwili. Teraz zrozumiał, dlaczego ta niezwykła ciotka zachowywała się tak szczególnie. Pomimo swego wieku zdawała się więcej rozumieć i była bardziej ludzka niż jego pozostali krewni.
– Twierdzisz, że nie zapomina się nigdy – powiedział zdławionym głosem.
– Jakżeby inaczej? – spytała. – Kiedy się kogoś kocha naprawdę, osoba ta pozostaje najbliższą na świecie do końca życia. Nawet jeśli przeżyjemy choć chwilę szczęścia, powinniśmy być już na zawsze wdzięczni losowi za tak wspaniałą łaskawość.
Mówiła z przejęciem. Po chwili odezwał się:
– Dziękuję, ciociu Katarzyno, za utwierdzenie mnie w moich uczuciach. Nie myliłem się w ich ocenie.
– Nie myliłeś się, ale nasz świat rządzi się swoimi prawami.
Przerwała, a potem powiedziała zmienionym głosem:
– Powróćmy do narodowości twojej przyszłej żony. Myślałam wczoraj wieczorem o tym, że królowa Wiktoria uczyniła z Anglii potęgę, a jasnowłose Angielki o białoróżowej karnacji są bardzo atrakcyjne.
Mówiąc to, nie patrzyła mu w oczy. Obserwowała pawia, który podchodząc do innego, rozłożył pióropusz ogona, ale wyczuwała drżenie w głosie Miklosa. gdy ostro i stanowczo rzucił:
– Nie, nie Angielka!
Po raz kolejny arcyksiężna zorientowała się, że trafiła w jego słaby punkt.
Chciała złagodzić zadrażnienie, które mimowolnie wywołała.
– Są jeszcze Dunki. W końcu małżeństwo księcia Walii z Dunką jest bardzo udane, a sam książę, podobnie jak ty, nic nie może poradzić na to, że jest Romeem.
Miklos daremnie starał się uśmiechnąć. Wstał.
– Teraz trudno mi o tym rozmawiać, ciociu Katarzyno. Może jutro, ale nie w tej chwili.
Arcyksiężna wyciągnęła ku niemu rękę. Nachylił się, by pocałować ją w policzek.
– Wiem, że robisz wszystko, by mi pomóc – powiedział smutno. – Jednak przeżywam taki koszmar, że wolałbym zostać sam.
Gdy odchodził, patrzyła za nim z uczuciem żalu. Kochała Miklosa bardziej niż innych swoich bratanków i bratanice i nigdy nie widziała go tak nieszczęśliwym. Była pewna, że po raz pierwszy naprawdę się zakochał. Wiedziała, jak dręcząca jest bezsilność, kiedy marzenia o prawdziwej miłości stają się nierealne.
Ciekawa jestem, kim jest jego wybranka – zastanawiała się. Nie miała wątpliwości, że musi być wyjątkową osobą, skoro podbiła serce tego wspaniałego mężczyzny, adorowanego przez kobiety prawie od kołyski.
– Jestem gotowa mu pomóc – powiedziała na głos, chociaż pamiętała z własnego doświadczenia, że jedynie czas może tego dokonać.
Miklos nie śmiałby odjechać, nie spotkawszy się z wujem. Nie mógł też pójść do miasta w obawie, że wszystkie jego postanowienia upadną, gdyż nie potrafi odmówić sobie spotkania z Gizelą. Toteż następny dzień spędził spacerując po lesie i jeżdżąc konno.
Owładnęły nim wspomnienia o niej. Nie potrafił się od nich uwolnić. Poczucie, że Gizela jest blisko, dodawało mu siły i łagodziło nieco udrękę.
Po dwóch dniach późnym popołudniem przyjechał arcyksiążę z najmłodszym dwudziestodwuletnim synem. Miklos widział go już kilkakrotnie i zdążył polubić. Młodzieniec miał na imię Antoni. Gdy tylko znaleźli się sami, powiedział do Miklosa:
– Nawet nie wiesz, jak ucieszył mnie list od mamy o twoim przyjeździe do Wiednia. To była wspaniała okazja, żeby tu wrócić.
– Wieś cię chyba nudzi. – Miklos mrugnął do niego porozumiewawczo.
– Okropnie! Papa uczy mnie, jak zarządzać posiadłością. Może od rana do wieczora opowiadać o zbiorach, kaprysach wina, podczas gdy mnie bawią zupełnie inne rzeczy.
– Na przykład co? – zapytał Miklos, domyślając się jednocześnie odpowiedzi.
– Naturalnie kobiety! – odpowiedział Antoni. – Byłeś w operze?
– Tym razem nie.
– Więc musisz pójść! Grają zabawną operetkę. Wy-stępują w niej najbardziej ponętne tancerki, jakie kiedykolwiek widziałem!
– I oczywiście, jedna w szczególności! – podpowiedział Miklos.
– Oczywiście! – potwierdził chłopiec z szelmowskim uśmiechem. – Dzisiaj ją poznasz!
Miklos chciał odmówić, ale Antoni błagał:
– Musisz pójść ze mną. Jeśli odmówisz, papa i mama każą nam tu zostać i wtedy obaj umrzemy z nudów.
– Jakoś udało mi się do tej pory przeżyć – odparł Miklos.
– To dlatego, że byłeś tylko z mamą. Ona jest bardzo zabawna i zarazem wyrozumiała, ale przy papie się zmienia. Pozwala mu marudzić tak długo, że czasami chce mi się krzyczeć!
Nie było wątpliwości, że chłopaka trzymano w ryzach. Miklos nie dziwił się temu. Wuj Ludwik, jak wszyscy Habsburgowie, był przekonany, że kobiety i dzieci to istoty niższe i powinny być raczej strofowane, niż wciągane do rozmów dorosłych.
Ponieważ nie miało to dla Miklosa większego znaczenia, zdecydował:
– Zgoda, zrobię, co zechcesz, ale chciałbym jutro wrócić do domu!
– A więc połączymy tę eskapadę z nocną wyprawą! – wykrzyknął Antoni. – Zjemy, a gdy papa zacznie drzemać po obiedzie, co jest w jego zwyczaju, wyruszymy do teatru.
W operze Miklos starał się zainteresować tańcem na scenie i nie myśleć o Gizeli siedzącej być może w loży innego teatru.
Przedstawienia w Operze Narodowej, a wiedział to od stałych bywalców, odznaczały się wyższym poziomem, niż grane w teatrach dworskich czy innych ekskluzywnych teatrach miejskich.
Tancerki, zgodnie z tym, co powiedział Antoni, były rzeczywiście ponętnymi osóbkami i wiedziały, jak zaprezentować swoje wdzięki, by zachęcić młodych mężczyzn do zabierania ich na kolacje.
Z trudem, ale stanowczo Miklos odmówił, gdy Antoni proponował mu wybór dziewczyny i urządzenie przyjęcia we czwórkę. Postanowił, że gdy tylko zjedzą kolację, umknie i pozostawi Antoniego z jego ładną partnerką.
Przemyśliwał, jak samotnie wrócić do domu i co wymyślić, żeby arcyksięcia nie urazić tym samotnym powrotem. Nie mógł przedłużać pobytu w centrum miasta, bo nieodparta tęsknota zawiodłaby go do hotelu Sacher. Kiedy Antoni oznajmił, że wybierają się do sali tańca, gdzie dyryguje Strauss, nawet przez myśl mu nie przeszło, że będzie tam Gizela.
Nie rozglądał się też po sali, kiedy wchodził. Był zajęty zamawianiem potraw i wina na kolację, gdy z nagłym skurczem w sercu zobaczył ją tańczącą z ojcem.
Szok był silny, dostał jakby obuchem w głowę. Przez chwilę nie potrafił jasno myśleć.
Potem, kiedy ojciec i córka wrócili do stolika, uświadomił sobie, że jego ukochana siedzi plecami do niego i prawdopodobnie w tłoku nie zobaczy go.
Patrzeć na nią było zarazem rozkoszą i męką. Zaczął zastanawiać się, czy odejść, czy zostać. W końcu zdecydował, że pozostanie; wolał uniknąć trudu tłumaczenia się przed kuzynem, dlaczego nie zjadł posiłku, który dopiero co zamówił.
Teraz więc, kiedy Antoni flirtował ze swoją małą tancerką, Miklos z bólem w sercu obserwował złote refleksy we włosach Gizeli i porównywał sposób, w jaki trzymała głowę, do kwiatu na delikatnej łodydze.
Gdy zaczęła się kłótnia pomiędzy niemieckim oficerem a Paulem Ferrarisem, nie zrozumiał, co się dzieje, aż do chwili, w której Gizela przyciągnęła go ku sobie niczym magnes: wstał i podszedł do niej.
Ona myślała, że to los albo siła modlitwy przyniosła jej Miklosa, i to wtedy, gdy najbardziej go potrzebowała.
Kiedy zorientowała się z przerażeniem, że ojciec opadł z sił i że rana na ramieniu jest dużo bardziej poważna, niż ktokolwiek mógł przypuszczać, Miklos zatroszczył się o chorego.
To Miklos wyprowadził ojca z sali, pomógł mu wsiąść do powozu i zawiózł do hotelu Sacher.
To Miklos wykorzystując swój autorytet, sprowadził w rekordowym czasie lekarza.
I wreszcie to Miklos instruował służbę hotelową, jak się rozbiera rannego i kładzie go do łóżka, żeby nie sprawiać mu najmniejszego bólu.
Lekarz opatrzył ranę i wchodząc do salonu powiedział poważnym tonem:
– Sądzę, panno Ferraris, że pani ojciec będzie spał do rana, ale wcześniej wezwę i przyprowadzę ze szpitala starszego chirurga, aby obejrzał ramię.
– Nie jest poważnie ranny, prawda? – spytała przerażona.
– Mówiąc szczerze, nie wiem – odrzekł. Ale skoro prawe ramię jest tak ważne dla pani ojca, nie wolno nam niczego zaniedbać.
Ledwie lekarz wyszedł, kłaniając się, najwyraźniej oczarowany osobą Paula Ferrarisa, a także Miklosem, Gizela wyjąkała z lękiem w głosie:
– Co on miał na myśli?… Co mogłoby się stać z… ramieniem papy? Czy to na pewno tylko… powierzchowna rana?
– Musimy w to wierzyć, kochanie – odparł. – Ale lekarz ma rację: nie wolno nam ryzykować żadnego zaniedbania.
– Boję się!
Podniosła na niego zatroskane oczy, a on objął ją czule.
– Zajmę się wszystkim – pocieszał. – Twój ojciec będzie miał najlepszego chirurga, jakiego w ogóle można znaleźć, i jestem pewny, że wszystko skończy się dobrze.
– Co się stanie… z nami… jeśli się nie skończy dobrze? – - spytała tak cicho, że ledwie dosłyszał jej słowa.
– Nie ma powodu teraz się nad tym zastanawiać. Chcę, moja najdroższa, abyś poszła do łóżka i spróbowała zasnąć.
Zaprotestowała, ale on mówił dalej:
– Wrócę wcześnie rano, zanim przyjdą lekarze. Po-wiem im, że pieniądze nie mają znaczenia. Chcemy, aby twój ojciec powrócił do zdrowia tak szybko, jak to możliwe.
Gizela z głębokim westchnieniem położyła głowę na jego ramieniu i zapytała:
– Jak to… się stało, że… przyszedłeś dzisiaj, kiedy cię właśnie tak strasznie potrzebowałam?
– To przeznaczenie skierowało mnie do tej sali – odpowiedział. – To samo przeznaczenie, które kierowało naszymi krokami, odkąd pierwszy raz zobaczyłem cię w lasku.
– Gdyby papa… nie walczył… z tym okropnym człowiekiem… on zmusiłby mnie do tańca.
– Zapomnij o nim! Kara, którą mu wymierzyłem, zniszczy jego karierę do końca życia.
W głosie Miklosa zabrzmiała nuta gniewu, gdy dodał:
– Jak on śmiał cię znieważyć?!
– Nie obchodziło mnie, co mówił do mnie… ale papę zabolało, gdy nazwał go… grajkiem.
– Trudno się dziwić – zgodził się Miklos.
Oboje pomyśleli teraz, że tym uwłaczającym epitetem również rodzina Miklosa obdarzałaby Paula Ferrarisa, gdyby byłaby mowa o ich małżeństwie.
Miklos jeszcze mocniej przytulił Gizelę. Pocałował jej czoło, potem policzek i powiedział łagodnie:
– Idź teraz spać, moja śliczna. Zostaw ojca pod moją opieką. Zapewniam cię, że jutro nie będzie już tak źle, jak nam się dzisiaj wydaje.
Gizeli udało się zebrać siły, aby choć małym uśmiechem odpłacić mu za jego troskę.
– Dziękuję! – powiedziała. – Jesteś cudowny i… kocham cię!
– Ja też cię kocham – odpowiedział stłumionym głosem. Pocałował jej dłoń i wyszedł.
Następnego ranka Miklos zjawił się tak, jak obiecywał. Gizela była już ubrana. Nie spała wcale. Przez całą noc czuwała przy ojcu. Lekarz dał choremu środek nasenny i chociaż ojciec się przebudził, żeby się napić, nadal był śpiący. Ubierając się, myślała z niepokojem, czy Miklos nie zapomni o swojej obietnicy i przyjdzie wcześnie.
Martwiła się jednak niepotrzebnie. Gdy wyszła z sypialni, czekał już w salonie, ale nie sam. Była z nim lady Milford. Rozmawiali. Na widok Gizeli lady Milford wyciągnęła do niej rękę ze słowami:
– Najdroższe dziecko, szkoda, że nie obudziłaś mnie wczorajszej nocy. Dopiero dziś rano pokojówka powiedziała mi, co się stało. Przyszłam natychmiast, aby spytać, czy mogę w czymś pomóc.
– To bardzo miło z pani strony – powiedziała Gizela.
– Pamiętaj, Gizelo, że w trudnych sytuacjach zawsze chętnie przyjdę wam z pomocą.
Spojrzała na Miklosa i dodała:
– Jestem oburzona. Nigdy jeszcze nie słyszałam o tak haniebnym zachowaniu. Oficerowie niemieccy stwarzają zagrożenie, gdziekolwiek się ich spotka.
– To prawda – zgodził się Miklos. – A po zwycięstwie nad Francją z pewnością zapragną podbić resztę świata.
– Mam nadzieję, że nie dożyję tych czasów! – odparła ostro.
Wkrótce zorientowała się, że młodzi wolą zostać sami i wróciła do swojego apartamentu.
Miklos zamówił dla Gizeli śniadanie do salonu. Nie miała apetytu, nalegał więc, aby wypiła chociaż filiżankę kawy.
Przyszli lekarze. Było ich trzech: dwóch chirurgów i znajomy lekarz Miklosa. Z ich rozmowy Gizela wywnioskowała, że ten ostatni nie tylko leczył księżnę, ciotkę Miklosa, ale był też osobistym lekarzem samej cesarzowej. Chciała im towarzyszyć przy oględzinach ojca.
– Proszę zaczekać w salonie, Fraulein - powiedział. Właściwie mogła się spodziewać takiej odpowiedzi.
Miklos uścisnął jej rękę i natychmiast poczuła się lepiej.
– Nie pamiętam, żeby kiedykolwiek… papa leżał tak spokojnie i… cicho. Spał beztrosko jak dziecko.
– Nad wszystkim czuwają lekarze – odparł. – Jestem pewien, że w tej chwili odpoczynek jest dla niego najważniejszy, chodzi przecież o to, żeby rana przestała wreszcie krwawić.
– Chciał mnie tylko obronić – powiedziała załamana.
– Wiem, ten oficer popełnił niecny czyn i podziwiam sposób, w jaki twój ojciec zakończył walkę z tym pijanym głupcem.
– Tak się bałam… chociaż wiedziałam, że na studiach uprawiał szermierkę. To było bardzo dawno!
Miklos uśmiechnął się:
– Nie stracił jednak wprawy.
– Kiedy zacząłeś walkę z oficerem, ktoś z tyłu powiedział, że jesteś mistrzem. To prawda?
– Ostatnio wygrałem turniej.
– Miałam wielką satysfakcję, kiedy zrobiłeś z niego głupca.
– Wyzwał na pojedynek twojego ojca tylko dlatego, że nie dawał mu żadnych szans. Nie spodziewał się, że artysta muzyk pokona bądź co bądź oficera!
Objął ją ramieniem.
– To już minęło, kochanie. Jeszcze dzisiaj pójdę do teatru i powiem, że ojciec nie wystąpi przez następnych kilka dni. Mam nadzieję, że to nie potrwa dłużej.
– Ja też – odparła niepewnie.
Rozmawiali chwilę, a Gizela dziękowała Bogu, że ma przy sobie Miklosa. Była pewna, że w samotności szalałaby z niepokoju, oczekując co powiedzą lekarze. Uśmiechnęła się, gdy wreszcie otworzyły się drzwi sypialni ojca.
Jednak lekarz powiedział tylko:
– Czy mogę prosić waszą wysokość?
– Naturalnie – odpowiedział Miklos. Drzwi zamknęły się za nimi.
Gizela pomyślała, że nie poproszono jej, ponieważ, była kobietą. Zauważyła, że lekarze są oczarowani Miklosem, wiedzieli także, kto opłaci koszty leczenia. Musimy mu zwrócić pieniądze, pomyślała i równocześnie zdała sobie sprawę z wysokości tego rachunku; jakkolwiek ojciec zaczął dobrze zarabiać, nie wystarczy na jego pokrycie. Powinien skorzystać z propozycji Straussa, pomyślała. Wtedy przynajmniej na jakiś czas skończą się nasze kłopoty finansowe.
Miklos już od piętnastu minut był w pokoju ojca. Zaczęła się denerwować. Chodząc w kółko po pokoju, nie zauważyła nawet, kiedy wyniesiono śniadaniową zastawę, a boy postawił nowe kosze kwiatów. W końcu pomyślała, że o niej zapomniano.
Nagle drzwi się otworzyły i z sypialni wyszedł Miklos. Wyraz jego twarzy tak ją przeraził, że krzyknęła:
– Co się stało papie, gdzie są lekarze?
Przez chwilę nie odpowiadał. Potem podszedł i objął ją.
– Musisz być dzielna, kochanie.
– Czy papa nie żyje? Powiedz wreszcie!
– Żyje, oczywiście, że żyje – odparł szybko. – Jednak rana okazała się poważniejsza, niż przypuszczaliśmy.
– Dlaczego?
Zauważyła wahanie Miklosa i krzyknęła:
– Powiedz mi!
– Koniec szpady uszkodził nerw i jego ramię będzie unieruchomione przez dłuższy czas, chociaż lekarze zrobią wszystko, żeby temu zaradzić.
Zdławiła w sobie okrzyk przerażenia.
– Czy to oznacza… że nie będzie mógł już grać?
– Rehabilitacja potrwa kilka miesięcy, może nawet lat. Zamknęła oczy, a Miklos obejmował ją mocno.
– Wiem, że to dla ciebie wielki cios – powiedział. – Ale lepiej znać prawdę.
– Biedny… biedny papa! – odrzekła, załamana. – Co on będzie robił bez skrzypiec?
Łkając mówiła dalej ledwo słyszalnym głosem:
– A co się stanie z nami? Przytulił ją mocniej.
– Tym nie musisz się już martwić. Będę się tobą opiekował i jak tylko twój ojciec poczuje się lepiej, weźmiemy ślub.
Podniosła głowę znad jego ramienia i spojrzała z niedowierzaniem.
– Ślub? – wymamrotała.
– Wczoraj wieczorem przekonałem się, że nic nie jest dla mnie ważniejsze od naszej miłości. Pragnę zawsze się tobą opiekować.
Nie wiedziała, co odpowiedzieć. Przytulił twarz do jej policzka i powiedział:
– W pewnych sytuacjach będzie ci ciężko, moja piękna, ale będziemy razem. Nigdy nie zostaniesz znieważona publicznie tak jak ostatniej nocy i nigdy nie będziesz musiała się o nic martwić.
Wzruszona, rozpłakała się.
– Zawsze będę z tego dumna i wdzięczna ci za to, że jesteś dla mnie taki dobry i poprosiłeś mnie o rękę. Ale ponieważ uwielbiam cię i uważam za najwspanialszego człowieka na świecie, nie chcę być dla ciebie ciężarem.
– Nie będziesz nim – odpowiedział stanowczo.
– Rozumiem twoją trudną sytuację i wiem, że nie powinieneś żenić się z kimś takim jak ja.
– Ożenię się z tobą. Już wszystko zaplanowałem. Oddam pałac mojej rodzinie, będziemy tam bywać tylko z okazji ważnych uroczystości związanych z wizytą kogoś z rodziny królewskiej, jak na przykład z okazji przyjazdu cesarzowej Elżbiety.
Mówiąc to uścisnął ją jeszcze mocniej.
– Zamieszkamy w domku myśliwskim, który znajduje się w innej posiadłości Esterhazych. Nie będziemy bardzo bogaci, ale za to niezwykle szczęśliwi.
– Zrezygnujesz ze swych obowiązków? Nie mogę na to pozwolić.
– Będę je miał jako twój mąż – odparł z uśmiechem. – Niczego więcej nie pragnę, moja ukochana nimfo!
Chciała zaprzeczyć, ale zamknął jej usta pocałunkiem. Po chwili powiedział:
– Idź do ojca, a ja wyjdę załatwić pewną sprawę. Nie zabawię dłużej niż godzinę.
Spojrzała niepewnie, a on ucałował jej dłoń, mówiąc:
– Zostaw wszystko mnie, kochana. I nie martw się więcej. Jesteś moja. W obliczu przeznaczenia nieistotne są argumenty… Ani twoje, ani czyjekolwiek.
Wyszedł, a Gizela posłusznie skierowała się do sypialni ojca. Czuła, że postępują nierozsądnie, nie potrafiła jednak stłumić w sobie radości.
Wczesnym popołudniem przyszła lady Milford. Siedziała teraz przy ojcu i czuwała nad nim, a Gizela z Miklosem jedli obiad w salonie.
– Powiedziałeś, że mam się z tobą nie spierać, drogi Miklosu, chcę jednak, abyś zastanowił się, zanim zrobisz coś, co z pewnością zasmuci twoją rodzinę i wpłynie na twoją pozycję głowy rodu.
– Przemyślałem to już skrupulatnie. Jesteś dla mnie ważniejsza od miliona moich złośliwych krewnych, a także od całego mojego wielkiego majątku.
Uśmiechnęła się do niego.
– Muzycy, poeci, malarze i dramaturdzy zawsze twierdzili, że miłość zwycięża wszystko. A kim my jesteśmy, żeby temu zaprzeczać? – powiedział.
– Kocham cię tak, że czasem aż tracę jasność myślenia – odpowiedziała z prostotą. – I dlatego, że cię kocham, nie zniosłabym świadomości, iż mogłabym cię zranić.
Po chwili dodała:
– Chciałabym ci… coś jeszcze powiedzieć.
– Co takiego?
– Postąpiłbyś niewłaściwie, żeniąc się ze mną. Dlatego może zamieszkamy z papą gdzieś skromnie w Wiedniu… lub na wsi, w pobliżu węgierskiej granicy, zanim papa znowu zacznie grać. A ty… odwiedzałbyś… nas często.
Z rumieńca, jakim się oblała mówiąc to, Miklos odgadł, co starała się powiedzieć. Zdawał sobie sprawę, ile ją kosztowała ta sugestia, że powiedziała to wbrew wszystkiemu, w co wierzyła, wbrew swojej czystości i niewinności. Jakże ogromną darzyła go miłością! Przez chwilę nic nie mówił, wzruszony tak wielkim poświęceniem. Pod jego spojrzeniem zbladła, odwróciła wzrok, a on poprosił:
– Popatrz na mnie, kochana!
Zbyt zawstydzona, aby natychmiast spełnić tę prośbę, dopiero po chwili zwróciła ku niemu twarz, a jej policzki znowu się zaróżowiły.
– Uwielbiam cię, moja najdroższa, za to, co powiedziałaś. Twoja miłość jest tak wielka jak moja i nie ma na świecie nic ważniejszego od naszego uczucia!
Jego głos przeszywał ją na wskroś.
– Ale nie chcę spotykać się z tobą jedynie w czasie sekretnych schadzek. Chcę cię mieć zawsze przy sobie, obok mnie, chcę, żebyś była częścią mnie samego i to na oczach całego świata. Jesteś moja! Na zawsze. Ogłoszę to z najwyższych budowli, a jeśli trzeba, z każdego szczytu Węgier!
W jego głosie było tyle wzruszającej szczerości, że łzy stanęły w oczach Gizeli. Były to łzy szczęścia.
– Kocham cię…! – powiedziała łkając.
– I ja kocham ciebie! Wyciągnął ku niej ramiona, ale w tym momencie rozległo się pukanie do drzwi. Dopiero po chwili Gizela powiedziała z trudem.
– Proszę!
– Jakiś dżentelmen chce panią widzieć – oznajmił boy.
– Dżentelmen? – Spojrzała na Miklosa. Przemknęło jej przez głowę, że może to ktoś w rodzaju niemieckiego oficera. Odrzuciła jednak tę myśl jako niedorzeczność. Bardziej prawdopodobne było, że to człowiek z teatru przyszedł spytać o ojca.
– Jak się nazywa? – zapytał Miklos.
– Powiedział, że przyjechał z Anglii, wasza wysokość. Pytał o pana Ferrarisa, a kiedy odparłem, że jest chory, o panienkę.
– Z Anglii? – zastanawiała się Gizela. – Kto to może być?
– Zaraz się dowiemy – odparł Miklos.
Kazał wprowadzić nieznajomego, a kiedy Gizela wstała, zaniepokojona, powiedział:
– Nie przejmuj się. Kto wie? Nieznajomy czasem przynosi dobre wiadomości.
Nagle pomyślała, że to całkiem prawdopodobne. Tak wiele podróżowali z ojcem, że przestała docierać do nich pensja, którą Ferraris otrzymywał od swego ojca nieregularnie, odkąd mając siedemnaście lat opuścił Anglię i zamieszkał u dziadków w Austrii. Była to niewielka kwota i pogardliwie nazywał ją zasiłkiem.
Teraz Gizela chętnie przyjęłaby te pieniądze. Kwota mogła się zwielokrotnić, bo od czasu wojny we Francji minęło przecież dużo czasu, a oni nie mieli nawet stałego adresu zamieszkania. Nagle poczuła się lepiej i z ulgą odwzajemniła uśmiech Miklosa, który robił wszystko, aby podtrzymać ją na duchu.
– Pan Shephard! – zaanonsował boy, jąkając się.
Do salonu wszedł niski mężczyzna w binoklach. Gizela pomyślała od razu, że wygląda jak urzędnik. Mężczyzna przemówił po angielsku:
– Czy pani jest córką pana Paula Ferrarisa?
– Tak. Przykro mi, ale mój ojciec nie czuje się dobrze.
– Rozumiem. Przyjeżdżam jednak z niezwykle ważną i pilną wiadomością.
– Jaką? – spytała Gizela.
– Nazywam się Shephard, z firmy Cross i Maitland. Jestem pełnomocnikiem rodziny pani ojca.
Teraz była pewna, że chodzi o pieniądze. Chcąc zrobić ojcu niespodziankę, postanowiła go o tym powiadomić.
– Proszę chwileczkę zaczekać – powiedziała. Ojciec leżał wsparty o poduszki z ręką na temblaku.
Jego druga, zdrowa ręka ściskała czule dłoń lady Milford siedzącej przy łóżku. Oboje odwrócili się w stronę Gizeli.
– Papo, pewien dżentelmen przyjechał aż z Anglii, aby się z tobą spotkać. Czy masz dość sił na rozmowę z nim?
– Z Anglii? Któż to może być?
– Nazywa się Shephard i reprezentuje firmę Cross i Maitland.
– Nie jest mi obca ta nazwa – odrzekł. – Myślę, że to coś pilnego.
– Może przywiózł pieniądze? – nieśmiało spytała Gizela.
– Niewykluczone. Wpuśćmy go zatem!
– Czy to cię nie zmęczy? – troskliwie spytała lady Milford.
Potrząsnął głową.
– Jestem zbyt ciekawy. Poproś go, Gizelo! Wróciła do salonu.
– Mój ojciec jest gotowy pana przyjąć. Proszę jednak nie przemęczać go zbyt długą rozmową. Lekarze zalecili mu odpoczynek po tym, jak został raniony w ramię.
– Rozumiem, panno Ferraris – odpowiedział grzecznie. – Nie zajmie mi to dużo czasu.
Gizela razem z Miklosem podążyli za panem Shephardem, który podchodząc do łóżka, ukłonił się nisko.
– Powiedziano mi, że przybywa pan z Anglii – ode-zwał się Paul Ferraris.
– Najpierw byłem w Paryżu, sir. Tam przeczytałem w gazetach o pana sukcesie tu, w Wiedniu. I wiedziałem już, gdzie pana szukać.
– W gazetach! Cieszę się, że znowu o mnie piszą.
– Niezwykle pochlebnie- dodał pan Shephard. – Przyjechałem, by poinformować pana o śmierci pańskiego dziadka.
Paul Ferraris spojrzał na niego zdumiony.
– Dobry Boże! Sądziłem, że mój dziadek nie żyje od lat!
– Jego lordowska mość cieszył się wspaniałym zdrowiem. Jego śmierć sześć miesięcy temu zaskoczyła wszystkich.
– Mój dziadek! – powtórzył Paul Ferraris. – Prawie go nie pamiętam!
Po chwili milczenia pan Shephard powiedział:
– Sądzę, że domyśla się pan, sir, iż odziedziczył pan tytuł i jest teraz czwartym markizem Charleton!
Jego słowa spadły na wszystkich jak grom. Przez moment patrzyli na niego osłupiali.
W końcu Ferraris odezwał się zduszonym głosem:
– A mój ojciec?
– Jego lordowska mość umarł rok temu. Niestety, podczas okupacji Francji nie udało mi się z panem skontaktować.
– Przecież był on młodszym synem – wykrztusił ojciec.
– Pana stryj zginął w Egipcie przed paroma laty, wtedy ojciec pana odziedziczył tytuł. Jednak z nieznanych mi powodów nie próbował się porozumieć z panem.
– To mnie nie dziwi – odparł Ferraris oschle. – Nigdy nie darował mi tego, że opuściłem Anglię i zamieszkałem u moich austriackich krewnych.
– Wyjaśniam, milordzie, że nie mogliśmy działać, nie mając żadnych poleceń.
– Oczywiście, rozumiem to.
Znowu nastała cisza, którą przerwał zakłopotany pan Shephard:
– Zarówno moi wspólnicy, jak i ja osobiście mamy nadzieję, milordzie, że przybędzie pan do Anglii, gdy tylko zdrowie panu pozwoli. Czeka tam bardzo wiele spraw nie cierpiących zwłoki.
Zamilkł i jakby chcąc uniknąć niedomówień, powiedział bardzo powoli i z rozwagą:
– Prócz rodzinnego majątku w Hampshire, domu w Charleton i kilku innych posiadłości zakupionych przez pana dziadka, pozostała ogromna suma pieniędzy.
Ciszę, która zapadła, pan Shephard przerwał już pewniejszym głosem:
– Jeśli wolno mi prosić, chciałbym teraz, po uciążliwej podróży, odpocząć i zjeść posiłek. Przywiozłem ze sobą dokumenty, w których wasza lordowska mość znajdzie wszystkie niezbędne informacje.
– Tak, tak, naturalnie!
W głosie ojca Gizela usłyszała coś nowego: pewność siebie. Przypomniała sobie, że matka już dawno dostrzegała w ojcu charakterystyczne cechy Anglika. W to co się stało, trudno było uwierzyć. Gizela była tak oszołomiona, że bała się wypuścić rękę z uścisku Miklosa. Pan Shephard ukłonił się dostojnie i wyszedł. Wtedy odezwał się Miklos:
– Niech mi będzie wolno pierwszemu pogratulować, lordzie markizie. Zanim wyjedzie pan do Anglii na inspekcję swoich posiadłości, mam zaszczyt zaprosić Pana na Węgry, na ślub pańskiej córki.
Wydawało się, że Ferraris z wrażenia stracił mowę. nagle wybuchnął radosnym śmiechem.
– Jest to z pewnością dzień niespodzianek! I ja także mam wesołą nowinę. Z przyjemnością zezwalam Gizeli na ślub z tobą, Miklosu, jeśli pozwolisz mi przyjechać w towarzystwie mojej żony!
Mówiąc to nowy markiz Charleton spojrzał na lady Milford i z atencją uniósł jej dłoń do ust.
Gizela wydała okrzyk radości i płacząc ze szczęścia podbiegła, aby ich objąć.
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Możemy już wyjść, moja kochana – powiedział Miklos cichym głosem.
Gizela, która wciąż obserwowała Cyganów, zachwycona ich tańcem, odwróciła głowę. Jej serce zamarło na chwilę ze szczęścia, gdy patrzyła na męża, ale pod jego spojrzeniem zaczęło znowu bić w jej piersiach jak szalone: nie istniało nic oprócz Miklosa.
Nigdy nie przypuszczała, że przeżyje coś tak wspaniałego jak ich ślub. Zachwycona wszystkim dokoła, nie miała pojęcia, jak pięknie wygląda ona sama. Kiedy szła przejściem między ławkami w pałacowej kaplicy, wsparta na ramieniu ojca, Miklos miał wrażenie, że widzi rusałkę z jakiegoś zaczarowanego świata – z tym realnym nie mającą nic wspólnego.
Zanim przyjechali do Fertöd, wydarzyło się tak wiele! Miała wrażenie, że żyje we śnie.
Powoli zaczęli uświadamiać sobie wagę nowiny o nobilitacji ojca.
. Lady Milford zdała sobie sprawę, że pozycja społeczna Paula w Anglii i reszcie świata będzie całkiem różna od dotychczasowej.
Wbrew samemu sobie Paul tęsknił do swego starego domu, który utracił wiele lat temu. Zostając markizem jednocześnie głową rodu, odnalazł na nowo sens życia. Gizela dopiero teraz zrozumiała, jak bardzo urażony był stanowiskiem własnego ojca i dlaczego, będąc synem młodszego syna, musiał zostać biedakiem, podczas gdy jego dziadek i stryj opływali we wszystko.
Lady Milford wytłumaczyła jej, iż zgodnie z angielską tradycją najstarszy syn musiał posiadać wszystko, żeby podtrzymać prestiż tytułu i wielkiego majątku, podczas gdy młodsi członkowie rodziny musieli zadowolić się okruchami i żyli często na pograniczu nędzy.
– To bardzo niesprawiedliwe – ostro zareagowała Gizela.
– Gdyby postępowano inaczej i wielkie posiadłości dzielono na mniejsze, domy rodowe, tak charakterystyczne dla Anglii, przestałyby stopniowo istnieć – wyjaśniła lady Milford.
Także dopiero teraz Gizela zrozumiała, jak wiele dla ojca znaczył Charleton. Dotąd czuł się dobrze poza Anglią i nigdy nie chciał o nim mówić.
– Chciałbym ci pokazać dom – powiedział do córki głosem pełnym zachwytu. – Został on gruntownie przebudowany przez mojego prapradziada, a potem po raz drugi przez dziadka.
Z jego oczu odczytała więcej, niż potrafił wypowiedzieć.
– Jednak – ciągnął – od tak dawna była to siedziba rodzinna, że każdy pokój jest jak książka historyczna, a przez wieki Charletonowie byli jej głównymi postaciami.
Opowiadał o jeziorach i lasach, pośród których bawił się jako mały chłopiec, i koniach, na których pozwalano mu jeździć tylko podczas specjalnych uroczystości.
Teraz wszystko miało należeć do niego, a im więcej o tym mówił, tym bardziej był podekscytowany.
– Będziesz musiała mi pomagać, moja najdroższa – rzekł do lady Milford. – Bez twojej pomocy popełnię wiele błędów nie tylko w mojej posiadłości, ale i w całym hrabstwie.
– Masz instynkt i potrafisz podejmować właściwe decyzje – odrzekła ciepło. – Będziesz wiedział, czego oczekuje od ciebie dwór, tam też znajdziesz wiele osób, które podpowiedzą ci, co powinieneś czynić.
Pan Shephard zanim powrócił do Anglii, powiedział:
– Mam nadzieję, że wasza lordowska mość będzie w stanie wkrótce przyjechać. Muszę nadmienić, że jej królewska wysokość dopytywała się już, kiedy pan przejmie dziedziczne obowiązki.
Gizela ujrzała najpierw malujące się na twarzy ojca ogromne zdziwienie, a potem satysfakcję. Nic nie mogło sprawić mu większej radości jak to, że będzie mógł zagrać swoją wielką rolę w pałacu Buckingham i zamku Windsor – uwielbiał przecież teatralne efekty. A sposób, w jaki rozmawiał z żoną, utwierdził Gizelę w przekonaniu, że będzie bardzo sumienny w wypełnianiu dworskich powinności.
Teraz co wieczór dziękowała Bogu na kolanach za to, że nowa pozycja ojca zmieni radykalnie jej prywatne życie z Miklosem.
Była przecież zdruzgotana jego zapewnieniami, iż zamierza poślubić ją i dla niej zrezygnować ze swojej ważnej pozycji. Stał się jednak cud i oto mogła go poślubić bez upokorzenia. Teraz jego rodzina zaakceptuje ją jako córkę markiza, a muzyczna kariera ojca zostanie uznana za ekscentryczne zainteresowania arystokraty, a nie za sposób zarabiania na życie.
Nie mogła przyzwyczaić się do nowego nazwiska; im więcej słuchała o swej angielskiej rodzinie, tym bardziej upewniała się, że ma do niego prawo.
– Jesteś teraz, drogie dziecko, lady Gizelą Carrington-Charleton – powiedział ojciec. – Carringtonowie pod koniec osiemnastego wieku wnieśli do rodziny ogromny majątek, a Charletonowie wyróżniali się walecznością we wszystkich wojnach, służąc przez wieki wielkości państwa.
– Teraz już nie muszę odradzać ci małżeństwa ze mną powiedziała do Miklosa.
– Zrujnowałbym sobie życie, gdybyś nie wyszła za mnie – odparł. – Ale, kochanie, przyznaję, że ten fakt upraszcza nam niejedno.
Wziął ją w ramiona i dodał:
– Dla mnie nie miało znaczenia, kim jesteś. Zdałem sobie sprawę, że bez względu na konsekwencje nie mógłbym żyć bez ciebie.
Trzymał ją w objęciach, całował gorąco, tuląc mocno do piersi, jakby się bał ją utracić.
– Kocham cię! – powiedział podnosząc głowę. – Kocham cię tak bardzo, że potrafię myśleć tylko o tym, iż zostaniesz moją żoną i będziemy razem. Tak chciał los, gdy zetknął nas ze sobą wtedy w lesie.
– Wspaniały los – odrzekła ciepło. Znowu ją całował.
Wiele jeszcze spraw trzeba było załatwić przed ślubem. Większością zajął się Miklos. Przede wszystkim zadecydował, aby ślub nowego markiza odbył się dyskretnie i bez rozgłosu, gdyż tłumy, podniecenie i wywiady byłyby dla niego zbyt silnym przeżyciem. Burmistrz zgodził się tak ważnej osobistości – sławnemu muzykowi i markizowi – udzielić ślubu w hotelu.
Ceremonia zaślubin odbyła się więc w apartamencie, a że lekarze nalegali, aby Paul dbał o zdrowie i nie robił nic wyczerpującego, bo rana mogłaby się odnowić, burmistrz stojąc udzielał ślubu siedzącej naprzeciw parze. Po ceremonii trwającej zaledwie kilka minut ogłosił ich mężem i żoną. Dwa dni później Paul był już na tyle silny, że mógł udać się do kaplicy w ambasadzie brytyjskiej, gdzie pastor anglikański udzielił im skromnego, lecz pięknego ślubu, którego świadkami byli tylko Gizela i Miklos.
Potem Miklos wyjechał na Węgry, by zorganizować swoje własne wesele.
– Jeśli nie przybędziesz do mnie szybko – powiedział – wrócę i porwę cię! Gdy cię nie ma przy mnie, boję się, że znikniesz i będę cię musiał poszukiwać dniami i nocami w lasach.
– Postaram się przyjechać jak najprędzej – odpowiedziała. – Ale, kochanie, muszę sobie kupić kilka sukien, żebyś się mnie nie wstydził przed swoimi wytwornymi kuzynami, którzy ubierają się w Paryżu.
Ponieważ cytowała mu jego własne słowa, roześmiał się.
– Uwielbiam cię nawet w łachmanach, wiem jednak, że kobiety przywiązują szczególną wagę do strojów. Toteż zaczekam tydzień, ale nie dłużej.
Chciała zaprotestować i wyjaśnić, że na taką okazję nie można zrobić zakupów w ciągu jednego tygodnia, ale Miklos całował ją znowu, a wtedy oboje pomyśleli, że niepodobna czekać dłużej, aż się na zawsze połączą.
Na szczęście macocha Gizeli znała Wiedeń, a w nim najlepszych krawców. Przygotowywanie wyprawy panny młodej jest zawsze atrakcją. Dzięki obietnicy wyższej zapłaty i specjalnym nagrodom szwaczki praco-wały dniami i nocami. Wkrótce Gizela miała dość wytwornych i pięknych strojów, aby móc wybrać się na Węgry. Zamówiła też mnóstwo różnych fatałaszków.
Gdy wyjeżdżała z kuframi pełnymi sprawunków, ojciec droczył się z nią, mówiąc iż niewątpliwie przeobrazi się niedługo w ekstrawagancką księżnę Esterhazy. Cieszył się jednak jej szczęściem. Był także zadowolony ze swojego losu. Gizela nie wierzyła, by ktokolwiek mógł zająć miejsce matki w jego życiu po tylu latach wspólnej walki i cierpień, a także radości, którą daje odwzajemnione uczucie. Ale Alicja Milford wyznała, że kochała Paula, odkąd spotkali się po raz pierwszy, wiele lat przed narodzinami Gizeli. Teraz połączyli się w chwili, kiedy bardzo potrzebował towarzyszki życia.
Gizela zauważyła, że Alicja patrzy na ojca oczami pełnymi uwielbienia. Wiedziała, że cieszyć się będą życiem towarzyskim, które czekało ich w Anglii.
Kiedy przyjechali do Fertód, pałac ją oszołomił, cieszyła się więc, iż ojciec, dziedzic na Charleton, dawał sobie radę z panującymi tu zwyczajami.
Już wielka ozdobna brama z kutego żelaza, która otwierała się na dziedziniec rokokowego pałacu, zachwyciła ją. Do głównego wejścia zdobionego posągami i wazami z obu stron prowadziły szerokie schody. Nagle poczuła strach przed tym, co ją czeka. Ale uścisk ręki Miklosa, jego ciemne oczy wpatrzone w błękit jej oczu powiedziały jej, że nic się nie liczy oprócz ich miłości.
Teraz, tak jak tego pragnąłem – powiedział – pokażę ci mój pałac.
– Byłabym z tobą bardzo szczęśliwa nawet w wiejskiej chacie – odrzekła ściszonym głosem.
– Uwielbiam cię za te słowa, mój skarbie. A jutro zobaczysz, że to nieistotne wobec naszej miłości.
Jak mogłam kiedykolwiek sądzić, że sama jestem piękna, pomyślała z zażenowaniem Gizela ujrzawszy piękne kuzynki Miklosa. Lecz oczy, usta Miklosa, owe prądy, które ich przenikały, podpowiadały jej, że nie tylko piękno ciał zbliżyło ich do siebie, ale coś niebiańskiego, świętego.
W pałacu wszystko było bajeczne.
Następnego dnia, ubierana w ślubną suknię przez dwie pokojówki, które patrzyły na nią z podziwem i wykrzykiwały co chwila z zachwytu, Gizela poczuła się częścią czaru Węgier.
Dzień był upalny, złoty od słońca, a kiedy patrzyła przez okno na ogrody pełne kwiatów, trudno było uwierzyć, że nie śni. Może umarła i znalazła się w raju?
Raj, pomyślała uśmiechając się do własnych myśli, odnajdę dzisiaj wieczorem, w ramionach Miklosa.
Nie potrzebowała w Wiedniu kupować wianka z kwiatu pomarańczy, ponieważ na jej głowie, niczym korona, lśnił i jarzył się oślepiająco w promieniach słońca diamentowy dziadem. Piękny starodawny koronkowy welon, węgierskim zwyczajem nie zakrywający twarzy, tak delikatny, jakby utkały go pająki, spływał po jej ramionach na ziemię.
Wyglądała nie tylko młodo i czarująco, ale było w niej tyle uduchowienia i czystości, że Miklos miał ochotę upaść przed nią na kolana.
Ślub był bardzo wzruszający. Odbył się w starej kaplicy, którą szczelnie wypełniali przedstawiciele rodziny Esterhazych oraz węgierskiej arystokracji. Wiedziała, że ojca najbardziej ze wszystkiego fascynuje chór i muzyka organowa. Gdy ceremonia się skończyła, zagrali Cyganie, a z wyrazu jego twarzy odgadła, że miał ochotę przyłączyć się do nich.
Zabrzmiały dźwięki czardasza. Cyganie zaczęli tańczyć. Melodia na przemian płynęła wartkim strumieniem radosnych tonów, to znów nagle zmieniała się w rzewną pieśń melancholii i smutku. Urywała się gwałtownie i Gizela zaobserwowała, jak tańczący poddają się szaleńczej pasji i radości. Wirujące spódnice Cyganek, zwinność ciemnookich mężczyzn i muzyka ściskająca serce w niezwykły sposób odzwierciedlały miłość – taką właśnie, jaką ofiarowała Miklosowi i jaką sama została obdarowana.
Teraz powiedział, że mogą już odejść i ujął jej dłoń, która zadrżała.
Goście wciąż podziwiali tańce, a on prowadził ją przez ogród, gdzie ukryty w cieniu drzew czekał na nich markiz.
– A więc porzucasz mnie, moja kochana córeczko.
– Tak, papo! Miklos powiedział, że możemy już wyruszyć.
– Wiem, że chcecie być sami, mimo to zapraszam do Anglii. Przyjedźcie tak szybko, jak to możliwe. Pragnę wam pokazać Charleton.
W głosie ojca zabrzmiała nuta dumy, którą Gizela słyszała już wcześniej. Zarzuciła mu ręce na szyję.
– Przyjedziemy, papo, jak tylko skończy się nasz miodowy miesiąc. Chciałabym, żeby trwał bardzo, bardzo długo.
– Oczywiście. My z Alicją spędzimy nasz w Anglii. Będzie wspaniały, nawet jeśli musielibyśmy ciężko pracować.
– Będziecie się cieszyć każdą chwilą. – Pocałowała ojca, a potem macochę. – Opiekuj się papą – prosiła.
– Możesz być spokojna. Zrobię wszystko, żeby był szczęśliwy.
Miklos pożegnał się także. Na dziedzińcu pałacowym czekał na nich powóz. Na widok odkrytego pojazdu zaprzężonego w cztery wspaniałe konie Gizela aż krzyknęła z zachwytu. Był cały w girlandach kwiatów. Konie miały na karkach kolorowe wieńce i opaski z róż. Spojrzała na Miklosa z uśmiechem wdzięczności.
– Czy można sobie wyobrazić coś bardziej fantastycznego?
– Starałem się, moja śliczna, stworzyć dla ciebie właściwe tło.
Wsiedli do powozu, ucieszeni, że udało im się wymknąć w sekrecie przed wszystkimi, gdy nagle otoczyli ich goście, którzy wybiegli, by ich pożegnać. Cyganie zagrali radosną melodię, a nowożeńcy zostali obsypani płatkami róż i ziarnem. W końcu ruszyli żegnani wiwatami i okrzykami.
Podekscytowane dzieci biegły jeszcze koło powozu, dopóki konie nie przyśpieszyły biegu i nie zostawiły je w tyle.
Gizela roześmiała się lekko.
– Nie bardzo nam się udało wyjście po kryjomu. W każdym razie ogromnie mi się podobało.
– Nie chciałem przeszkadzać gościom – odparł. – Przynajmniej uniknęliśmy całowania się ze wszystkimi moimi kuzynami, a tego z pewnością oczekiwali.
Gdy znowu się roześmiała, dodał:
– Jest tylko jedna osoba, którą chciałbym pocałować i nie zgadniesz, kto to jest!
– Och, Miklos, czy my naprawdę jesteśmy zaślubieni?
– Upewnię cię w tym, moje kochanie, gdy przybędziemy na miejsce.
Mówiąc to, zdjął jej długie białe rękawiczki i ucałował, jak kiedyś, palec po palcu.
Poczuł, że drży i jest podniecona.
– Drżysz, moja piękna żono, ale dopiero kiedy będziemy całkiem sami, zobaczysz, jakie drżenie w tobie wywołam.
Oczywiście w czasie długiej podróży do miejsca, gdzie mieli spędzić pierwsze dni miodowego miesiąca, nie byli sami. Mieszkańcy posiadłości Esterhazych ustawili się wzdłuż drogi, aby im pomachać, wiwatować, rzucać kwiaty na powóz i śpiewać.
Kilka razy musieli się zatrzymać, by przyjąć gratulacje od zarządcy wioski, a Miklos wypijał wtedy szklankę wina z miejscowych winnic.
W końcu dotarli do domu, który należał do Miklosa. Spełniał rolę letniej rezydencji, gdy pałac zdawał się za gorący i zbyt dostojny albo kiedy on lub inni członkowie rodziny pragnęli swobodnie odpocząć w samotności.
Gizela uznała ten dom za wymarzone gniazdko dla nich dwojga; chciałaby stale mieszkać tu z Miklosem.
Zbudowany z białego kamienia przypominał grecką świątynię. Stał nad wielkim jeziorem. Skarpę spadającą w dół do samego brzegu wody porastały azalie w rozmaitych kolorach.
Było tak pięknie, że Gizela zatrzymała się u wejścia. Miklos radził, aby teraz, kiedy byli już sami, zdjęła wianek i welon. Jej sypialnia znajdowała się na parterze, a okna wychodziły na ogród i jezioro. Miała ochotę w nim popływać i zastanawiała się, czy Miklos jej na to pozwoli.
Zapewne etykieta nie zezwala księżnej Esterhazy czynić tego, co robiła niegdyś Gizela jeżdżąc z ojcem nad morza i jeziora. A przecież tak lubiła zanurzać się w zimnej wodzie.
Pokojówki pomogły jej zdjąć wianek i welon i spiąć włosy.
W sypialni stało szerokie łoże pod draperiami z jedwabiu w kolorze nieba. Na podłodze leżały puszyste dywany z białego futra, sufit zdobiły tłuściutkie amorki, na ścianach wisiały obrazy.
Pokój przeznaczony do miłości.
Tutaj będziemy sami we dwoje – pomyślała i zaczerwieniła się na samą myśl.
Obok w saloniku, a raczej w imponującym salonie czekał na nią Miklos.
Podbiegła do niego, a on chwycił ją w ramiona. Nie całował jednak.
– Nie miałem dzisiaj okazji, aby ci powiedzieć, jak pięknie wyglądałaś.
– Trochę się… boję – wyszeptała.
– Boisz się?
– Bo jestem szczęśliwa… jestem z tobą… i jesteśmy małżeństwem. Och, Miklosu, przypuśćmy, że obudzę się i stwierdzę, że mnie opuściłeś, że jestem sama i nigdy cię już nie zobaczę?
– Nie śnimy, kochanie – odparł. – Jesteśmy tu razem, więc nawet jeśli śnimy, to niech ten sen trwa.
– To pałac marzeń. Chcę patrzeć na zieleń i wodę. Mam ochotę popływać, oczywiście, jeżeli mi wolno…
– Pozwolę ci na wszystko, co zechcesz, dopóki trwać będzie nasza miłość.
– Kocham cię tak bardzo… Moja miłość jest jak muzyka, a wiesz, że ona wypełnia moje serce i cały wszechświat.
Mówiła z taką emocją, a w głosie jej brzmiała nuta takiej szczerości, że przyciągnął ją do siebie i całował tak długo, aż pokój zawirował dokoła niej i nieprawdopodobieństwem było już myśleć o czym innym, jak o nim, o jego ramionach i ustach…
Potem zdawało się Gizeli, iż minęło zaledwie kilka minut i służba oznajmiła, że obiad gotowy, ale mogło upłynąć dużo więcej czasu, zanim przeszli do białego pokoju po drugiej stronie hallu. I tutaj okna wychodziły na jezioro, a w niszach ściennych stały posągi.
Stół, podobnie jak wszystkie inne meble, ozdobiony był białymi kwiatami.
Ten wystrój zachwycił Gizelę.
Usiedli przy stole, ale teraz ku jej zdumieniu służba się nie pojawiła. Obsługiwał ją Miklos całując w przerwach między daniami.
Potrawy były przepyszne, ale nie byli głodni i po chwili przeszli do salonu, zabierając kieliszki. Na przemian wznosili toasty słynnym tokajem.
Potem okazało się, że mieli sobie bardzo dużo do powiedzenia, przedyskutowania i zaplanowania. W niektórych momentach słowa stawały się zbędne: spojrzenie oczu Miklosa było wystarczająco wymowne.
Gizela wiedziała, że potrafi czytać w jej myślach, i za to kochała go jeszcze bardziej. Było jednak coś, co ją jeszcze trapiło.
– Jesteś… zupełnie pewny, że twoja rodzina zaakceptowała mnie i papę?
– Zastanawiałem się, czy zadasz mi to pytanie. Mam już gotową odpowiedź, mój promyczku. Nie musisz się niczym martwić. Nikt ci nie będzie dokuczał.
Uśmiechnął się i dodał:
– Moja rodzina jest bardzo wymagająca i węgierska, ale jesteśmy po trosze kosmopolitami. Wielu moich kuzynów często jeździ do Anglii.
Zdziwiła się.
– Jeśli nie z innych powodów, to chociażby na polowanie, a cesarzowa Elżbieta, ze swoim zamiłowaniem do myślistwa, bywa tam tak często, że stała się niemal naszym ambasadorem w tym kraju.
Uśmiechnęła się.
– Powiedz mi, co mogą sądzić o papie.
– Znają Anglię i wiedzą, jak wysoka jest pozycja markiza. Spotykali twojego dziadka zarówno w Buckingham, jak i w Windsorze u królowej Wiktorii.
Odetchnęła z ulgą, jakby z barków spadło jej ostatnie zmartwienie.
– Poza tym – dodał z błyskiem w oczach – zauważyłem, że twój ojciec cieszył się ze swojej nowej roli markiza.
Roześmiała się.
– Pomyślałam tak samo. Ale nie przyznałby się do tego, że woli, gdy kłaniają mu się jako markizowi, a nie jako Paulowi Ferrarisowi.
– Świat jest dziwnie urządzony – stwierdził. – I możemy z tego się śmiać, ale, moja najdroższa, łatwiej jest płynąć z prądem niż pod prąd.
– Jednak byłeś gotów to dla mnie zrobić.
– Dla ciebie byłbym gotów poruszyć niebo i ziemię, ale dzisiaj w kaplicy dziękowałem Bogu z całego serca, że możesz być moją żoną, a ja nie muszę stale zwracać uwagi, żeby cię ktoś nie zranił.
– Och, kochanie… Nie chciałam, abyś się dla mnie poświęcał, ale czułam, że jestem zbyt słaba, by żyć bez ciebie, w ciągłym przygnębieniu i desperacji.
– Od chwili kiedy znieważyła cię ta świnia, wiedziałem, że muszę się tobą opiekować… Przedtem kochałem cię, ale nie zdawałem sobie sprawy, że miłość oprócz szczęścia niesie ze sobą odpowiedzialność.
Dalej mówił stanowczym tonem:
– To proste, Gizelo. Stałem się mężczyzną i pojawiło się coś ważniejszego, coś głębszego, co jest nieodłączną częścią naszej miłości. Aż dziwne, że wcześniej sobie tego nie uświadomiłem.
Bez słowa spojrzała na niego.
– W obliczu Boga połączyliśmy swój los, a nasza miłość ma dać początek nowemu życiu, aby nasze dzieci szły drogą, którą idziemy, kiedy nas zabraknie.
Powiedział to tak poważnie, że wzruszył Gizelę. Rozumiała, co chciał wyrazić.
– Przypuszczam, że gdy ludzie łączą się bez miłości, to zarówno oni, jak i ich dzieci tracą coś istotnego, wzbogacającego ich życie – powiedziała.
– Uświadomiłem to sobie wówczas, gdy myślałem, że cię tracę.
Ujęli się za ręce patrząc sobie w oczy. Poczuła, jak bliskie są ich serca i dusze. Odnaleźli siebie dla wieczności, dla życia swoich dzieci, które poczną się z miłości i będą szukały miłości i doskonałości, którą odkryli sami.
Pocałował jej dłoń i poprowadził przez hall. Nie wiedziała, dokąd idą. Przez okna dostrzegła połyskującą w świetle księżyca taflę jeziora. Sądziła, że pójdą do ogrodu, lecz on zaprowadził ją z powrotem do bawialni.
Ciemny pokój udekorowany był jak jadalnia wonnymi białymi kwiatami. W świetle księżyca lśniły srebrzyście.
Naraz, gdy się tak rozglądała, gdzieś w oddali zagrały skrzypce i dźwięki melodii wypełniły salę. Rozpoznała tę melodię. Przy niej się poznali. Miklos objął ją ramieniem i zaczęli tańczyć. Pod wpływem muzyki, która stała się częścią ich miłości, miała wrażenie, że zataczając koła wokół pokoju, przestają być istotami ziemskimi, stają się częścią księżyca. Miklos przytulając policzek do jej policzka cicho zanucił:

Odnalazłem miłość, już nie umknie mi.
Zamknięta w moich ramionach, jest ze mną.
Wysoko na niebie księżyc lśni,
Mówi, jak będziemy szczęśliwi.

W tańcu ustami dotknął jej ust. A skrzypce śpiewały jak słowik. Gizeli zdawało się, że wirują coraz szybciej. Miklos przestał ją całować i śpiewał znowu:

Odnalazłem miłość - wspaniałą, czarowną,
Moje serce tańczy, teraz jesteś moja!

Wtem stanął i ciągle obejmując ją mocno, powiedział:
– To prawda, najdroższa, będziesz moja już teraz, dziś w nocy, długo, dopóki na niebie nie znikną gwiazdy.
– Kocham cię, Miklos. Kocham! – wyszeptała.
Czarowne dźwięki walca Nad pięknym, modrym Dunajem wypełniły noc i odbijały się od srebrnej tafli jeziora.
– Walc miłości, moja ukochana – powiedział tuląc ją do siebie. – Będziemy go tańczyć przez całe życie!
Wziął ją na ręce i zaniósł do sypialni. W migotliwym świetle świec zobaczyła jego oczy pałające ogniem. Wiedziała, jak bardzo jej pragnie. Postawił ją delikatnie. Całując ją znowu, rozpinał guziki jej ślubnej sukni, która powoli opadła z jej ramion. Przez chwilę stała zawstydzona. Potem, nie czując już wstydu, poddała się namiętności, która przeniosła ich do gwiazd.
Zatopili się w melodii walca. Zarzuciła mu ręce na szyję. Przytulił ją mocno, aż do utraty tchu.
Kiedy położył ją na łóżku, a ich usta złączyły się, nadal słychać było cichą melodię skrzypiec:
Moje serce tańczy, teraz jesteś moja!



Barbara Cartland
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